
—  245  —

Szkoła diiltlauska i jej stanowisko w obec krajn.
II.

P rzed  rokiem właśnie, na tein samem miejscu mówiliśmy o smu- 
tnem położeniu szkoły dublańskie j, której istnienie było wówczas za­
grożone w skutek odmownej odpowiedzi Wydziału krajowego, na po ­
dany przez komitet Tow. gosp. petycję o podwyższenie subwencji te jże  
szkole przez kraj udzielonej, z 5 tysięcy na 10 tysięcy rocznie.

Decyzja ta  przecinała od razu szkole dublańskiej możność dal­
szego istnienia.

Niedobór bieżącego wóvvczas roku szkolnego 1 8 09/ j 0, wynosił 
3965 złr. *) a Towarzystwo gosp. nie miało żadnego funduszu, któ- 
rymby pokryć można było groźny ten brak.

Kierując się zwykłym torem spraw ludzkich, należało w obec 
napewno naprzód obliczonej niemożności zaspokojenia podjętych zobo­
wiązań, szkołę gosp. wiejskiego w Dublanach zwinąć, gdyż fundusze 
tylko na bieżące wydatki Igo  półrocza wystarczały.

Krok ten je d n ak ,  który chyba tylko os ta teczność,  zwątpienie 
w siły i chęci kraju natchnąć mogły, zanadto byłby bolesny, aby na­
wet myśl 'o  takowym w łonie Tow. gosp. powstać była mogła. W  obec 
grożącego niebezpieczeństwa, w chwilach gdy właściwie rachunkowo 
rzecz biorąc, nie było innego możliwogo wyjścia z tej trudnej pozycji, 
nikt nie wypowiedział,  nikt naw et nie pomyślał o wyjściu z niej tą ,  
jednak  ścisłym rozumem biorąc, jedynie możliwą drogą.

F ak t  ten, o którym wspominamy dopiero teraz, bo tylko po mi- 
nionem niebezpieczeństwie chłodno dadzą się rozważyć wszystkie 
przejścia, które nieraz zbawienne na przyszłość zawierają wskazówki, 
je s t  wielce pocieszającym. Dowodzi on,' ja k  bardzo przekonanie o 
konieczności istnienia szkoły dublańskiej zdołało ugruntować się w kraju, 
jak nikt nawet przypuścić nie m ó g ł ,  aby szkołę tę  rozwiązać było 
możną,

Jes tto  postęp wielki w przekonaniach ogółu gospodarzy w iej­
skich , ogółu obywateli k ra ju  naszego. Nie dalej bowiem sięgając jak  
lat dwanaście w s tecz ,  nawet na posiedzeniach Tow. gospodarskiego 
poważne można było słyszeć g ło sy ,  które w obec braku funduszów
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na utrzymanie dalsze szkoły gosp. w iej. w Dublanach, doradzały zwi­
nięcie takowej. Mężom, którzy wówczas zdanie to zwalczyli, którzy 
jasnein okiem widzęc potrzeby kraju , nie dali upaść szkole tak po­
trzebnej, tak wielką doniosłość m ającej, należy się uznanie za t o , ze 
szkołę uratowali. Dziś już przekonania icb stały się z biegiem czasu 
powszechnemi, a tym głosem powszechnym ustalone istnienie szkoły, 
którą dźwignęli, niech im będzie miła nagrodą.

Byt szkoły bowiem jest już zapewniony. Uchwałą swoją Wysoki 
Sejm przyznał żądane powtórzoną petycją podwyższenie subwencji na 
10.000 rocznie, a tern samem usunął wszelką niepewność co do dal­

szego utrzymania szkoły.
Ministerstwo roi. ze swej strony zaasygnowało kwotę 4000 złr. 

potrzebną do pokrycia niedoboru z r. 186V7o (patrz wyżej) tak, iż 
tym sposobem budżet szkoły dublańskiej od roku 187°/71 począwszy 
w regularne wchodzi stadjum.

Miło nam zaznaczyć tę chwilę jako chwilę przejściową dla szkoły 
gosp. w iej. w Dublanach, lecz jako chwilę przejściową ku dobremu, 
ku dalszemu rozwojowi, ku pracy mającej krajow i przynieść owoce.

Na progu chw ili tej jednak należy nam głos zabrać i z sumien- 
nem przekonaniem wypowiedzieć zdanie swoje co do przyszłości za­
kładu dublańskiego. Zakład ten, który do dziś dnia walczył z troską 
codziennego życia, k tóry musiał do m iary skąpo mu wymierzonych za­
siłków przykrawywać udzielane nauki, który nie mógł na dłuższą metę 
zabierać się do p racy, gdyż godziny swego istnienia obliczał podług 
niepewności funduszów na jakich się opiera ł; zakład ten jednym sło­
wem, który nie ro b ił jak  chcia ł i  uznawał za dobre, lecz tylko jak 
m óg ł, w żaden sposób nie powinien by ł być sądzony miarą innych 
tego rodzaju zakładów. Trzeba było dlań być pobłażliwym, gdyż stal 
poświęceniem, stał zaparciem się i  tych co nim kierowali i  tych co 
w nim nauczali. Lecz teraz gdy stojąc na stałych funduszach, może 
silniej się rozwinąć, należy nam wypowiedzieć .czego po zakładzie sa­
mym, po Tow. gosp. jako kierowniku jego się spodziewamy.

Kierunek w łaściwy szkoły gosp. wiejskiego w Dublanach leżał 
w rękach Tow. gosp., a raczej spadał na Komitet Tow. jako jego stały 

organ wykonawczy.
Ciężar tego kierownictwa i  wypływających ztąd obowiązków nie­

raz b y ł przedmiotem utyskiwań ze strony członków Tow. gosp., którzy 
w szkole pochłaniającej rok rocznie część i tak szczupłych funduszów
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fow., widzieli najistotniejsza zaporę działań Tow. w in n y ch  kierunkach 
ku dźwiganiu gosp. wiejskiego. A jednak  mimo słusznych tych skarg, 
fow. gosp. zawsze z miłościę czuwało nad Dublanami, zawsze dumne 
było z instytucji pożytecznej,  własnemi siłami dźwigniętej.  Sprawy 
Dublan były zawsze z zajęciem t ra k to w a n e , a nawet w smutnem po­
łożeniu przeszłorocznem , gdy Komitet wystąpił ze zdaniem oddania 
szkoły na własność kraju, część głosów przemawiała goręco za u trzy­
maniem szkoły przy Towarzystwie, choćby z ofiarami. O ileż bardziej 
powinno fow . gosp. teraz przyłożyć sta rania  do szkoły dublańskiej,  
kiedy uwolnione subwencja od trosk o byt materjalny szkoły, tylko 
nad moralnym takowej ma czuwać rozwojem.

Komitet Tow. powinien przedewszystkiem przejąć się przeko­
naniem o nadzwyczajnej ważności szkoły dublańskiej dla kraju tak 
wyłącznie rolniczego ja k  nasz, który mimo wszelkich zdań przeciwnych, 
bogactwo swoje tylko na rolnictwie, przemyśle rolniczym oprzeć zdoła.

Jako główny reprezentant interesów gosp. k ra ju ,  nie powinien 
Komitet ani na chwilę spuszczać z oka szkoły, jako najgłówniejszego 
czynnika postępu gospodarskiego i powinien ja  prowadzić t a k ,  aby 
odpowiedziała celowi.

Nie powinien zaniedbywać nic, coby urządzeniom szkoły dawało 
ustrój odpowiedniejszy potrzebom kraju. Śledząc pilnie te  potrzeby 
równie ja k  i rozwój stopniowy zakładów tak ich  za g r a n i c a , powinien 
Komitet ulepszać cięgle tak naukowa organizację ja k  i administracyjne 
urządzenia szkoły. Ś rodki do nauki,  ile na to*stać  nasze choć po ­
mnożone, je d n ak  zawsze szczupłe s i ł y , powinny być uzupełniane sto­
sownie do wymagań postępującej nauki,  tak aby uczniowie z Dublan 
"y c h o d z ę c y , zawsze stali na wysokości ostatnich zdobyczy na polu 
naukowem. W  końcu jednem  z najważniejszych zadań Komitetu być 
powinno, aby szkolę nadać takie urzędzenie,  k tóreby dozwoliło ja k  

'największej liczbie uczniów korzystać z nauk udzielanych. Uczniowie 
bowiem z Dublan wychodzący sa owocem, którym szkoła krajowi się 
wypłaca.

W tedy  dopiero, gdy szkoła wydaniem licznych a zdatnych uczniów 
zaspokajać będzie potrzeby k r a ju ,  można będzie pow iedzieć ,  iż r z e ­
czywiście je s t  pożytecznę i z lichwę odpłaca krajowi grosz dany na 
jej utrzymanie.

Najgłówniejszym jednak  czynnikiem użyteczności szkoły dublań- 
skiej jes t  je j  ciało nauczycielskie. Profesorowie, jako bezpośredni

17*
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kierownicy tej młodzieży, która ja k  powiedzieliśmy je s t  ow ocem  Du- 
blan, najbezpośredniej wpływają na tego owocu smak i jakose. W do­
tychczasowych trudnych przejściach szkoły ciało nauczycielskie Du- 
blan, ani na chwilę nie spuściło z oka szczytności swego powołania, 
zawsze z wszelką miłością, mimo niedostatków i przykrości wszelkiego 
rodza ju ,  pielęgnowało gniazdo, w którem się wychowało »). O ileż 
bardziej powinni ją ć  się pracy teraz, gdy z ustalonem istnieniem szkoły 
ustalił sie i ich byt, a powoli znikać będą niedostatki tak  materjalne 
jak  m ora lne ,  z którymi się tyle kroć łamali. Źe pojmują doniosłość 
swego stanowiska jako jedyni profesorowie nauki gosp. wiejskiego 
w kraju , w ątp ić  nom nie m ożna,  sądząc z przeszłości;  wypada nam 
tylko powiedzieć słów parę  o kierunku, w jakim zdaniem naszym idąc, 
najskuteczniejsze pracą swoją krajowi mogliby przynieść owoce.

Teorja  je s t  wprawdzie wszędzie i zawsze tą  samą. Jestto  nie­
jako  osnowa w którą każdy, wyszedłszy na pole p rak tyczne ,  wrabia 
nić swej czynności, stosownie do warunków w jak ich  pracuje i do

zdolności swych indywidualnych.
Otóż profesorowie dublańscy, uła tw iając uczniom dalszą prakty­

czną czynność, powinni ile możności zastósowywać nauki swoje do 
rzeczywistych potrzeb kraju , do ekonomicznych jego  stosunków, wresz­
cie że tak  rze k ę ,  naw et do narodowych naszych właściwości,  fym 
tylko sposobem wychowają pokolenia gospodarzy, którzy na pole prak­
tyki wyszedłszy, od razu potrafią się znaleść i z prawdziwą korzyści? 
dla siebie i dla kraju, a z chlubą dla szkoły, gospodarzyć.

W  tym celu powinni profesorowie Dublan ile możności przy 
ciągłem kształceniu się książkowem, aby się utrzymać na wysokości 
postępów nauki, żyć wspólnie z krajem. Powinni bacznie śledzić wa­
żniejsze i ogólniejsze niedostatki gospodarstw  naszych ,  badać postę­
powanie uczniów z Dublan w yszłych ,  o ile umieją w życie wprowa­
dzać nabytą te o r ję ,  gdyż to im wskaże w jakim  głównie kierunku 
nauki swe wykładać, jak  teo rję  swą wpajać mają.

U nas zw łaszcza ,  gdzie mimo wszystkiego istnieje jeszcze mo­
cno wkorzeniona, choć ukrywająca s ię ,  n iechęć do teorji w gosp. 
wiejskiem, należy w nauczaniu s tarać się przedewszystkiem o to, a y 
m ło d e g o  człowieka wykształcić w  t e o r j i ,  że tak powiem, praktycznie, 
gdyż inaczej i sam sie źle pokieruje i innych do teorj i  zrazi.

• )  W szyscy prawie profesorow ie Dublan są dawnymi uczniami szkoty d« 

blańskiej.

V
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U nas w zgląd  ten  j e s t  j e s z c z e  w ażniejszym niż gdzie indzie j .  
W N iem czech  bow iem  miody ze szkoły g osp .  w ychodzący^ cz łow iek ,  
nio-dy odrazu  k ie row n ik iem  się nie s ta je .  W ch o dz i  on ta m  ja k o  j e d n o  
z kó łek  po d rzędn ie jszych  w doskonale  u rządzo ną ,  z w sze lk ą  ś c i s ło ś c ią  
f u n k c j o n u j ą  g o spo darsk ą  m a s z y n ę ,  i tam  w  ty m  m ech a n iczn y m  p o ­
wolnym ruch u ,  w y traw ia  sw ą te o r ję ,  zapoznaje  się z p ra k ty k ą .  W  te rn  
położeniu nic od popsuć  nie m o ż e ,  gdyż z b a c z a ją c e  k rok i  j e g o  p r o ­
stuje dokładny  ru ch  c a łe go  m echanizm u. U nas i n a c z e j : m łody  ze 
szkoły w ychodzący  c z ło w ie k ,  zw y k le ,  mimo zab ie gó w  K om ite tu  T o  w. 
gosp. i dy rek c j i  Dublan, aby temu z a p o b ie d z , s t a je  się od razu  le -  
row nik iem  g o s p o d a r s tw a ,  nie  u sys tem izow anego  j a k  w N ie m c z e c h ,  
lecz zwykle czeka jąceg o  na usys tem izo w an ie .  J a k ie ż  t a m  szkody n i e ­
w praw na  r ę k a  czystą teo r ją  w ykarm ionego  uczn ia  zrządz ić  m o ż e !

Z tych  to powodów uw ażamy w tym k ie ru n k u  p ro w ad zon ą  d z ia ­
ła lność  p ro feso rów  szkoły  gosp . w D ublanach  za kon ieczn ą ,  jeź l i  s zko ła  
m a  k ra jow i d ać  ludzi zdo lny ch ,  k tórzy  uży teczną  dzia ła lnością  sw oją 

p rzy n ie śćb y  mogli ch lubę  zak ładow i i j e g o  nauczycie lom .

Podw alinam i każd ego  naukow ego  z ak ła d u  s ą :  je g o  o rg an izac ja  
n auk ow a  i je g o  ciało  n a u c z y c ie lsk ie ,  k tó r e  w na jw łaśc iw szy  sposob  
naukę  w  uczniów  w szczep ia .  Gdzie jed no  i d ru g ie  tw o rzy  h a rm o n ijn ą ,  
w zajem nie  sie w sp ie r a ją c ą  ca ło ść ,  tam  mimo, iż o dp adn ie  zaw sze  p e ­
w ien konieczny p ro c e n t  uczniów niezdolnych  lub n ie c h ę tn y c h  n au ce ,  
ca ło ść  w y cho w ane j  m łodzieży będz ie  św ia d e c tw e m  d o b reg o  u rządzen ia  

szkoły i sum iennej a um ie ję tne j  p ra c y  nauczyc ie li .

L e c z  uczniowie mają pam ię tać  te ra z  w ięce j  niż k iedyko lw iek ,  że  

k iedy  k ra j  ubbg iem i s i łam i z ak ła d  dźw iga, nie  ża łu jąc  nań ciezko do­
by tego  g r o s z a ,  to d la t e g o ,  że w i e ,  iż w y k sz ta łc e n ie  nau ko w e  w  g o ­
spo darsk im  zaw odzie  j e s t  n iezbęd ne ,  w ie , że zbyw a na  ludz iach  k to -  
rzyby umieję tną  ręka  prow adzili  ro ln ic tw o k ra jo w e  na  d ro dze  p o s tęp u .

N iecha j p rze to  uczniow ie  szkoły dublańsk ie j ,  k tó rzy  p rz e c ie ż  już  

'  sa ludźmi doros łym i i mają po czuc ie  obo w iązkó w , p rze jm ą  się te in  
p rzekonan iem , że kraj na n ich  pa trzy ,  od n ich  dz ia ła lności uży teczne j 
sie sp o d z iew a ,  tern ba rd z ie j  od n ich  w ięce j  niż od re s z ty  uczące j  się 
młodzieży, że  to jed y n y  wyższy zak ład  n au k o w y ,  zkąd  w ychodz ić  m a  
postęp w tej ważnej g a łęz i ,  k tó ra  obejm uje p raw ie  c a ło ść  z a t rud n ień

k ra ju  naszego.
To  n ie jako  w yją tkow e s t a n o w isk o ,  w k ła d a  na uczn iów  d u b la n -  

skicli obowiązki c iężkie ,  tym c i ę ż s z e ,  im szczup le jsze  j e s t  g rono  p r z y -
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sztych pracowników na ojczystej niwie. Tym silniejszą powinna być 
ich działalność, aby każdy wychodząc zajął stanowisko pożyteczne, 
aby podniósł sławę szkoły z której wyszedł.

Aby ile. możności cel ten osiągnąć, powinni uczniowie dublańscy 
obok pilności w zwykłych naukach ,  k tóra  oczywiście je s t  konieczną, 
jak  najusilniej dążyć w kierunku prak tycznośc i,  zastósowywania na­
bytej teorji w praktyce. Póki są w zakładzie, baczne oko nauczyciela 
skieruje błędne wyniki jak ieby  uczeń w prak tyce chcia ł z teorji wy- 
ciągać, naprostuje jego  sposób widzenia. Później, gdy samemu przyj­
dzie mu się łam ać z trudnościami, jak ie  zastósowywanie nabytej w ie­
dzy do czynności praktycznych przedstawia, nieraz gorzko będzie na­
rzekać, i ż o t e m ,  w zakładzie jeszcze będąc,  nie pomyślał. Niech przeto 
w spiera jąc  działalność profesorów w tym kierunku i uczniowie ja k  
najmocniej w nim dążą.

Jednym z wyników myśli tej p rzew odn ie j , j e s t  postanowienie 
objęte nowym statutem organicznym, obowiązujące uczniów; dublańskich 
do przebycia dwuletniej praktyki po ukończeniu nauk, zanim otrzymają 
n atent na kwalilikację do samodzielnego kierownictwa gospodarstwem. 
Postanowienie to, wypływające z długoletniego badania właśnie s ł a ­
bych stron uczniów z Dublan w ychodzących , j e s t  koniecznem. P ra k ­
tyka ucznia u nas, zastępuje owo zajmowanie podrzędnego stanowiska 
w gospodarstwach, jakiem u sie w Niemczech poddaje każdy ze szkoły 
gosp. wychodzący. Jestto  dopełnienie teoretycznego w yksz ta łcen ia ,  
którego przy najusilniejszem staraniu nie można w tym stopniu p rak -  
tycznem uczynić, aby praktyka s tawała się tern samem zbyteczną. P o ­
stanowienie to, wywołane koniecznością , powinno być przez uczniów 
najsumienniej dopełniane. Niech nie m y ś lą , iż tym sposobem dokła­
dają dwa długie lata do trzech  już w szkole spędzonych ; czas ten 
bow iem , czy w ten lub inny sposób, zawsze by dla nich zeszedł na 
macaniu i szukaniu drogi najwłaściwszej w praktyce gospodarki. Opieka 

jaką  zakład przez ten czas nad niemi ro z c ią g a , styczność w jakiej 
były uczeń do profesorów swych zo s ta je ,  ułatwią mu tylko to szuka­
nie, wskażą mu te  drogi. W prawdzie wydaje mu się przydłużenie za­
leżności od szkoły hamulcem krępującym rozpoczęcie swego zawodu, 
tamowaniem kariery, lecz niech pomni, że posunąć się można w ka­
żdym zawodzie daleko tylko wtedy, gdy się j e s t  w nim doskonałym, 
a właśnie do nadania uczniowi tej w ytraw ności, tej pewności siebie, 
które mu otworzą dalsze szranki,  p ro w a d z i’ powyższe postanowie­
nie. P ra w d a ,  że nie jeden  wyszedłszy z Dublan, bez tego ogran iczę-
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nia znachodzi i dobro nieraz miejsce (mówimy tu bowiem głowie o 
tych uczniach, którzy z tego zawodu żyć maj?),  lecz niech pam ięta 5 
że tylko znajomość gruntowna rzeczy na tem miejscu za trzy m a ć , na 
wyższe posunąć go zdoła. Dlatego niech przez lat dwa zadawalnia się 
skromniejszem utrzymaniem, aby później módz dójść wyżej.

Rozpisaliśmy, się o tem postanowieniu statutu org. dłużej nieco 

z dwóch przyczyn.
Raz dlatego, że uczniowie dublańscy upatru jąc w takowem za­

porę stawian? ich k a r ie rz e ,  niechętnem okiem patrz? na te  p rzep isy ,  
które jednakowoż jak  widzieliśmy, tylko ich dob ro ,  dobro 1 sławę 

szkoły na oku maj?.

Powtóre, chcieliśmy zwrócić jak  najmocniej na to postanowienie 
uwagę gospodarzy naszych. Dotychczas bowiem nikt na paten t D u- 
blańczyka nie zważał,  mało kto się zapytał o to, czy otrzymał a b s o -  
lutorjum, i to je s t  przyczyn?, iż pomimo że przepis ten istnieje na 
papierze od czasu założenia szkoły ,  żaden uczeń nie poddał się ani 
praktyce, ani końcowego egzaminu nie złożył. Z tego to powodu no­
wym statutem org. musiano ostrzej określić dawne orzeczenia i o d ­
mówić ukończonym Dublańczykom św iadectw a formalnego, p rzed  zło­
żeniem końcowego egzaminu po odbytej dwuletniej p rak tyce.  Gospo- 
dirze nasi dotychczas dzielili się bowiem na dwie kategorje .  J e d n i  
brili Dublańczyków choćby świadectwa ich wcale chlubnie o nabytych 
wiadomościach nie świadczyły, choćby nawet bez św iadectw , me m ó­
wi?* już o absolutorjum. Inni znów Dublańczyka ani przyjęć nie c h c ie l i , 
boję? się aby im czysta teorja  nie weszła w trop za nim. I jedn i 1 
drudiy nie bł?dziliby, gdyby znaj?ć przepisy s ta tu tu ,  niemi się byli 
kierowali. Z tego zatem powodu, iż w ścisłem przeprowadzeniu roz- 
porz?dzenia tego, upatrujemy środek, który z jednej strony nada ukoń­
czonemu Dublańczykowi inne zupełnie stanowisko, a zarazem będzie 
dostaticzn? rękojmi? dla tego, który mu dobro swoje powierzy, k ła :  
dzierny na nie tak szczególny nacisk. W  tem upatrujemy bowiem j e ­
den z głównyeh warunków dalszego świetnego rozwoju szkoły.

Elatego to Komitet Tow. gosp. jako władza nadzoruj?ca 1 dy­
rekcja Dublan jako wykonawca litery statutu org. szkoły dublanskiej,  
ściśle jowinni czuwać, aby zawartym w tym punkcie przepisom stało 
się zadtść. A gospodarze nasi powinni ze swej strony ułatwić prze-  
prowadzjnie tego postanowienia, na którego zaniedbaniu ostatecznie
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sam i szkodę p on o szą ,  p r z e z . ż ą d a n ie  abso lu to rjum  od uczn iów  dublań- 
sk ic h ,  k tórym g o sp o d a rs tw a  sw oje  p ow ierza ją  *).

W  tym punkcie  j a k  we w szystk ich  innych, widzimy konieczność  
oddzia ływ ania  w z a je m n e g o ,  szkoły  na kraj i k r a j u ,  tj. ogółu  g o sp o ­
d arzy  naszycli,  na szko łę .

W  sk u tek  konieczności  tej za tem , obow iązk iem  kra ju  j e s t ,  z a in ­
te r e s o w a ć  się w ięce j niż d o ty c h c z a s ,  szkołą  dub lań śką :  N iech  zak ład  
ten  w ie , że czynności j e g o  s to ją  pod kontrolą o g ó łu ,  że  w sze lk ie  złe 
sk a rc o n em , lecz za razem  w szelk ie  d ob re  uznanem  będzie .  To d oda z a ­
k ładow i życia  na k tó rem  mu b r a k , to doda o tuchy n auczyc ie lom  i 
u czn io m , k tórzy  w id z ą c ,  że kraj na n ich  p a t r z y ,  że  s ię  po n ich  p o ­
ży tku  sp od z iew a ,  s t a r a ć  s ię  będą  w szelk ie in i si łam i o dpow iedz ieć  g o ­
dn ie  oczek iw aniom . N iech  k ra j  s t a ra  się poznaw ać  praw dziw y  stan
z a k ła d u ,  n iech  po s łusznośc i nauczy s i ę  go; cenić, a z a razem  w y k a ­
zyw ać  w ady  k tó re  sp o s t rzeg a .  T ym  sp o so b em  p rzybędz ie  j e s z c z e  j e d e n  
ś r o d e k  do u k sz ta ł to w an ia  szkoły gosp . w D ublanach  ta k ,  aby takow a 
p raw dziw ym  po trzebo m  go sp od arzy  odp ow iad a ła .  O b o ję tn o ś ć ,  n ie s łu ­
szne sk a rg i  z je d n e j  s t ro n y ,  j a k  rów nież  p rz e c e n ia n ie  bez  podstaw y  
z d rug ie j  s t r o n y ,  zarów no szkodliw ie oddz ia ływ a ją  na rozwój szkoły. 
D la tego to  kraj z wszelką m iłością  na j a k ą  za k ład  ta k  pożyteczny 
za s ług u je ,  powinien w ziąść  na. s ieb ie  rolę su ro w eg o  lecz s p r a w ie d l i ­
w ego  k ry ty ka ,  a to je g o  s tanow isko  pew nie  szkole na d obre  wyjdzie.

Je ż e l i  już  Dublany nie są z ak ła d em  krajowym , to za in te re so w a  
n ie  s ię  ta k ie  j e s t  najm niejszą sumą obowiązków , j a k i e  k ra j  w obec 
szkoły  d u b lań sk ie j .  w ype łn iać  powinien. Z dan iem  naszem  bowiem zi-  
k ła d  tak  wielkiej i ogólnej u ży tec zno śc i ,  nie  p rzez  kogo innego  ty k o  
p rzez  k ra j  w in ien  b y ć  utrzymywanym. O bow iązek  bow iem  kszta łcen ia  
og ó łu ,  podnoszen ia  ekonom icznego  rozkw itu  k r a j u ,  nie na część  lecz na 
ogół,  na k ra j  c a ły  sp a d a ć  pow inien. W te d y  nie będz ie  się rozwój ta ­
k iego  j a k  D ublany z ak ład u  o g ran icza ł  m ia rą  w yznaczonego  z a s i ’ku, 
lecz  fundusze b ę d ą  ro s ły  w m iaro  ro z s ą d n y c h ,  kon iecznych  potrzeb 
zak ładu  i k ra ju .  W sz y s tk ie  u lepszen ia  z k tó rychby  k ra jow i m ia ł  i ró ść  
po ży tek  m ogłyby  być  zap ro w ad zon e ,  a w tedy  tak a  szkoła  j a k  Dublany, 
m og łyby  w dobroczynnych  sk u tk ach  na rozw ój gosp . w ie jsk iegc  r y ­
w alizow ać z równorzę.dnemi zak ład am i za  g r a n i c ą ,  k tó ry c h  powstanie 
stanowi e r ę  w  g o sp o d a rsk im  po s tęp ie  do ty czących  k ra jów .

)  P r z y p o m in a m y  ty lko ,  ż e  d op ier o  z d. i .  lipea 18 7 0 .  w e s z ł o  postanowienie  
to w ż y c i e ,  zatem d op iero  w le c ie  1872 .  r. m ogą  uk ończen i  P u b la i c z y c y  
m ie ć  absolu torja .



233 —

Lecz kiedy Dublany, może dla tego ,  że już istniej;) jako zakład 
prywatny, dlatego, że je siły pojedynczych dźwignęły wówczas,  gdyśmy 
sami konieczne, publicznej użyteczności zakłady tworzyć musieli ,  kiedy 
powiadamy, Dublany stanowczo nie sg zak ładem kra jowym,  potrzeba 
przynajmniej aby zestrzeliły się w jednym kierunku usiłowania Komi­
tetu Tow. gosp.,  profesorów i uczniów dublauskich,  aby popar ło te 
usiłowania sympatyczne lecz bezstronne zajęcie się i ocenienie kraju,  
a wtedy zapewniony będzie szjtole (lublańskiej rozwój ,  który ją po­
stawi na stanowisku,  jakie jako jedyna wyższa szkoła gosp. w kraju 
zajmować powinna.

Antoni Jab łonow ski.

0 krzewieniu s ię  zboża.
Podług dra. Schuuiachera.

Krzewienie się zboża wywiera niewątpliwie znaczny wpływ na 
cały sprzęt,  z tego to powodu zapoznanie się z fizjologicznemi warun­
kami krzewienia,  powinno mieć dla każdego rolnika interes.

Rycina przedstawia krze­
wiącą się roślinę żytnią na spo- 
zimku w podłużnem przecięciu 
przez środkową linję latorośli ,  
których czubki zostały u c i ę t e ; 
również i korcenie są poprzeci­
nane;  a oznacza piervyotny wy­
pus tek ;  b i c latorośle wtórego 
utworu \ d  i  e  trzeciego utworu; 
s  wypróżnione nas ien ie ; rn nit­
kowate podziemne źdźbło p ier ­
wotne;  wb podstawę wege ta ­
cyjną; in 1, pzn , w 111, inlv p r z e ­
strzenie rdzenia wypełnione białą 
tkanką,  zawierającą powietrze,  
które po dojrzeniu próżnią słomki tworzą n 1, « n pierwsze i drugie 
kolanko źdźbła;  sp  k ł o s ; f  l iście;  i n 1, m iv , n 1, » u , sp, f  tworzą 
młode,  jeszcze nierozwinięte źd ź b ł o ,  zamknięte w pochwie listka 
powłokowego;  przy t j e s t  zgrubiałoś*; , z której  nowa latorośl się 
rozwija.
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Za pomoc:) procesów rośnięcia pączka łodygowego rozwija się 
z nasienia kiełkującego pierwotny wypustek a. Skoro takowy 2 do 3 
cali wyrośnie nad ziemię, to składa się z dwóch częśc i ,  jako  to 
z podziemnej, nitkowatej, k tóra stanowi pierwszy członek łodygowy ( m)  
i tern je s t  d łuższą,  im głębiej ziarno leży w ziem i,  i z nadziemnej
grubszej części ,  z której źdźbło wyrasta. U dolnego końca części
grubszej, pod samą powierzchnią lub właśnie na takowej, znajduje się 
tkanka do dalszego rozwoju zdatna, która w rozwijaniu się zbóż k ło­
sowych szczególne ma znaczenie i zwykle, chociaż niesłusznie, nazy­
waną bywa „pierwszem kolankiem źdźbła", a którą dla uniknienia b łę ­
dnego wyobrażenia o rzeczy winno się raczej nazwać „podstawą w e­
getacyjną" .  Z tej to podstawy w yrasta  najwięcej wypustków bocz­
nych. Przy sprzyjających okolicznościach tworzą się na podstawie 
roślinki o jednym wypustku nabrzmiałości,  które się w ykszta łcają  na
wypustki boczne ( latorośle).  Skoro się to nie dzieje a roślina pozo­
staje przy jednym wypustku, natenczas rozwijają się z podstawy w e ­
getacyjnej niebawem korzenie ,  coby się w innym razie dopiero p ó ­
źniej było stało. Plastyczna tkanka podstawy wegetacyjnej przedłuża 
się aż do dolnego końca wypustka bocznego (pa trz  b i c ) , a tak 
daje się temu sposobność wytworzenia trzeciego rzędu wypustków 
czyli latorośli i korzeni. Zawsze najpierw wytworzy się latorośl i 
wykształci się do pewnego s topn ia ,  nim się z niej korzenie zaczną 
rozwijać i możnaby niejako powiedzieć, że każda latorośl sama sobie 
wytwarza swoje korzenie. U dolnego końca latorośli drugiego utworu 
powstaje jedna lub więcej nabrzmiałości ( jak  przy £), które przy dal­
szym rozwoju wyrastają w latorośle i źdźbła trzeciego utworu. Toż 
i korzenie okazują sie pierwotnie w kształcie nabrzmiałości. Latoro­
śle d  i e wytworzyły się z tkanki plastycznej pierwotnego wypustka, 
nie zaś z pierwotnej podstawy w ege tacy jne j ; trzeba je  zatem uważać 
jako latorośle trzeciego  utworu. Ponieważ tkanka plastyczna przedłuża 
się w każdą nowoutworzoną latorośl, j e s t  każda z nich też zdolna do 
wytwarzania znów nowych wypustków i korzeni, a ztąd powstaje mo­
żliwość tworzenia się latorośli i krzewienia w znacznej rozciągłości.

Przy krzewieniu możnaby rozróżnić dwa okresy, jako to :  k rz e ­
wienie się rośliny kiełkowej i krzewienie się rośliny samodzielnej.  
Pod rośliną kiełkową rozumiemy tutaj taką, która je szcze ciągnie soki 
żywotne z nasienia.

Nim jeszcze ziarno czyli nasienie wyczerpniętem zostało ,  roz­
wija młoda roślina w czasie sprzyjających okoliczności p ięć do sze -
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ściu wypustków ze swej podstawy w ege tacy jne j ,  a utwór taki wy­
pustków zdaje się mieć znaczny wpływ na rozkrzewienie się. W y ­
pustki czyli latorośle drugiego rzędu rozwijają l iśc ie ,  te zaś napro­
wadzają do podstawy wegetacyjnej organicznego materja łu  twórczego 
w obfitości i przyczyniają się przeto nie mało do tw orzenia się no­
wych wypustków czyli latorośli trzeciego utw oru ; młoda roślina roz-  
krzewia się już silniej, pojedyncze latorośle rozwijają się równiej i 
przetwarzają w źdźbła, czyli innemi słowy, skoro wystrzelanie rośliny 
w źdźbła się rozpoczyna, j e s t  już większa ilość latorośli tak  dalece 
wykształcona, że wytwarzanie się z nich źdźbeł może się silnie od­
bywać. Inaczej ma się rzecz, gdy tworzenie się latorośli z podstawy 
wegetacyjnej odbywa się zwolna, na dłuższy p rzeciąg  czasu się roz­
ciąga jąc ;  w 't a k im  razie przeciąga się także tworzenie latorośli t rze­
ciego utw oru, a w czasie wystrzelania w źdźbła okazuje się rozwój 
wypustków bardzo nierównym; mała ich tylko liczba postąpiła tak 
da lec e ,  żeby mogła silne rozwijać źdźb ła ,  inne wydają tylko słabe 
źdźbła, a największa część nie rozwija się wcale i obumiera w kró tce .

W  pierwszym okresie krzewienia się tworzą się zatem p rzede-  
wszystkiem latorośle drugiego utworu i rozwijają się do pewnego 
stopnia; w drugim okresie wykształcają się latorośle drugiego utworu 
i wytwarzają nowe wypustki ( trzec iego  utworu). Drugi ten  okres ma 
się ku końcow i, gdy rośliny zaczynają podras tać  w źdźbła. Z po ­
czątkiem wytwarzania się źdźbeł ,  kończy się zazwyczaj krzewienie, 
co zapewne pochodzi z tąd ,  że ocienienie i b rak  światła młode wy­
pustki przytłumia a zarazem czynność podstawy wegetacyjnej osłabia.

Znaną j e s t  rzeczą ,  że siew rychły przyspiesza krzewienie się 
oziminy; zdarza się tymczasem dość częs to ,  że ozimina rychło  z a ­
siana, słabo się rozkrzewia i to mianowicie na silnej ro li ,  podczas 
gdy późny zasiew, którego \vegetacja przy początku zimy stanęła na 
wypustku pierwotnym, na wiosnę do silnego rozkrzewienia się docho­
dzi. Nawet jarzyna je s t  w stanie przy sprzyjających okolicznościach 
rozkrzewić się niezmiernie. Rychły siew nie zdaje się zatem być 
wyłącznym warunkiem dobrego rozkrzewienia s i ę , jakkolwiek trudno 
zaprzeczyć, że rychły siew zazwyczaj w tym względzie pożądany 
osięga skutek.

Słusznem zdaje się zd a n ie , że wielkość i ciężkość ziarna s ie ­
wnego wywiera wpływ na rozkrzew ienie , a to d la te g o , że wielkie i 
ciężkie ziarna dają silili podstawę obfitego krzewienia się. Atoli i
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te  s tosunk i nie w yw iera ją  zaw sze  pomyślnego w p ły w u ,  j a k  się to 
z nas tępu jące j  okazuje p ró b y :

Z ia rna  pszen iczne  różnej b ezw zg lędne j c iężkośc i zos ta ły  zas iane  
w e  w rz e śn iu , w naczynia  n ap e łn io ne  bogatą  z iem ię  ogrodow ą. N a ­
czynia te  s ta ły  w iz b i e ,  dokąd  j a s n e ,  ro zp rószon e  św ia t ło  i po w ie ­
trze  ca łk o w ic ie  d o c h o d z i ło ,  lecz  gdzie  tylko p rzez  3 do 4  godzin 
p rom ien ie  s łońca  w p ro s t  na nie spad a ły .  Z ia rn a  k ie łk o w a ły  dobrze ,  
m ło d e  rośliny  okazyw ały  w ielką sk łonność  do rozw ijan ia  s ię  p o d łu ­
żnego  ( j a k  to  zazw yczaj się dzieje  u ro ś l in ,  k tó r y c h  św ia t ło  za mało 
doch od z i) ,  i zazieleniły  s ię  p rzy te in  zupe łn ie  r e g u la rn ie .  W a g ę  miały 

te  z ia rna  n a s t ę p u ją c ą :

10 0  z ia rn  w a ży ło :  

ga tunku  I. 5.328  gram  przy w zględnej (specy f iczn e j )  c iężk ośc i  1.35 

„ II. 4 .188  „ „ „ „ „ 1 -35-

„ III. 2.607  „ „ „ „ ■ „ ?
„ IV. 1.804  „ „ „ „ „ 1.33

W sz y s tk ie  te  z ia rna  rozw inę ły  p rz e d  zimą tylko j e d e n  je d y n y  r o -  
s t e k ,  tj . ro s te k  p ie rw o tn y ;  p rzy tem  nie pokaza ł  się n a w e t  ani znak ro s tk a  
d ru g ie g o ,  pod czas  g dy  rozw ój k o rz e n i ,  m ia n o w ic ie  p rzy  g a tunku  
lym i I lg im  bard zo  b y ł  obfity. W ie lk ość  z ia rn  m ia ła  tylko ten  w pływ , 
że ro s tk i  były  tern m ocn ie jsze  i s i ln ie jsze , im w ięce j  ważyło ich n a ­
sien ie .  U pszen icy  na  polu zas iane j m ia ła  się atoli rz ecz  i n a c z e j t u ­
ta j  w ydały  ziarna  ga tu nk u  Igo 6 do 8 w częśc i  si lnych ro s tk ó w  p rzed  
z im ą , p o d c z a s  gdy  u roś lin  ga tunku  Ulgo nie znaleziono n ad  2 do 3 
m niej lub w ięce j s łab y c h  ros tków .

Ja w n a  ta różnica  pom iędzy roś linkam i w izbie a na w oluem p o ­
w ie trzu  w yrosłem i,  zaw is ła  li od s tosunków  św ia t ła .  P o d cz as  gdy  
w izbie b ę d ą c e -n a c z y n ia  tylko p rzez  3 do 4  godzin  w y s taw io n e  były 
na w pływ  s łońca ,  s ta ło  naczynie  z I lg im  i Il lcim ga tun k iem  w oknie 
i u legało  w pływ ow i s łońca  p rzez  6 do 8 g o d z in ;  w o s ta tu iem  n a c z y ­
niu w y tw orzy ła  każda roś lina  3 do fi lecz  s łab y ch  latorośli d ru g ieg o  
u tw oru .  N ato m ias t  ro zk rzew iły  s ię  z ia rn a  Igo g a tu nk u  na w olnem p o ­
w ie trzu  zas iane ,  ja k e ś m y  to już  wzmiankowali,  d o b rze  i obfic ie ; m iały  
one dość  ja s n e g o  po w ie trza  i św ia t ła  s łon eczneg o .

W id z ą c ,  że zboże s iew n ik iem  rzędow ym  zas iane  ( w  k tó rym  to 
raz ie  z ia rna  w rów ne j  g łę b o k o ś c i  le ż ą ) ,  bardzo częs to  l e p i e j , a m ia ­
now icie  rów nie j  s ie  k rzew i od rzu tem  s i a n e g o , sądz ićb y  m o ż n a , że 
g łęb ok ość  s iew u m a w pływ  na k r z e w ie n ie ;  atoli i teg o  dom ysłu  nie
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s tw ierdz i ły  d o św iad czen ia ,  j a k  się okazuje  z n a s tę p u ją c y c h  liczb, p o ­
chodzący ch  z p róby  zrobionej na o w s i e ,  który  zasianym  zo s ta ł  na 

b og a te j ,  g łęb ok o  spulchnionej roli.

K ażda roś!lina w ydała  w p r z e c i ę c iu :

przy g łę b o k o ś c i  s iew u la torośl i k łosów

:■ ; * ^ calowej u 3

3 i) 9 5

2 n 11 7

1 % n
10 8

1 n 11 S

v2 ii 11 7

bez  p rzyk ry c ia 11 8

R ozkrzew ien ie  było  z a te m  dosyć  ró w n e ;  jeże li atoli n ierów na 
ilość la torośli  w y k sz ta łc i ła  się w  źd źb ła  i k łosy , to p rzyczyny tegoż  
szukać  należy w opóźnionein ze jśc iu  g łęb ie j  leżących  z i a r n ,  p rzyczem  
rozw ój i w yk sz ta łcan ie  s ię  najw iększej częśc i  latorośli p rzyp ad ło  na 
czas bardzo  suchy , tak  ze la to ro ś le ,  k tó re  je s z c z e  w c a le  nie rozw i­
n ę ły  korzen i ,  albo też  k tó ry c h  ko rzen ie  je s z c z e  nie wnikły  w g łęb szą ,  
w ilgo tn ie jszą  w a rs tw ę  gleby , nie mogły  się już  dalej rozw ijać  i w końcu 
zżółkły  i o b u m a r ły ,  podczas  gdy  t e ,  co w cześn ie j  się rozw inąw szy  
k o rzen ie  sw e  już  g łęb ie j  zapuśc i ły ,  w źdźb ło  w ystrze li ły ,

W ilg o ć  ma w każdym  raz ie  w ie lk ie  znaczen ie  dla k rzew ien ia  
s i ę ;  w idzimy bow iem , że sucby spozim ek n ie  sp rzy ja  bynajm niej k r z e ­
w ien iu  s ię  zbóż k ło so w y c h ,  gdy zaś p rze c iw n ie  w ilgo tny  spoz im ek  za ­
zw ycza j p rzyczynia  się do dob rego  k rzew ien ia  się, j a k  pod tym w zglę­
d e m  s ą  p ow sz ech n ie  znane  okolice, deszczam i w iosennem i się odzna­
cza jące .  W sz a k ż e  i w ilgoć nie j e s t  w  s tan ie  sam a  k rzew ien ia  r o z ­
budzić .  W  izbie s to jące  naczynia ,  do p ró b y  po wyż w spom nionej uży te ,  
d o s ta w a ły  reg u la rn ie  tyle wody, że ziemia b y ła  w ciąż  na leży c ie  zw il­
żona ; dw a naczynia  z ga tun k iem  Iszym i Ilgira d o s taw a ły  na to m ias t  
dw a razy  ty le  w ody a p rzec ież  ich  rośliny nie  rozk rzew i ły  się w ca le .

Że zapas  m a te ry j  pożyw nych  w roli nie  j e s t  b ez  w pływ u na 
krzew ien ie  s i ę ,  samo się p rzez  się rozum ie . Chudy p ia s e k  w ydaje  
zaw sze  s łab ie j  k rz e w ią c e  się roś liny  ja k  b o g a t a ,  p ró ch n ico w a  glina. 
Ależ i na jboga tsza  ro la  nie będz ie  sp rzy ja ła  k rzew ien iu  s i ę ,  skoro  
innych  w aru nk ów  b r a k n i e ;  w szak że  widzimy dość  często  na  b u jnych  
po lach  s łabo  u ję te  oziminy, a i w  naczyniach  w spom nionych  nie  k r z e ­
w iły  s ię  rośliny  na b o g a te j  w  pokarm y  ziemi ogrodow ej.
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Pod zresztą równemi okolicznościami, wpływa zamożność roli 
w  pokarmy azotowe niezmiernie na krzewienie się. D w ie  skrzynie 
napełnione zostały chudym nieco gliny zawierającym piaskiem, jednak­
że był w jednych z tych skrzyń ów piasek mocno guanein peruwjań- 
skim zasilony. Po przemieszaniu kilkurazowem i zwilżaniu ziemi ce ­
lem zupełnego rozkładu guana, obsiano ob iedw ie  skrzynie pszenicy. 
W  niemierzwionej, skrzyni nie rozwinęły rośliny jak tylko rostek  pier­
wotny, chyba tu i owdzie jedne lub dwie latorośle drugiego utworu; 
natomiast rozkrzewiły się rośliny w  mierzwionej skrzyni niezmiernie;  
na każda roślinę przypadło 17  do 21 latorośli, a te  byłyby się  je szcze  
liczniej rozwinęły, gdyby s iew  nie był stał za g łęb ok o  i rośliny nie 
były obumarły w skutek nadmiaru żywności azotowej. W  czasie  naj­
bujniejszego rozwoju latorośli obsiadł grzyb l iśc ie  i grubo j e  okrył, 
jakoby mąką posypane zostały.

Rozważając rzecz wedle tego, cośmy dotąd powiedzieli, nie da 
się zaprzeczyć, że światło najważniejszym je s t  i niezbędnym warun­
kiem krzeAvienia; im Aviecej promieni słonecznych pada na młodą ro ­
ś l inę ,  tem obficiej tworzę się latorośle, byle tylko nie b rakło  wilgoci 
i pokarmu roślinnego. Fizjologiczne wytłumaczenie tego j e s t  ła twe. 
Skoro pierwszy liść i rostek  pierwotny z listkami swemi się  rozwi­
nął aż do wytworzenia zieleniu (chlorofilu), budzi się niebawem asy­
milacja, tj. z roli przez korzenie pochwycone i do liścia doprowadzone 
m aterje  nieorganiczne czyli mineralne zamieniaj:) się pod wpływem 
promieni słonecznych w substancja organiczna. Przy ciągłym wpłyAvie 
słońca wytwarza się wtedy w młodych liściach tyle organicznej sub­
stancji, ile im potrzeba do własnego rozwoju, a z nasienia pocho­
dzące organiczne m ater je  twórcze staję się już liściom niepotrzebne; 
nie będąc przeto przez nie ku górze pocięgane, gromadzę się w pla­
stycznej tkance podstaAvy wegetacyjnej i sprawiaję rozwój latorośli,  
przyspieszając równocześnie wypuszczenie pierwszego korzonka i znów 
dalej utAvor materji  organicznych. Im więcej organicznej m aterji  twór­
czej przypłyAva do podstaAvy wegetacyjnej z nasienia, tem Avięcej 
utworzy się latorośli i tem spieszniej i silniej Avykształeą i rozwinę 
się one. Również i nowo utworzone latorośle rozpocznę, skoro się 
a v  nich zieleń w ytw orzył,  pod wpłyAvem słońca niebawem SAvą czyn­
n o ść  asym ilacyjnę, a natenczas nie żądają już Aviecej organicznego 
materja łu  tAvorczego od nas ien ia ,  a tym sposobem przyczyniają się? . 
póki nasienie nie zostało wyezerpnięte, do Avytworzenia dalszych lato­
rośli. Jeżeli przeciwnie roślinie kiełkującej braknie światła słonecz-
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aego a w liściach ich nie odbywa się asym ilac ja , odbiera je j  lato­
rośl p ierwotna podstawie wegetacyjnej z nasienia pochodzący orga­
niczny m ater ja ł  twórczy na swoje własne wykszta łcenie ,  a że przy- 
,tem organiczny m a te r ja ł  twórczy w podstawie wegetacyjnej gromadzić 
się nie może, nie mogę też tam latorośle wyrastać, a młoda roślina 
nie może się rozkrzewiać.

Samo się przez się rozum ie , że wraz ze światłem winna dosta­
teczna tem peratura  wywierać swój wpływ na r o ś l in ę , by się takowa 
mogła należycie rozkrzewić. W  jasnej ale zimnej porze jesiennej,  
lub z wiosny, gdy ostry wiatr  północny albo północno-wschodni czyn­
ność wegetacyjnę i asymilację w ogóle w strzym uje ,  nie je s t  roślina 
w stanie puszczać latorośli i krzewić się.

Skoro w pierwszym okresie krzewienia młoda roślina pod wpły­
wem silnego słońca liczne wypuszcza la torośle ,  to w drugim ok res ie ,  
byle słońce wcięż sprzyjało roślinom, wykształcę się zawięzane lato­
rośle  drugiego utworu i puszczę równocześnie k o rze n ie , a tak  roz­
pocznie się zawięzek latorośli trzeciego jako też i dalszych utworów. 
Ale procesa  takie wymagaję znacznych ilości organicznego materja łu  
twórczego, zatem wdele światła słonecznego obok dostatecznej wilgoci 
i pokarmu roślinnego.

Każda latorośl rozwija swe własne k o rze n ie ; ale musi do p e ­
wnego stopnia zostać w'ykształconę, nim do tego będzie zdolnę. Zda-  
rzaję się latorośle 6 cali długie — mierząc od podstawy w ege tacy j­
nej aż do czubka najdłuższego listka —  które już zaczynaję puszczać 
korzen ie ;  ale zdarzaję się też latorośle ośmioealowej długości, u któ­
rych pomimo bujności całej rośliny nie można dostrzedz wypustków 
korzeni. Korzenie występuję najpierw jako czopowate wypukłości 
z dolnego końca latorośli, i to albo na samej powierzchni ziemi, albo 
właśnie pod lub też nieco ponad takowę, mianowicie u latorośli t r z e ­
ciego utworu. T e  to, jako też i z nich pochodzące latorośle najtru ­
dniej puszczają korzen ie ,  co zapewne pochodzi' z ła two im zdarzają­
cego się b raku ciemności i w ilgoci,  —  dwóch ważnych w rozwoju 
korzeni czynników, na których nie tak łatwo zabraknie dolnym koń­
com latorośli wtórego utworu, znajdującym się pod powierzchnię ziemi 
lub też właśnie na takowej. Korzenie ponad powierzchnię ziemi się 
rozwijające, widzimy nieraz jako ' /a do 1 cala długie, sztywne, b ia łe ,  
włoskami nie porosłe, ku dołowi wygięte u tw ory , k tóre  wnikają 
w ziemię i zaczynaję się rozgałężać i puszczać włoski. W łaśn ie  więc
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ko rzen ie  n a d  ziem ię  w y s ta jące  pb tnrehują  d łuższego  c z a s u ,  nim w ni­
kną  w ziemię i ro zga łężą  się w n i e j , by mogły  zas i lać  roślinę m a­

ciczną.

K orzen ie  mają w ie lk ie  znaczen ie  dla tych la to ro ś l i , z k tórych 
pow sta ły .  P o czą tk ow o  w ykarm ione  z podstaw y  w e g e ta c y jn e j ,  w ybie­
ra ją  m łod e  la to roś le  w odę i p o k a rm y  roś linne  z podstaw y  w e g e ta c y j ­
nej,  lub te ż  z la to rośl i  z k tó re j  s ię  rozw inęły  i tw orzą  z tąd  do wy­
k sz ta łc en ia  sw ego  p o trzeb n y  m a te r j a ł  o rgan iczny .  W y k s z ta łc e n ie  ich 
s ta je  s ię  atoli dop ie ro  si lnem , gdy  sam e zapu śc i ły  k o rzen ie  w ziemię 
i za ich pom ocą w ody  i p o karm ów  roś linnych  b ezp ośred n io  do sta rczać  
sob ie  m ogą. D ro g a  p rz e p ro w a d z a ją c a  m a te r je  do latorośli od sAvej 
m ac icy  lub ogólnej p o d s ta w y  w e g e ta c y j n e j ,  zda je  s ię  być  t r u d n ą ,  a 
z tąd  p rzyp ły w  w ody i p o karm ó w  roś linnych  na te j  d rodze  ogran iczo­
nym. S k o ro  s ię  o de jm ie  k o rzen ie  od la to ro ś l i ,  có u la to rośl i  t r z e ­
c iego  u tw oru  ła tw o  i zupe łn ie  s ię :  da  u s k u te c z n ić ,  to  la to roś l  t a  za­
trzym uje s ię  w sw ym  ro z w o ju ,  tak  że gdy  inne la to roś le  zaczynają 
w y s t r z e la ć ,  ona pozbaw iona  sw y ch  k o rz e n i ,  w ię d n ie ,  t r a c i  kolor i 
w  końcu  obum iera .  L a to roś le ,  k tó re  nie m ają k o rz en i ,  są to te ,  k tóre  

nie zamienią  s ię  n igdy w  źdźbła  i obum iera ją  w cześn ie .

Z d a je  się z a t e m ,  że k ażd a  la torośl z korzen iam i sw ojem i s t a ­
nowi osobne in d y w id u u m , k tó re  tylko w pew nym  w zględzie  z resz tą  
roś liny  pod w zg lędem  obiegu  m a le r j i  stoi w związku. Obfita w k o ­
rzen ie  la to roś l  wyżywi się za tem  ła tw o  i w yksz ta łc i  w silne ź d ź b ło ; 
w niej to w y tw orzy  s ię  w raz ie  sp rzy ja ją cy ch  okoliczności znaczna 
m asa  o rgan iczneg o  m a te r ja łu  tw ó r c z e g o ,  co j e s t  w arun k iem  rozwoju 
w ie lk iego  i c ię ż k ieg o  k łosa .  U boga w k o rzen ie  la to roś l  nie m a  w i ­
doku na p lenność .  Późno rozw in ię te  la to ro ś le ,  k tó re  nie rozga łęża ją  
sw ych  k o rzen i  g łęb ie j  pod  pow ie rzch n ią , ;  j a k  na 1 do 2 cali ,  rozwiną 
sie p rzy  such ym  s tan ie  p ow ie trza  bardzo  źle , gdyż ziem ia  w pokarm y 
j e  z a o p a t ru ją c a  ma b r a k  wilgoci i nie  m a  w arunków  su tego  w yżyw ie­
nia ; w  t a k ic h  oko licznośc iach  nie dójdą la to roś le  aż do p rz e i s to c z e ­
nia s ię  w  źdźb ła  lub te ż ,  gdy  susza do p ie ro  po rozw in ięc iu  s ię  źdźbła 

, nas tąp i ,  n ie  w ydadzą  norm alnego  k łosa .

P rzy pa trzm y  się te r a z  k rzew ien iu  ze s tanow iska  u p raw y  roślin 
i s ta ra jm y  s ię  z u w a g  pow yższych w yw ieść  p rak ty czn e  praw id łow e 

z a sa d y :

I. Ś w i a t ł o  j e s t  g ł ó w n y m  c z y n n i k i e m  k r z e w i e n i a .  
D ość  św ia t ła  s łon eczn eg o  obok dosta tn ie j  w ilgoci roli w  czas ie  od



—  261  -

zasiewu aż do podrastan ia  w źdźbła spraw ia obfite k rzew ienie. N ato­
miast niw eczy pochm urne niebo i b rak  św iatła słonecznego w owym 
czasie nadzieję dobrego rozkrzew ienia i obfitego zbioru. M ianowicie 
wymaga m łoda roślina w pierw szym  okresie  k rzew ienia jako i w  po- 
czętku drugiego w iele św iatła  słonecznego ; jeże li go w tym  czasie 
nie ma, to później tylko w razie bardzo pomyślnych okoliczności zdoła 
brak ten  sobie w ynagrodzić. Podział św iatła  słonecznego i deszczu 
nie leży w mocy człow ieka; w ogóle w ięc nie potrafi on k ierow ać 
tym w arunkiem  k rzew ien ia , atoli może u oziminy o tyle to  uczynić,
0 ile rych ły  siew  ma w ięcej w idoku na odpow iednie ośw ietlenie sło ń ­
cem od późniejszego. Gdzie zatem  nadarza się sposobność do  ry c h łe ­
go wysiewu oziminy, tam  trzeba z niej korzystać. Rychły siew  roz- 
krzewi się bardzo c z ę s to , w n iektórych okolicach regu la rn ie  przed 
z im ę, a to je s t  poniekęd bardzo korzystnie. Skoro następny spozi- 
m ek sprzyja roślinności, to latorośle silnie się rozw inę, a ca ła  ozimina 
pomyślnie się ro zk rzew i; w takim  razie można się obfitego zbioru 
spodziew ać. Tw ierdzę w praw dzie niektórzy, że rych ły  zasiew  oziminy 
sta je  się  n ieraz przyczynę w ylęgania przy pomyślnem pow ietrzu  w io- 
sen n em , atoli obawa tu nie je s t  uzasadnionę, rych ło  w ysiane zboże 
nie ma na w łaściw ej upraw ie w iększej skłonności do w ylęgania od 
późnego, a często naw et lepiej się p ie rw sze od drugiego ostoi. P rzy  
bardzo pomyślnem pow ietrzu , ze spoziinku rozw ijaję się w praw dzie 
u rychło  wysianego i mocno p rzed  zimę rozkrzew ionego zboża is tn ie - 
ję c e  już i św ieże latorośle w m a s ie , przez co się u trudnia przystęp  
pow ietrza i św iatła  do dolnego końca źdźbeł i opóźnia zgrubienie i 
zdrzew nienie naczyń źdźbła, k ró re  pozostaje w tych m ie jscach  m ięk­
kie, nie nab iera  zadosyć siły do oporu i sta je  się skłonnem  do w y- 
legnienia. Atoli te j niedogodności można zapobiedz przyw ałkow aniem  
zbyt bujnego siew u, przezco się pop ie ra  zdrzew nienie źdźbła m łodego 
od dołu za pomocę uszkodzenia g o , w strzym uje się go zarazem  
w przesadzonym  w zroście w g ó rę , jako  też i p rzeszkadza się w ielu 
młodszym latoroślom  w dalszym rozwoju, i sk łan ia ich  do w czesnego 
obumarcia.

Ale najbardziej uderza w oczy korzyść z rychło  sianego, dobrze 
przed zimę rozkrzew ionego zboża, gdy spozimek je s t  niepomyślny, 
mianowicie gdy je s t  ubogim w św iatło słoneczne. D obrze u ję ta  ozi­
mina posiada w sw ych la toroślach w iększę liczbę naczyń asym ilacyj- 
ny.cli, korzenie je j w ięcej rozw inięte obficie mogę je j dostarczyć wody
1 pożywienia, podczas gdy późno s ia n a , nie u ję ta  ozim ina, co zale-

Roiaik. Tom VII. 18
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dwie przekroczyła pierwszy listek powłokowy, jedno tylko posiada 
naczynie asymilacyjne a w swych słabo rozwiniętych korzeniach lichy 
organ żywienia. Mocno rozkrzewiona, w rozwoju już daleko posunięta 
roślina zbiorowa potrafi na wiosnę, jakkolwiek przy ponurej pogodzie, 
wyzyskać najzupełniej raz poraź błyskujace promienie s ło ń c a ,  korzeń 
doprowadza latoroślom pożywienie i każda latorośl wytwarza organiczny 
m ater ja ł  twórczy, a chociaż nie w tej ilości ile je j  potrzeba na utwo­
rzenie nowej latorośli,  to przecież zazwyczaj zadosyć na wykształce­
nie już is tn ie jących ,  nietylko ku górze w źdźb ło ,  lecz i ku dołowi 
w korzenie. Podczas gdy u takiej rośliny p ię ć ,  sześć albo nawet 
więcej latorośli j e s t  czynnych jako naczynia wegetacyjne i wykształ­
cają się, rozwija się u roślinki o jednej latorośli ta jedna  też tylko 
latorośl. Do tego należy dodać ,  że u oziminy wcześnie zasianej i 
przed zimę rozk rzew ione j , zatem przed zimę już dalej rozwiniętej, 
większa ilość organicznego materja łu  twórczego w podstawie w ege­
tacyjnej się nagromadziła, k tóry z wiosny nawet bez światła słonecz­
nego latorośl jako też i korzeń dalej ro z w ija , tern samem naczynia 
wegetacy jne powiększa i do wytworzenia większych ilości organiczne­
go m aterja łu  twórczego, podczas krótkiego trw ania światła słonecz­
nego usposabia. Natomiast mało rozwinięta roślinka z późnego siewu, 
nie zdoławszy przed zimę organicznego m aterja łu  twórczego nagro­
madzić, przy pierwszym swym rozwoju na wiosnę je s t  prawie wyłęcz- 
nie wskazana na m ater ja ł  organiczny, przez skępe promienie słoneczne 
wytworzony, a przytem nie je s t  nawet w stanie dla małej objętości 
swego naczynia wegetacynjego tych promieni słonecznych należycie 
wyzyskać. Jeżeli wiosna bogata je s t  w promienie słoneczne, to słabo 
rozwinięta roślinka z późnego siewu wprawdzie także się rozkrzewi, 
lecz latorośle zapóźno zacznę się tw orzyć ,  a rozwój korzeni w ogóle 
jako  też i puszczanie korzeni z latorośli się opóźn i; z tego powodu 
w czasie podras tan ia  w źdźbła pozostaje największa liczba latorośli 
tak  dalece nierozwinięta , że niezdoła już w źdźbła w ystrzelić ,  albo 
też jeż  li takowe w yrosnę ,  to słabo i z lichym k łosem ; najjawniej 
okazuje się to, gdy w czasie wystrzelania w źdźbła nie dosyć wil­
go tne  panuje pow ietrze,  a potem jeszcze posucha następi. Nie rzadko 
się zda rza ,  że przed wykłoszeniem dobrze rozkrzewione zboże przy 
dojrzewaniu s łabem się okaże; opisane cotylko stosunki wyjaśnię to 
dostatecznie. Przeciwnie będzie dobrze przed zimę ujęte pole pod 
temi samemi okolicznościami wyględało wiele lep ie j ,  gdyż większa 
ilość latorośli rozwinie się silnie i równo; zapuszczę one już wczey
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swe korzenie w ziemię i usposobią się w w iększej liczbie do wytwo­
rzenia doskonałych źdźbeł.

Irinę bardzo w ażnę ko rzyść , k tóra odnosimy z siewu w czesnego 
oziminy, je s t  s iła  je j w iększego oporu naprzeciw  mrozowi. U oziminy 
przed zimę silnie rozw iniętej, sa plastyczna tkanka podstaw y w ete ry ­
naryjnej i źdźbło tw orzące pęczki końcowe, okryte już jędrn iejszem i, 
m ocniejszem i i mniej w odnistem i pow łokam i, a przeto  p rzeciw  zni­
szczeniu w ięcej zabezpieczone od słabo rozw iniętych ro ślin , k tórych 
powłoki jeszcze c ien k ie , m iękkie i w odn iste , łatw o m arznę, potem  
gniję i proces gnicia przenoszę na cotylko wspom nione sz lachetn iej­
sze części. P rócz tego sę ry ch łe  rośliny także i przez silniejsze ko­
rzenie swoje w ięcej p rzeciw  w ym arznięciu zabezpieczone.

Jakkolw iek w ięc przedew szystkiem  jesteśm y  za rychłym  siew em  
oziminy, to wszakże zachodzę nieraz przeszkody w ykonaniu tego się 
sprzeciw iające. N ajpierw  m o k r e  p o w i e t r z e ;  atoli o to nie ma 
zbytecznej obawy, gdyż zasiew  przypada jeszcze w czas cieplejszy, 
a kiełkow anie może się najpomyślniej odbyć. Skoro zatem  tylko stan 
w ilgoci roli zezwoli na um ieszczenie w niej ziarna, nie winno ze s ie ­
w em , się ocięgać. Pow tóre sta je  się także n a s t ę p s t w o  p ł o d ó w  
zaporę. W  okolicach, gdzie je s ie ń  bywa pomyślnę, byłoby gospodar­
czym b łęd em , nie chcieć obsiać pól po bu rakach  i ziem niakach ozi­
minę. Zasiew  na nich nie może się atoli odbyć w cz eśn ie , trze b a  za­
tem  nadzieję pokładać w pomyślnej pogodzie spozimkowej. Ale na 
przypadek, gdyby pow ietrze z wiosny sprzyjać nie m iało, w ypada siać 
g ęście j, jak  gdy rychło się sieje , co też  K o p p e  zaleca. Gdy pogoda 
z wiosny nie sprzyja,, to w iększa liczba roślin  zastępi b rak  z pow o­
du niedokładnego krzew ienia pocbodzęcy. Gdyby zaś pow ietrze z wio­
sny krzew ieniu się sprzyjało i zboże przebujać m iało, to brony i w a­
łek  skutecznie tem u zapobiegę. Im później się s ie je ,  tern gęściejszy  
winien być siew . W  wielu okolicach odbywa się opóźniony siew  za 
rzadko.

U jarzyny również tein w iększego rozkrzew ienia spodziew ać się 
można, im rychlej siew się odbyw a; lecz i tu taj trzeb a  tem  gęściej siać 
im później się sieje , i w ogóle cały  zasiew  tak  rychło  ukończyć, jak  
tylko klim at i pow ietrze pozwolę. Skoroby atoli m łode jarzyny  od pó ­
źnych przymrozków ucierp ieć  m ogły, a przeto w kiełkow aniu n as tą ­
piłaby przerw a, natenczas i rych ły  siew  winien być gęściejszym .

18*
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II. D u ż e  i c i ę ż k i e  z i a r n a  s p r z y j a j  ą l e p i e j  k r z e w i e ­
n i u ,  n i ż  m a ł e  i 1 ż e j  s z e .

III. Pod względem stosunku wilgoci do krzewienia się wypada 
nadmienić, że roślina zbożowa w p i e r w s z y m  i n a  p o c z ą t k u  d r u ­
g i e g o  o k r e s u  krzewienia m n i e j s z ą  i l o ś c i ą  w i l g o c i  obyć 
się m o ż e , aby obficie się ro zk rze w ić , byle tylko w ierzchnia warstwa 
ro li  nie wyschła. D r u g i  zaś u wszystkich gatunków zboża n a  w i o ­
s n ę  przypadający okres krzewienia, jako też i o k r e s  w y s t r z e l a ­
n i a  w ź d ź b ł a  potrzebuje d u ż o  w i l g o c i .  Nagromadzona w roli 
wilgoć zimowa ma w razie suchego spozimku dla okresów rozwojo­
wych w końcu wzmiankowanych wielkie znaczenie, dlaczego też zapas 
próchnicy w roli i głęboka u p ra w a ,  dozwalająca się zbierać całej 
w ilgoci zimowej w glebie, sprzyjają tak  widocznie krzewieniu. Także 
i rych ły  siew oziminny odnosi z wilgoci ważne korzyści;  latorośle 
rozgą łęźa ją  swe korzepie wcześnie w roli i zapuszczają j e  zazwyczaj 
już wcześnie w głębszą w ars tw y  ziemi, zkąd przy suchym spozimku 
większą ilość wody czerpią, niż później siane, mniej zozwinięte rośli­
ny, których latorośle w części nie mają k o rze n i ; a naw et w korzenie 
zaopatrzone latorośle swe przyrządy do brania pożywienia rozpuszczają 
bardz ie j w w ierzchniej,  prędzej wysechającej warstwie gleby. W  oko­
licach z taką ziemią luh gdzie zazwyczaj sucha panuje wiosna , mówią 
że ozimina winna być dobrze, u jętą przed zipią, aby w następnej wio­
śnie mogła rolę ocienić i od zbyt spiesznego ulotnienia się wilgoci 
zimowej zasłonić. Zabezpieczenie tako>ye zdaje się być bardzo pro- 
b le m aty cz n em ; prawdopodobnie wyziewa dobrnę ujęte zboże więcej 
wody, niż słabo rozkrzew ionę; przyczyny dobrego skutku trzeba  ra ­
czej szukąć w lępsgem zużytkowaniu wilgoci zimowej z dolnych warstw 
roli, za pomocą rozgałęzionych korzeni dobrze z zimy już rozkrzewio- 
nych roślin.

IV. Szczególną uwagę trzeba  położyć na d o b r e  w y ż y w i e n i e  
młodej rośliny zbożowej w czasie p i e r w s z e g o  i p o c z ą t k u  d r u ­
g i e g o  o k r e s u  je j  krzewienia. Młoda roślina znaleść winna w roli 
dosta teczny zapas łatwego do przyswojenia pokarmu roślinnego, jako- 
też i ła twego do przyswojenia pokarmu azotowego, jeżeli się ma sil­
nie rozwinąć i dobrze rozkrzewić. Najwłaściwsze wyżywienie znajdzie 
m łoda roślina w pierwszym roku po okopowinach, r z e p ie ,  zieleniźnie 
itp. a na ziemiach w wysokiej kulturze nawet i w drugim roku. J e ­
żeli się pod zboże świeżo m ie rzw i,  to t rzeba  się roli dać odleżeć i 
sprawić ją  w cześn ie ,  aby młoda roślina miała stosowny i ła twy do
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przyswojenia p o k a rm ;  chyba tylko na ziemi w w ysokie j  k u l t u r z e ,  
z dawna s i ł ą ,  może m łoda  roś lina  i w te n c z a s  zad osyć  p o k a rm u  zn a -  
leść, k iedy dopiero  k ró tko  p rzed  s iew em  naw ieziono m ierzw y . Gdzie 
nie m a  już  czasu  do należy tego  o d leżen ia  s ię  r o l i ,  t a m  t r z e b a  p rz y ­
najmniej rozrzuconą m ie rzw ę  p rzez  czas n ie jak i  na w ie rzch u  p o z o s t a ­
wić, aby j ą  d e s z c z ,  gdyby  s p a d ł ,  m óg ł  s p ł u k a ć ,  p rzez  co sp łu k a n e  
m ater je  m ie rzw iane  rów no rozłożą  się w  roli i u tw orzą  szybko p r z y ­
datny dla roś lin  po karm . Gdzie ro la  nie w y s ta r c z a  sam a  do w y ż y w ie ­
nia m łodych  ro ś l in ,  m ian ow iec ie  gdzie  o b aw iać  się należy b ra k u  p o ­
karmu azo to w e g o ,  tam by  często  naw ozam i sz tuczn em i sk u tec zn ie  z a ­
silić ją  można. K om post z guan a ,  tj .  guano zm ieszane  z z iem ią  i n ie ­
jaki czas leżą c ,  k i lkak ro tn ie  zw i lż o n e , dalej s a le t r z a n  sody a m ia n o ­
wicie su pe r fo sfa t  z s a le t rz an em  p o ta su  są w tym  w zględzie  p o le c e n ia  

godne.

W s z y s tk o ,  co p rzysp iesza  ro z k ła d  m a te r j i  pożyw nych  w roli i 
rozwój korzen i ,  działa  także  pomyślnie na rozwój m ło d y ch  roślin  i ich  
rozkrzew ien ie .  Mianowicie w yw ie ra  w łó czen ie  i o bkopyw anie  lub o b r a -  
dlanie sp ieczonycji i sz lam em  zasz ły c h  pól ozim innych w y bo rny  sk u ­
tek ,  pon iew aż  tym  s p o s o b e m  ziem ia  się z w ie trzą  a  ro z k ła d  m a te r j i  

pożyw nych i rozwój ko rzen i  s ię  p rzysp iesza .

V. T a k  samo winno się z pow odów  ju ż  w yłu szezo n ych  w ie lką  
k łaść  w ag ę  na rozwój ko rzen i  i la to rośl i  d ru g ieg o  i p ie rw s z e g o  u tw o ru .  
I to s ię  os iąga  za pom ocą s i l n e g o  w ł ó c z e n i a  i o k o p y w a n i a  
czyli o b r a d l a n i a  * ) .  P rze z  ta k o w e  o p e ra c je  ok ry w ają  się dolne 
końce la to rośl i  z iem ią ;  c iem ność  i w ilgoć p rzyczynia ją  s ię  w te d y  do 
tworzenia korzen i i sp iesznego  rozw oju  tak o w y ch  w  spulchnionej z ie ­
mi. Gdzie ty ch  o p e ra c j i  się nie ro b i ,  tam  la to roś le  tylko z w olna  i 
późno, a często  zapóźno i w ca le  nie dostaną  korzen i ,  co w y k sz ta łc en iu  
się ich p rzeszkad za .  Szczególnie  g dy  ozimina źle stoi z w iosny ,  a  ro la  
się osadz i ła  i dolny kon iec  rozw ija jącej  s ię  la to rośl i  boczne j ,  m ian o w i­
cie la to rośl i  t r z e c ieg o  u tw o ru ,  z pow ie rzch n ią  z iem i nie j e s t  w  s ty ­
czności,  ja k o  też  i z w io sn y ,  k tó re j  p o w ie trze  opóźnia w y tw arz an ie  
się la torośli ,  i w  ogóle gdy pole źle w y g lą d a ,  j e s t  w łó cz en ie  i o k o ­
pywanie lub obrad lan ie  k o n ie cz n o śc ią ;  to  sam o rozum ie  s ię  o ja rzy n ie ,  
gdy rozwój la torośli  u niej się opóźnił. P rz e c iw n ie  j e s t  u oziminy, 
dobrze już  z w iosny k rzew iące j  s i ę ,  przy  ja k o  tak o  pomyśinein  p o ­

wietrzu, skoro  z iem ia się nie sp iek ła  i nie zasz ła  sz lam em , w łó czka  i

*) P rz y  rzędow ej upraw ie  gdzie  r zęd y  najmniej na 8 cali są  odległe .
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okopywanie zbytecznem; gdyż ztąd zbyteczne rozkrzewienie się na-  
stąpićby mogło.

VI. R z a d k i  s t a n  w s p i e r a ,  g ę s t y  o g r a n i c z a  k r z e w i e ­
n i e .  Stan gęsty z śłabszem krzewieniem się, j e s t  zawsze pomyślniej­
szym od stanu rzadkiego zm ocnie jszem  krzewieniem się, gdyż w p ie r ­
wszym przypadku latorośle równiej się rozwijają. Atoli gęs tość  siewu 
nie winna zależeć jedynie  od siły krzewienia się, jakkolwiek i w tyin 
względzie możnaby się trzymać zasady „ l e p i e j  z a  g ę s t o  n i ż  za 
r z a d k o 41, zasady ,  której się wielu praktycznych rolników trzyma. 
Z resz ta  zależy gęstość siewu od wielu innych okoliczności.

Zbyteczne rozkrzewienie s ię ,  z powodu którego ozimina staje 
się za g ę s ta ,  może o tyle niekorzystnie dz ia łać ,  o ile silne ocienienie 
dolnej części źdźbła i latorośli powietrze i światło o d b ie ra ,  przez 
co źdźbło nabiera,  skłonności do wylęgania. Nadmieniliśmy już, że po- 
wałkowanie pola gładkim walcem krzewienie wstrzymuje i źdźbło 
wzmacnia, ale musi to się odbyć krótko przed wystrzelaniem w źdźbła, 
nim się jeszcze kłos pokaże. Z resz tą  i roślina sama wstrzymuje n ie ­
jako krzew ien ie ,  gdyż przy silnem krzewieniu młode latorośle z po­
wodu brakującego im światła obumierają. Na rzadko s tojącem polu 
rozkrzewi się ozimina w razie pomyślnych okoliczności niezmiernie, 
co je s t  ważną rzeczą, jakkolwiek przytem źdźbła nie równo rozwijają 
się i dojrzewają; atoli przez tęgą włóczkę lub obradlenie młodej ozi­
miny może nierówność ta  być znacznie zmniejszona a rozwój i doj­
rzałość źdźbeł na krótszy przeciąg  czasu zostać ograniczone.

Jeżeli z jednej lub drugiej przyczyny za gęsto zasiano ,  i jeżeli 
w pierwszej połowie drugiego okresu krzewienia się, zatem u oziminy 
na początku wiosny, u jarzyny zaś w czas niejaki po zasiewie, okaże 
się, że przy sprzyjającem powietrzu zboże z powodu zbytecznego krze­
wienia się za gęsto stoi, to j e  trzeba  na wszelki sposób przerzedzić. 
Robi się to za zwyczaj ostremi b ronam i,  ale lepiej skutkuje w takiin 
razie drapacz ze stosownie ustawionemi zębami, a czasem jeszcze le­
piej radło konne. Celem je s t  zniszczenie znacznej części roślin. Zwy­
czajna brona wyrwie wprawdzie niejedne roślinę z ziemi, lecz wiele 
roślin tylko zlóźni w swem stanowisku, tak  iż przy wilgotnem powie­
trzu znów odrosną i dalej się rozwiną. Już drapacz wyrywa rośliny 
zupełniej z roli. Radło konne zaś zupełnie krótkiemi ostremi radli- 
ezkami czyli nożami i stosowną ich odległością od s ie b ie ,  podrzyna 
rośliny dokładnie i niszczy je  niechybnie. Samo się przez się rozu­
m ie ,  że po siewie rzędowym brona lub radło muszą iść w poprzek
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rzędów albo w kierunku obydwóch przekątni pola. Chcąc przyszły 
stan oziminy lub jarzyny co do gęstości wcześnie osądzić, trzeba  b ę ­
dzie na różnych miejscach, starsze i młodsze latorośle rożnych roślin 
policzyć; jak  dalece się ztąd okaże potrzeba wyżej wspomnianych 
operaey j, trudno przepisać szczegółow o, i trzeba raczej pozostawić 
praktycznemu poglądowi z życzeniem zastanawiania się bliższego nad 
wzajemnym stosunkiem, krzewienia się, siły roli i stanu powietrza.

' A. L.

O lasach dawnej Polski.
(W stęp  do odcaytów „o l e ś n i c t w i e -  mianych na kursie  rolniczym dla nauczy­

cieli ludowych w Dublanach przez H e n r y k a  S t r z e l e c k i e g o ) .

Z pomiędzy wszystkich gałęzi kultury z iem iańsk ie j ,  j e s t  u nas 
l e ś n i c t w o  najbardziej zaniedbane i upośledzone. L a s ,  j e s t  to s ie ­
rota opuszczony, bez opieki i p rzy jac ió ł ,  zostawiony na ła sc e  Bożej.

W ł a ś c i c i e l  l a s u  wyzyskuje go zwykle nad siły, wyglądając

od przyrody dobroczynnej nowego zadrzewienia.
W ł o ś c i a n i n  z lasem sąsiadujący, w ciska się coraz dalej 

w jego wnetrze i nie zaniedbuje żadnej sposobnośc i ,  do p rzyw ła­
szczenia sobie z niego czegośkolw iek, b e z  z a r u m i e n i e n i a ^  s io ,  
bo k r a d z i e ż y  l e ś n e j  opinja publiczna nie potępia, dopuszczają się

jej nawet najporządniejsi w gminie gospodarze.
R z a d  patrzy na wszystkie krzywdy lasom wyrządzone, jak to  

mówią p r z e z  s z p a r y ;  bo chociaż istnieję ustawy, p rzes trzega jące  
całości lasów i karcące  wszelką im wyrządzoną sw aw olę ,  to me mo­
żemy pow iedzieć,  aby te ustawy dość energicznie i wszędzie były

egzekwowane.
Cała niemal społeczność nasza je s t  nieprzychylnie dla lasu uspo­

sobiona i prócz niewielu właścicieli lasów, którzy zaprowadzili u
s i e b i e  postępowe gospodarstw o, garstk i leśniczych i kilku uczonych
miłośników przyrody, nie liczy las u nas wielu innych szczerych zwo­

lenników. _
Nie dziw w ięc ,  że pod brzemieniem tak nieprzyjaznych okoli­

czności, lasy nasze mające sławę św iatową, coraz zmniejszają się i 
d robnieją ; bo tylko niezużytej sile produkcyjnej gleby i sprzyjającym 
roślinności leśnej stosunkom klimatycznym, zawdzięczamy owe gęs te
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zarosłe d rzewne, które w ostatnich kilku lat dz iesią tkach , na miejscu 
lasów wyciętych p o w s ta ły ; gdyż mało gdzie szczycie się może c z ł o ­
w i e k ,  że do tego pomocną przyłożył rękę.

Nie widać już prawie owych olbrzymich dębów i sosen w r ó ­
wninach a niebotycznych buków , jo d e ł  i św ierków  w g ó r a c h ,  które 
jeszcze w młodości nasze j ,  w podziw nas w praw ia ły ;  zniknęły one 
niepowrotnie z naszej widowni. Ale dziś nie chodzi nam już o t o ; 
miłośnik przyrody poświęcić musi niejedno korzyściom ekonomicznym 
narodu. Las j e s t  także na t o ,  aby ten  który ma do tego prawo, ja k  
najwyższe z niego pobiera ł korzyści; ale je s t  też i obowiązkiem tak 
pojedynczego obywatela , ja k  narodu ca łe g o ,  dbać o t o ,  aby kapita ł 
na który  wieki się składały, nie został lekkomyślnie strwoniony; bo 
pam iętać zawsze należy, że nim na miejscu lasu w ycię tego ,  nowy 
las rębny powstania,  przeminie kilka pokoleń ludzkich; gdyż drzewo 
do swego wzrostu i dojrzenia, prawie tyle lat p o trzebu je ,  ile dni 
zboże; każda swawola lasom wyrządzona, j e s t  zatem nietylko g rze ­
chem w obec n a s ,  ale także w obec wnuków naszych.

Szerzenie więc zdrowych wyobrażeń o ważności lasów , tak 
w ekonomicznem, ja k  i przyrodzonem gospodarstwie k ra ju ,  j e s t  jedną  
z ważnych kwestyj czasu i dla tego też przeznaczyliśmy w program ie 
naszych wykładów na kursie rolniczym dla nauczycieli ludowych, także 
kilka godzin dla leśn ic tw a, aby zwrócić uwagę waszą panowie, na te  
ważną gałęź kultury ziemiańskiej i zachęcić was, żebyście sie stali jej" 
orędownikami w o b e c  ludu w ie jsk iego ,  który j e s t  najzaciętszym nisz- 

■ ezycielem lasu.

Że takie nieprzyjazne usposobienie ludu wiejskiego dla lasu, j e s t  
u nas t r a d y c y j n e  i b ierze swój początek w o d l e g ł e j  p r z e s z ł o ­
ś c i ,  pozwolę sobie skreślić pokró tce  historję lasów polskich.

, ^ a r o d a w n a  Polska słynęła z obfitości lasów, tak  Korona jak  
Ruś i Litwa. Im w dalsze posuwamy się w iek i ,  widzimy, że więcej 
lasów i puszcz by ło ,  niż pól i łąk  na całym tych ziem obszarze; a 
może był czas przedhistoryczny, gdzie ca ła  Polska z wyjątkiem okolic 
stepowych Rusi b y ła ,  ja k  sąsiadująca z nią G erm anja ,  jednym tylko 
lasem , przerywanym rzekam i,  jeziorami i bagnami.

W  czasach p rzedchrześcijańsk ich ,  tak u plemion słowiańskich 
ja k  l i tew skich ,  żmudzkich i s ta ro p ru sk ic h , c z e ś ć  ś w i ę t a ,  jaką  o ta­
czała lasy religja  ba łw ochw alska , chroniła j e  od niszczenia. Narody 
te  nie budowały świątyń i odbywały swe ofiary u stóp wyniosłych

\
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drzew; o tycli drzewach ofiarnych nie mato było gadek  u Prusaków 
i Litwinów; utrzymywano, że zawsze były z ielone,  że swojem liściem 
eczyły choroby, goiły rany ;  że zuchwalców, którzyby je  wycinać 

chc ie li ,  przez odbicie siekiery raniły  i t. p. rzeczy. Drzewa ofiarne 
były też w wielkiem poszanowaniu, a to poszanow anie , chociaż już 
w lżejszym stopniu, rozciągało się także do wszystkich lasów.

Skoro od ło w ó w , rybołówstwa i skotnictwa czyli pas ters tw a 
przeszedł człowiek do rolnictwa, wtedy zaczęły się zmniejszać lasy. 
Małe jednak  potrzeby społeczności ów czesne j , b rak  dróg komunika­
cyjnych i handlu ,  były powodem , że siekiera  i pług nie przyniosły 
jeszcze wielkiej szkody niezmiernym puszczom i borom.

Dopiero z nastaniem c h r z e ś c i j a ń s t w a ,  a z niem większej 
cywilizacji, wzięto się w szerszych rozm iarach do wycinania lasów. 
Naprzód padły ofiarą gaje św ię te ,  aby z ich zniknięciem poszły także 
w niepamięć dawne bożyszcza. Mieczysław I. śc inał własną ręką 
drzewa poświęcone bogom; to samo czynić miał W ładysław  Jagiełło  
i Włodzimierz Wielki, Ale jako historyczny ślad tępienia lasów w Pol­
sce ,  uważać możemy osiedlenie pierwszych zakonów, opactw i klaszto­
rów b e n e d y k t y ń s k i c h  i c y s t e r s k i c h  po la sa c h ,  nad wodami, 
k tó re  pierwotnie zwierzyną, rybam i ,  nab ia łem , grzybami wyżywić się 
mogły, zanim przyszli przez trzebież lasów, do ziarna polnego i ogro -  
dowizay. W  wieku X. i XI. klasztory zmieniały lasy na pola , łąki i 
ogrody; przez wiek XII., XIII. i XIV. królowie i książęta polscy i ry ­
cerstwo, sprowadzali coraz więcej jeńców , którym lasy na osady na­
znaczali i zakładali folwarki, które ciż nowi osadnicy uprawiać mu­
sieli. Od najdawniejszych czasów osiadło w Polsce bardzo dużo 
N iemców; w XIII. wieku sypały się z Niemiec ca łe  'osady, k tóre  za -  
kupowały sobie lub darmo dostawały lasy do korczowania, z obo­
wiązkiem opłacania czynszów. T e  osady przynosiły z sobą swoje 
obyczaje i rządziły się podług osobnego prawa, tak zwanego m a g d e­
burskiego, W  tych czasach powstało dużo miast w P o l s c e , a so ł­
tystwa i w ójtos tw a, tak upowszechnione w Polsce, brały swój począ­
tek od korczowania lasów.

W łaśc ic ie l,  chcąc las na grunt orny zamienić, s ta ra ł  się o w y ro ­
bników; ażeby zaś nie mieć zbyt wiele kłopotów w umowach z po­
jedynczymi, wolał się ogółowo układać z je d n y m ,  niejako p rzedsię­
biorcą, który dopiero szukał sobie pomocników. Grunt wykorczowany, 
po pewnych latach wolności powracał do pana ,  lub też był wypu­
szczony czasowo, pod obowiązkiem czynszu i robocizny, samymże
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k o rc z o w n ik o in ; w szakże  c z ę ść  g ru n ta  w y k o rc z o w a u e g o , zsvykle s p o ­
so bem  w y n ag ro d zen ia ,  d o s ta w a ła  się p rz e d s ię b io rc y  w i e c z y ś c i e ,  
p o d  pew nem i w arunkam i. C zęść ta  zw a ła  s ię  s o ł t y s t w e m  albo 
w ó j t o s t w e m  a p o s iada jący  j ą  s o ł t y s e m ,  w ó j t e m .  S o ł t y s ,  
w  czasie  k o rczow an ia  um aw ia ł  się z ro b o tn ik a m i , o sa d z a ł  ich  i dozo­
r o w a ł ;  z tąd  i po w ykorczow an iu ,  m ieszka jąc  w je d n e j  i te j  samej 
osadzie ,  z ach o w a ł  nad  nimi rodzaj zw ie rzchn ic tw a ,  k tó re  s ię  z czasem  

w dziedz iczne  zam ien iło .

K azim ierz  W ie lk i  chociaż  w  s ta tu c ie  w iślickim b ie rz e  lasy 
w o p ie k ę ,  w y da ł  w r. 1 3 4 7 .  p r a w o ,  p o d łu g  k tó rego  k ażdy  kolon ista  
o s ied la jący  się w puszczy, wolny j e s t  p rzez  la t  6 od dz ie s ięc in y ,  zaś 
p rzez  la t  1 2  od w sze lk ich  innych  danin. W ła d y s ła w  Ja g ie ł ło  w roku 
1 4 2 3 .  pos tanow ił ,  że k m io te k ,  k tó ryb y  w puszczy c h c ia ł  o s i ą ś ć ,  nie 
p ręd z e j  z m ie jsca  sw ego  oddalić  s ię  m o ż e ,  dopokąd  o b ran a  p rzez  
n iego  część  lasu nie będ z ie  w yko rczow an a .

Pomimo tak ie j  z ach ę ty  do n iszczen ia  lasów , je s z c z e  w końcu  XV. 
w ieku  b o gac tw o  lasów  zdaw ało  się w Rzeczypospolite j  n i e p r z e b r a n e ;  
w  n a s tęp ny m  zaś tj .  XVI., miino to że M arc in  K rom er  w op is ie  Polski 
w sp o m ina  o obfitości lasów, już  p o w s ta ły  g ło sy  na ich  m a rn o tra w ie n ie .  
J a n  K ochanow sk i w „ S a ty r z e “ sw o im ,  w yrzuca  sz la ch c ie  p o ls k ie j ,  że 
m arn u je  lasy i p rz e p o w ia d a ,  ja k b y  w ieszczem  g ło s e m ,  że przy jdzie  
cza s ,  gdy w P o lsce  d rzew a  zab rakn ie .

N as ta ła  bo też  w  XVI. w ieku  w ie lka  p rzem ian a  w s to su n k ach  
a g ra ry jn y e h  Polski.  Za K azim ierza  W ie lk ie g o  sz lach ta  je s z c z e  m ało  
u p ra w ia ła  ro l i ,  żyła po najw iększej częśc i  ze sp rz ed aży  łąk  na s iano , 
ze  sp rzed aży  koni i z czynszów, k tó re  je j  p łac i l i  km iec ie .  N ajlepiej 
to dow od z i ,  że w ow ych c za sac h  w m a ją tk a c h  należących  do m a ł o ­
l e t n i c h ,  o p iekunow ie  tylko z czynszu i s tad a  mieli z d a w a ć  r a c h u ­
nek, zaś  dochód  z roli ja k o  m ało  znaczny b y ł  pom inię ty . D w o rsk ie  
fo lwarki,  ch oć  b y ły  tu  i ó w d z ie , p rzec ież  led w ie  zas ługu ją  na w sp o ­
m nien ie ,  w  stosunku  do ról p rzez  km iec i pos iadanych .  W  XV. w ieku 
w z ró s ł  hande l  na zboże i sz lach ta  w ie lkopo lska  z K azim ierzem  J a g i e -  
lończykiem zdoby ła  P ru sy .  G d ań sk  po łącz y ł  P o lsk ę  przez m o rze  
z najod leg le jszem i k ra jam i .  Radziła  sz lach ta  z Jag ie lo ń czy k iem  o 
sp ław ie  r z e k ;  s ta ro s to m  oddano nadzór  k u m u n ik a c y j , by ł handel,  p ły ­
nę ły  do kraju  p ien iądze .  Za p ieniędzmi, k tó re  p rzynos iło  z b o ż e , szła  
chc iw ość  na role. S z lach c ic ,  co by ł  do tąd  wojennym kró la  to w a r z y ­
sz e m ,  pilnuje te ra z  b a rdz ie j  p ług a .  Z tak  zwanej m a ł e j  u p r a w y  
przesz ło  się do u p raw y  w ie lk ie j i zak ładano  ob sze rn e  fo lw ark i ,  g ę s te
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osad y ;  na tu ra ln ie  że  to w szystko  kosztem  lasów  od b y w ać  się m us ia ło .  
A że nowo potw orzone fo lwarki w ym agały  dużo r a k  ro bo czych  , z a ­
częto ku końcowi XV. w ieku (z a  J a n a  O lb ry c l i ta )  o g ran icza ć  w olność  
k m i e e ią , a w  p o czą tk ach  XVI. w ieku  (za  Z y g m un ta )  w prow adzono  
przymusową robociznę . S z l a c h t a ,  c h c ą c  p o n iek ąd  w y n ag ro dz ić  te  
k rzyw dy, pozw ala ła  ch łopom  k o rczow ać  lasy  g dz ie  s ię  im tylko p o d o ­
b a ło ,  a  ci w y b ie ra jąc  sob ie  na jd og od n ie jsze  i na ju rodza jn ie jsze  m ie j s c a ,  
poprzed z iu raw ia ły  mocno od w ieczne  puszcze . Z tąd  w zię ły  p o czą tek  
owe k o p a n i e ,  t r z e h o w isk a  ( t r z e b i e ż e ) ,  p a s i e c z y s k a ,  k tó re  dziś są 
w ielką zaporą  g o s p o d a r s tw a  lasow eg o .

Ale nietylko samo korczow an ie  lasów  w p ły nę ło  na u m n ie js z e ­
nie s ię  tak ow y ch  w tym w ieku . Chociaż  już  w końcu XII. w i e k u , 
zaraz po śm ie rc i  Kazimierza II. S p ra w ie d l iw e g o ,  po lsk ie  lasy d o s t a r ­
czały  d rzew a  obcym kra jom  i w łaśc iw y  języ k  orylów i ich  u s ta w a  
dowodzą daw nośc i sp ław u  d rzew a w P o l s c e ,  to dop ie ro  za czasów  
Zygm unta  I. i Z ygm unta Augusta n a b r a ł  z naczen ia  han d e l  d rzew em  i 
innemi p ro d u k tam i la so w e m i,  ta k  w K oronie  j a k  i L i tw ie .  Na G dań sk ,  
K ró lew iec  i Memel sz e d ł  bu d u lec  o k rę to w y  i d rzew o  na sp rzę ty  i 
b e c zk i ,  potaż, popiół ,  sm oła ,  m iód i w osk , do Anglji, Holandji, W ło c h ,  
Kandji. Bo też  rzadko  j e s t  t a k i  k r a j ,  w k tó rym  sam a  n a tu ra  ta k  
m ocno  w zyw ała  do h a n d lu ;  4 8 1 9  rzek  i r z e c z e k  było w R zeczy po ­
sp o l i t e j ,  k tó re  w ody sw oje  albo do b a ł ty ck ieg o  albo do c z a rn e g o  
p rzen os i ły  m orza .  D rzew o p rzysposob ione  do sp ław u  na ta k  zw anych  
b in du gach ,  spu szcza ło  się na  w iosnę  na m a ły c h '  r z e c z k a c h  w  w odę 
i zw iązane  po 3 sztuk w p a r y  czyli ta k  zw ane ł a w y  lub g l e j n y ,  
sp ław ia ło  się zapom ocą żerdz i  do g łów nej p r z y s ta n i ,  gdzie  te  ław y  
s k ła d a ły  się w  p l e n i  c e  i p ł y t y  czyli t r a t w y .  P le n ic a  s tosow nie  
do sze ro ko śc i  r z e k i ,  k tó rą  m ia ła  być  sp ł a w io n ą ,  z a w ie ra ła  w sob ie  
IGO do 2 5 0  sztuk d rzew a  to w a rn e g o ;  k ilka p ienie ,  zw ykle trzy , s k ł a ­
dały p ły t  czyli t r a tw ę .  Również s ta ra l i  się p rzodkow i n as i  od n a jd a ­
w nie jszych czasów , aby  im do sp ław u  d rze w a  oraz hand lu  zb o żow eg o ,  
nic na p rzeszkodzie  nie s t a ł o ; św iadczą  o te in  t r a k ta ty  p rzez  W ł a ­
d y s ław a  J a g i e ł ł ę  w N ieszaw ie  w r .  1 4 2 4 . ,  a p rzez W ła d y s ła w a  W a r ­
neńczyka w B rześc iu  ku jaw sk im  1 4 3 6 .  z Krzyżakami pod tym w zg lę­
dem z a w a r te .  Już  w r .  1 4 4 7 .  wyliczone zosta ły  rzek i sp ła w n e  czyli 
p o r tow e, w  r. 1 6 9 8 .  i 1 6 1 3 .  dodano  j e s z c z e  inne  do tam tych .  R zeki 
te  m ia ły  być wolne k ażdem u do sp uszczan ia  w sze lk ich  to w a ró w  i 
nikt ich  sobie  priva to  j u r e  p rzy w łaszczać  nie m ógł.  Mamy też  w p r a ­
w ach k ra jow y ch  i konsty tucy jnych  od ś ro d k a  XV. w ieku  liczny s z e re g
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ustaw nakazujących czyszczenia rzek i zabranianie na rzekach  sp ła -  
w nych ,  sypania grobli ,  stawiania jazów i młynów spław tamujących. 
Ślad łączenia rzek zapomocą kanałów w celu połączeniu morza b a ł ­
tyckiego z czarnein ,  znachodzimy dopiero w XVII. w ieku ; którąto 
myśl zbawienną dla handlu polskiego wykonał dopiero S tanis ław 
August. W  ostatnich dwóch w iekach Rzeczypospolitej słynęły jeszcze 
swoim ogromem lasy W ileńskie i P o tock ie ,  które liczono na 50 mil 
kw ad r . ;  puszcza Białowiezka, jedyna która się do czasów naszych 
prawie w całości p rzechow ała ,  obejmywała 30 i kilka mil kwadr. 
Za teini szły lasy województwa Mścisławskiego, Polesia i Żmudzi. 
W  Mazowszu słynęły p u sz cz e : Kampinowska, N ieporętska, Ostro łęcka, 
Skwańska, Myszowiecka; w Małej P o lsce :  Niepołomska, Świętokrzyska, 
K azienicka; słynne też były bory nad Bugiem i S a n e m ,  a góry k a r ­
packie pokryte były także nieprzebytemi bory. W  W ielkopolsce były 
znaczniejsze puszcze: Sliszyńska, Murzynowska, Trzem eszeńska , Kur- 
nicka i Opalińska. Była więc jeszcze wszędzie wielka obfitość drzewa, 
od środka jednak XVII. w ie k u , w skutek srogich wojen i nieszczęść 
narodowych, doznał w Polsce handel w ogóle a tem samem i handel 
drzewny wielkiej zmiany. Dawniej żydzi byli wskazani tylko na po­
życzanie pieniędzy na p rocen ta ,  w czasie jednak  tych ciągłych za ­
m ieszek , przeszedł pomału cały handel w rę c e  żydów. Można po­
wiedzieć, że w tych dwóch w iekach nieucierpiały lasy wiele na swej 
objętości; bo choć korczowanie onych na zakładanie nowych osad i 
folwarków nie ustawało, to z drugiej strony z powodu ciągłych napa­
dów nieprzyjacielskich i pożóg przez nich zdziałanych, znaczna p rze ­
strzeń ziemi uprawionej,  zarosła znowu lasem. Ślady tego widzieć 
można po dziśdzień we wszystkich dzielnicach starodaw nej Polski. 
Ucierpiały jednak  lasy mocno przy tej zmianie stosunków handlowych 
co do swej ja k o śc i ;  żydowscy bowiem handlarze zabierali tylko samo 
wyborowe drzewo i to w najprzystępniejszych i od wód spławnych 
najmniej odległych miejscach. Były więc jeszcze obszerne lasy 
w Polsce w ostatnich dwóch w iekach jej is tn ienia, ale złożone były 
takowe po największej części z rzadkich i źle zwartych d rzew osta­
nów, gdzie obok starodrzew a w około leżało mnóstwo wierzchołków 
i ga łęz i ,  ja k  szczątki trupów na pobojowisku. Jeżeli  w wnętrze tak 
przerzedzonych drzewostanów dostała się burza ,  w okamgnieniu ty ­
siące pni powywracanych i połamanych zaścielało ziemię. Niechże 
w taką masę nagromadzonego m aterja łu  pa lnego , dostała się iskra 
uroniona przez nieostrożnego pastucha lub m yśl iw ego , ogromne p rze -
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strzenie lasów stawały się pastwę płomieni,  które zwykle dopiero 
słotna jesień  lub zima gasiły.

Dodać tu jeszcze m uszę,  że do wyniszczenia lasów polskich 
przyczyniło się także znacznie w y r a b i a n i e  p o t a ż u .  W  dawnych 
czasach wyrób potażu był jednym z ważnych przemysłów leśnych 
Mazowsza. Główne siedlisko p o t a ż n i k ó w  czyli majdanników było 
w puszczach Kampinowskiej i J a k to ro w sk ie j , gdzie pobudowawszy 
sobie b u d y ,  tj. budynki do wyrobu potażu, pod imieniem b u d n i -  
k ó w  słynęli z umiejętności niszczenia lasów.

Budnik osiadając w najciemniejszych la sac h ,  zwalał, psu ł  i p a ­
lił na popiół najpiękniejsze dęby, klony, jasiony, więzy i g raby ;  m ar­
notrawił te  nagromadzone wiekami b o g a c tw a , z dziwnym można po ­
wiedzieć niszczenia talentem. Po wyczerpaniu m aterja łu  w puszczach 
m azow ieckich ,  przeszli ci umiejętni niszczyciele lasów do L itw y, a 
mianowicie na Polesie litewskie i wołyńskie i do Czerwonej Rusi,  
gdzie podobne budy zaprowadzali i wszędzie smutna sławę zniszczenia 
lasu po sobie zostawiali. Szczególnie w drugiej połowie XVIII. wieku 
s ta ł  się ten przemysł zgubnym dla lasów.

Nie mogę tu także nie wspomnieć, że do zagłady lasów lipo­
wych, tak  obficie rosnących na Litwie i Rusi l i tew sk ie j ,  przyczyniło 
się wyrabianie tak zwanych m o c z y ł  z kory lipowej. Kora lipowa 
zdzierała się w maju i czerw cu; z kory grubszej wyrabiały się łuby 
używane do przykrycia mieszkań i statków rze cznych , oraz do w yra­
biania p u d e ł ;  z łyka zaś czyli tak  zwanego m o c z y ł a ,  bo dla uzy­
skania takowego moczy się w wodzie cieńsza kora lipowa aż do 
je s ie n i ,  przysposobiano obuwie zwano ł a p c i a m i ,  k u r p i a m i  lub 
c h o d a k a m i ,  tudzież wiązadła i rogoże. Łuby i rogoże spławiano do 
Królewca i Rygi,  pozostałe po zdjęciu kory drzewo gniło najczęściej 
w lesie.

Przy końcu nadmienić muszę jeszcze o dwóch gałęziach prze­
mysłu le śn eg o ,  które się z hjstorję ląsów polskich tak  ściśle łą cz ę ,  
zwłaszcza że takowe przyczyniły się poniekąd dp zachowania tych 
lasów od większego zniszczenia, tj. o ł o w i e c t w i e  i b a r t n i c t w i e .

Ł o w i e c t w o  było od wieków celniejszem zatrudnieniem najda­
wniejszych mieszkańców starodawnej Polski; ono bowiem dostarczało 
żywności póki rolnictwo było jeszcze nieznanem, tudzież skór i futer 
do ubrania i na handel. Było więc zabawą wynikającą z potrzeby i 
wprawiającą razem do walki z silniejszym nieprzyjacielem.
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W  czasach pierwiastkowych wolne były łowy dla wszystkich; 
później uważane było polowanie za prawo monarsze. Nie ma wprawdzie 
śladu w dziejach, aby się monarchowie zrzekli tego prawa, a jednak 
już w XIII. i XIV. wieku tak monarchowie jak p ryw atn i, zarówno 
świeccy jak duchowni, rozporządzają niem jak czysty własnością.

Wszystkie lasy i puszcze obfitowały w grubego zwierza i  nie­
zliczone stada ptactwa. Tury, żubry, dzikie konie, łosie, jelenie, sarny, 
dziki, rosomaki, rysie, żbiki, niedźwiedzie, w ilk i i  lisy, bujały swobo­
dnie po niezmierzonych obszarach tych puszcz i lasów. Liczne gro­
mady b o b r ó w  znajdowały się nietylko nad większemi rzekam i, ale 
miały je  także małe strumienie, stawy i bagna. W  puszczach litew ­
skich m iały być sobole i  reny. O istnieniu bażantów wspominają 
przywileje z X III. i  XIV. wieku.

t
Dużo jednak tego zw'ierza nie znachodzimy już w ostatnich wie­

kach istnienia Rzeczypospolitej po lsk ie j; zaludnienie, przetrzebienie 
lasów, osuszenie b łot, popchnęły go w inne okolice i strefy. Nie­
które rodzaje zwierza wyginęły całkiem ; inaczej też być nie mogło: 
polowali monarchowie, prałaci, panow'ie i szlachta, ale polowanie to 
było zwyczajem, nałogiem, potrzebą, rozrywką, ćwiczeniem; n ik t się 
nie troszczył o zachowanie zwierzyny od wytępienia i zdaje się że 
n ikt nie przypuszczał aby je j kiedy braknąć miało. Nie napotykamy 
też przepisów policyjnych i  ochronnych co do zwierzyny i poloWania. 
Surowe prawa strzegły tylko dowolnego myślistwa w cudzych kniejach, 
strzegły aby nie polowano w zbożach przed ich sprzętem, i  na tem 
ograniczała się cała ich troskliwość. Ochraniano owszem ptaki dra­
pieżne dla łow ów, ja k : sokoły, jastrzębie , krogulce, rarogi a lisy 
dla futer.

Wszyscy królowie z rodu Piastów i Jagielonów by li wielkiemi 
» zwolennikami łowów, zacząwszy od Bolesława Chrobrego do Zygmunt* 

Augusta. W  następcach ich od chwili elekcyjnego tronu, już tego 
zamiłowania nie widać. Jeszcze w r. 1S73 były wsie ł o w c z e ,  
które żadnych czynszów i dziesięcin nie p łaciły, tylko zwierzynę do­
stawiały i  z panami na łowy wychodziły. W  ostatnich czasach Rze­
czypospolitej , jako zapalony łow iec słynął książę Karol Radziwiłł 
(Panie Kochanku). ■

Tak monarchowie jak i wielcy panowie zakładali także z w i e ­
r z y ń c e ,  jako też rezerwowali sobie pewne knieje i puszcze do 
wyłącznego użytku łowów. To zarządzenie zachowało wiele puszcz *
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lasów od zniszczenia; jakoteż powiedzieć można, że jak długo trwało 
w narodzie zamiłowanie do łowów, szanowano więcej lasy.,

Pozostaje nam wspomnieć jeszcze o b a r t n ic t w ie .
Pszczoła, owad w gospodarstwie doinowem tak użyteczny, w na­

turalnym czyli dzikim stanie jes t mieszkańcem lasów', w których 
drzewa pruchnieć zaczynające, obiera za przybytek swej pracy. Lu­
dzie zaś osiadłszy wśród lasów, szukając sposobu do życia i  roz­
rywki w łowach, dostrzegli przysposobione przez pszczoły zapasy 
miodu i takowe sobie przywłaszczyli. Aby zaś większe zyski z tego 
ciągnąć m ogli, przyrządzać zaczęli sztuczne dziupła z wszelkiemi 
stosownemi dogodnościami dla znęcenia pszczół, i ztąd powstały 
b a r c i e .  Taki b y ł początek bartnietwa, które .w Polsce rozwinięte było 
na wielką skale i stanowiło dość znaczną gałąź bogactwa narodowego.

W  wieku XIII. i XIV. zatrudniało bartnictwo całe osady, które 
składały daninę pod nazwą da n i ca. Statut w iś lick i zajmuje się bar­
tnictwem , stanowi sposób dochodzenia kradzieży pszczół i stanowi 
kary na podcinających drzewo z barciami. W  wieku XVI. przemysł 
ten mniej ważną zaczyna grać rolę w całości kraju i cofa się w pe­
wne części jego i  okolice. Są ślady że bartnictwo w lasach Ma­
zowsza na większą skalę się rozwinęło i dłużej przetrwało. Zajmująca 
ludność Kurpiów w puszczy O stro łęckie j, długo niem się zatrudniała. 
W  statutach mazowieckich pod r. 1410-, spotykamy dokładnie opi­
sane obowiązki bartników. Starostwo przemyskie miało nawet wyłą­
czne prawo bartne, podług którego stowarzyszeni bartnicy sądy swe 
odbywali. Ciekawy ten zabytek opisany został w r. 1559. Z cechu 
bartników obierany był s ę d z i a  b a r t n y  na przełożonego w sądzie; 
miał sobie dodanych dwóch ławników i pisarza. W  ciągu roku m ieli 
dwa sądy główne, pierwszy po św. W ojciechu, drugi po N. P. M arji 
siewnej. Na sądach rozstrzygali spory między bartnikam i; wyliczali 
szkody przez pożar w lesie zrządzone, karali psz c z o ł o ł u p  ó w , tj. 
złodziei wykradających miód i wosk. Do zapisywania układów i wyro­
ków mieli k s i ę g ę  b a r t n ą ,  zachowaną w skrzynce cechowej. Przed 
sądem nietylko zapozwany bartn ik , ale i pastuch bydła w lasach pu­
szczy obowiązany był stawić się. Każdy cech bartniczy m iał w swej 
parafii księdza p r o m o t o r a  c e c h u  b a r t n i c z e g o ,  który w  dzień 
św. B artłom ie ja , ich patrona, nabożeństwo w kościele odprawiał. 
W  każdym cechu był s t a r o s t a  b a r t n y  albo s t a r s z y ,  któren mię­
dzy innemi m iał obowiązek pilnować porządku między bartnikami i  
doglądać, aby miód na daninę we właściwym czasie i  dobrą miarą
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właścicielowi lasu był oddawany. Bartnictwo miało swoja ustalona 
terminologię, której w mowie bardzo przestrzegano.

Także s tatut litewski z r .  I b 2 9 .  zatrudnia się troskliwie b a r ­
tnictwem. Dozwala bartnikom w cudzych lasach majęcym barc ie ,  brać 
drzewo na użytek bartny. Przy wycinaniu puszcz, drzew bartnych 
ruszać nie dozwala. Za wydarcie pszczół naznacza kary.

Z przerzedzeniem i zniknięciem licznych lasów, gałyź ta prze­
mysłu upadać zaczęła  i pszczelnictwo przeniosło się do pasiek  przy 
domach

Z przedstaw ionego zarysu historji lasów polskich okazuje się ,  
że w e wszystkich okresach  dziejowych była w Polsce wielka obfitość 
d rzew a i dochowała się takowa aż do je j  rozbioru.

Dzielnica, która przypadła do Austrji ,  tak zwana Galicja , nie 
była wprawdzie tak bogaty w lasy ja k  inne ,  ale zawsze obejmywały 
tu takowe około p ięć miljonów morgów. Lasy odległe od rzek  sp ła-  
w n y ch ,  jakoteż lasy górskie były naw et w bardzo dobrym stanie. 
Koronę zaś wszystkich stanowiły lasy Łopatyńsk ie  i Ohladowskie, 
k tó re  tak  olbrzymiemi rozmiarami sosen i dębów, ja k  i ilościy i ja k o ­
ści.) drzewa towarnego odznaczały się i były wzorem owych puszcz 
po lsk ich  i litewskich, o k tórych po kilkakroć w opisie naszym wspo­
minaliśmy.

Rzyd austrjacki rozpostarł  dość wielky opiekę nad lasami gali- 
cyjskiemi; p a ten t  lasowy w r. 1784. wydany, poleca pomiar i podział 
lasów na zręby, zakazuje nietylko niszczenie lasów, ale i m arno tra ­
wienia drzewa , przepisuje  arondację a nawet komasację lasów. B ar­
dzo to były chwalebne usiłowania R zędu ,  ale poprzestano na ogło­
szeniu patentu. Jak  za czasów polskich tak  i te raz  niezaniechano 
korczowania lasów. Pokój dwudziesto kilku letni pomnożył ludność, 
tak  zwany dziedzic łakomy na powiększenie pańszczyzny, pozwalał 
j a k  dawniej rob ić  kopanie i trzeb ieże ,  byle tylko uzyskać ja k  naj­
większy ilość ryk do obrobienia swoich folwarków, k tórych także kosztem 
lasu rozszerzać nie omieszkał.  Aby ówcześni poddani mogli j a k  naj­
w ięcej trzymać byd ła  ro b o cz eg o , pozwalano nieograniczonego pastwi­
ska w  lasach. Drzewo nie miało ceny w lasach oddalonych od rzek 
sp ław nych ; pozakładano więc mnóstwo gorze lń ,  które ogromny ilość 
drzewa opałowego rocznie konsumowały. N areszcie  nadszedł rok znie­
sienia pańszczyzny, nas typił  ogromny przewrót w stosunkach agraryj-  
nych kraju. W ie lka  część większych właścicieli z iem sk ich , znalazła 
się bez funduszów do zaprowadzenia nowego trybu gospodars tw a ,  a nie
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mogęc sobie inaczej radzić, wzięto się do sprzedaży lasów nawielkę 
skalę, naturalnie za bezcen, bo odbytu chwilowego na tak znaczne 
masy drzewa nie było i kupujący musiał dopiero otwierać sobie do 
tego nowe drogi. Z przeprowadzeniem kolei żelaznej wzdłuż całego 
kraju, podniosła się cena drzewa, i w okolicach gdzie lasy prawie 
żadnej nie m iały wartości, daję już za nie dobre pieniądze.

W  ostatnieh więc czterdziestu kilku leciech bardzo dużo ubyło 
lasów, nie tyle co do ich obszerności, ja k  co do wewnętrznej treści.
Mamy wprawdzie jeszcze około cztery i  pół miliona morgów lasu ;
ale jeś li zważymy że znaczna część już wyrębana i nie prędko da 
ponowny użytek, również znaczna część leży w nieprzystępnych jeszcze 
górach, to powtarzamy że jest kwestja czasu, ażeby zjednać dla 
ochrony lasów jak  najwięcej zwolenników, zwłaszcza w tej warstwie 
społeczeństwa naszego, która najmniej ma wyobrażenia o ważności 
lasów.

Lud nasz, wychowany w starej tradycji owych niezmierzonych 
puszcz i horów, nie czuje że ich znacznie ubyło ; pobierając do nie­
dawna jeszcze bez troski drzewo na wszystkie swoje potrzeby z lasu
obcego i pasząc w nim swoje bydełko, nie może się tak prędko
pozbyć zachcianek komunistycznych i nieustannie go ciągnie do tego 
lasu, w którym prawie wzrósł i  wychował się i  k tó ry według jego 
wyobrażeń Bóg dla wszystkich równo stworzył. Drzewa leśne kilkow ie- 
kowe, które ocieniaję jego chaty lub stoję na polach jego i  łękach, 
przywodzę mu na pamięć, że w tych miejscach był kiedyś la s , że las 
ten wykorczowali jego przodkowie, a zatem i on ma prawo, las do 
jego gruntów przyległy dalej korczować.

Jednym słowem, las nie ma dla ludu naszego w artości, ani 
budzi w nim poszanowania dla cudzej własności.

A las ten w codziennem życiu człowieka tak wielkę odgrywa 
rolę. Dość powiedzieć, że od kolebki do grobowej deski, zostaje 
drzewo w cięgłych jego usługach.

Z drzewa żbudowana jego chata, drzewem się opala; z drzewa 
jego sprzęty domowe i narzędzia gospodarskie, w cieniu drzewa wy­
poczywa po ciężkiej pracy a po śmierci zatknie przyjazna ręka krzyż 
drewniany nad jego grobem i  posadzi na nim krzak jałowcu lub 
brózkę płaczącę.

Nie zasługujeż ten wierny, nieodstępny przyjaciel na wdzięczność 
i  poszanowanie, a te uczucia tak łatwo objawić: oto pozwólmy rość 
drzewom i lasom swobodnie!

Rolnik. Tom. V II. 19
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Nieco o uprawie ziem piasczystych.
( Z  n i e m i e c k i e g o  H. L e n e r t a ,  N o rd i l .  lant lw. Z t g . )

W zmianka o piasku wzbudza u w iększośc i rolników pewien nie­
smak, a kto z tak  zwanych dobrych oko lic , gdzie pszenica, jęczmień 
i burak i  p ierwsze miejsce wśród wielce obiecującej rotacyi zajmuję, 

przybędzie do n a s ,  mogących służyć jedynie żytem, kartoflami lub 
łubinem , czuje dla nas rodzaj politowania, jakby dla ludzi, którzy się 
bezustannie gryzę i p racu ję ,  nie osiągając nigdy zasłużonej nagrody.
0  ile ta  litość je s t  współczuciem dla naszych trosk, chętnie ja  przyj­
mujemy, bo zresztą moje własne dośw iadczenie nauczyło mię, że grunt 
piasczysty, jeżeli tylko odpowiednio je s t  obrobiony, często je s t  w rze­
czywistości lepszym , niż jego  reputacja .

Nie je s t  moim zamiarem, dawać tutaj całkowity plan gospodar­
stwa na roli piasczystej, żeby przez dokładne zestawienie wydatków
1 dochodów objaśnić produktywność podobnych gruntów ; chcę tylko 
w krótkości udzielić kilka reguł,  wziętych z własnego doświadczenia, 
a głównie wykazać, że i na p iaskach można taką ilość paszy spro- 
dukować, iż z korzyścią hodowli bydła oddać się możemy.

Aby rośliny z nawozu korzystać mogły, musi się takowy rozło­
żyć, tj. część jego  organiczna musi się przeobrazić w pruchnicę, amo- 
njak i kwas azotowy, część zaś mineralna musi się rozpuścić i roz­
dzielić w  z iem i; do tego potrzeba wilgoci,  powietrza ( t lenu)  i ciepła. 
Sucha,  żwirowata, na żwirowatym podgruncie leżąca piasczysta ziemia 
nie posiada dostatecznej ilości hygroskopicznej w ilgoci,  aby nawóz 
rozłożyć, owszem tak  w ysycha , że takowy w niej bezużytecznie ze- 
t le w a ;  taka ziemia powinna być oddaną pod las.

Każda piasczysta ziemia, mogąca dostateczną ilość wilgoci za­
trzym ać, j e s t  bardzo czynną, ponieważ nawóz w  niej p rędko  się roz­
k łada,  przezco rozpuszczenie żywności roślin je s t  przyspieszone. Kwas 
węglowy i azotowy powstają w krótkim czasie obficie, przy wielkiej 
zaś przepuszczalności ziem tak ich  unosi woda podczas d ługich de­
szczów cenne składniki żywności roślin w podgrunt,  usuwając j e  tem- 
samem z obrębu korzeni.

Z tego powodu nie trzeba nawozić piasczystej ziemi n a  d ł u g o  
p r z e d  s i e w e m ,  n a w o z u  n i e  p r z y o r y w a ć  g ł ę b o k o  (?) ,  n a ­
w o z i ć  s ł a b o  a l e  c z ę s t o .  Z tego  też powodu zdaje się być tak 
zbawiennem nawożenie powierzchowne ( p o t r z a s k a ) , słusznie tutaj
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cenione. Nigdy piękniejszego żyta nie m a m ,  jak  przy po trząsce  za­
siewu, jedyna tylko niedogodność leży w tem, że* wykonanie zależy 
zbyt od sprzyjającej pory, gdyż potrząskę wykonywać trzeba po roli 
zainarzłej.

O ile nawóz słomiasty dla ziem gliniastych, wilgotnych i zimnych 
jest  pożądany, robiąc je  pulchniejszemi, dla powietrza przystępniej- 
szemi, i ułatwiając parowanie zbytniej w ilgoci,  su c h sze m i, o tyle 
unikać go trzeba dla ziem piasćzystych. Słoma i większość m ater ja -  
łów roślinnych (nierozłożonych), używanych na podśc ió ł ,  potrzebują 
w ogóle, żeby mogły sp ru ch n ie ć ,  daleko więcej w ilgoci,  niźli im 
w ogóle ziemia p iasczysta dostarczyć może. Jeżeli znowu podczas 
obfitszych deszczów ziemia o tyle rozwilgnie, że ta  wilgoć do roz­
kładu słomiastego nawozu w ystarczy ,  wtedy znowu wywiązuje się 
tyle ciepła ferm entacy jnego , iż ono na ziemię piaskową ze swej 
strony działa wysuszająco a więc szkodliwie.

Przy tej sposobności wspomnąć muszę o ściółce iglastej,  w oko­
licach piasczystych tak  często używanej, nie żeby wykazać ,  ja k  ona 
drogo wypada, ale żeby na nowo zwrócić uwagę na trwałość ig ie ł 
sosnowych w ziemi, które z powodu swego prawie drzewiastego u tka­
nia i żywiczności, po t rzech  i cz terech  nawet la tach całk iem  nieroz- 
łożone w roli znachodzimy. Gdzie opadłe igły sosnowe na podściół 
używamy, powinniśmy je  pierwej na duże kupy zwozić i trzymać tak 
wilgotno, żeby się aż zagrzały i je szcze na kupie rozkład swój roz­
poczęły.

Na rolę piaskową należy używać tylko takiego krótkiego nawozu, 
który już  przebieg  rozkładu rozpoczął, bo ten  dałej odbywać sie 
będzie przy mniejszym nawet stopniu wilgoci w roli, przezco nietylko 
roślinom żywności dostarczy, ale zmieniwszy się w p ru c h n ic ę , będzie 
utrzymywał wilgoć w roli, robiąc ją  równocześnie niejako spójniejszą.

Szczególnie korzystnem dla ziemi piasczystej okazało się p rze­
kładanie nawozu ziemią to r fow ą , k tóra  nietylko swemi kwasami p ruch -  
nicoweini więzi wszystek am on jak , lecz dostarcza także ziemi p ruch -  
n ic y , która z powodu większej wodociągłości,  także wilgotniejszą 
ziemię czyni.

Nawóz zielony j e s t  także niezawodnie dla ziem piaskowych 
wielce użytecznym i szczególnie wtedy j e s t  na swojem miejscu, gdy 
gospodarstwo, niejako początku jące ,  nie może jeszcze dostatecznej 
ilości zw ierzęcego nawozu wyprodukować 5 nawóz zielony je s t  w tedy

19*



■* pewności? hie za drogi. Zielone rośliny prędzej przechddz? w rozkład 
;ak nP. słoma, bo ich tkanka je s t  mniej spójną, one więcej soczyste, 
a ich sk ładnik i:  śluz, g u m a ,  białko roślinne itp. łatwiej gniciu podlegaj?. 
N ar  óz zielony chłodzi sucha r o l ę , ponieważ pruchnica z niego po­
wstająca, uietylko wiele wilgoci pochłania, ale ja  oprócz tego długo 
zatrzymuje. Przyorywać należy rośliny wtedy, gdy s? właśnie w peł­

nym kwiecie.
Tyle o nawożeniu, przy którem  najczęściej robi? się błędy.

Gdy ziemi piasczysfej dostarczyliśmy odpowiedniem nawożeniem 
żywności dla roślin, s ta rać  nam się trzeba, żeby j?  ziemia ja k  naj­
dłużej zachowała, a zarazem, aby co raz to nowych materyj pokar­
mowych ziemi dodawać można. Że co do zachowania flWchmfey naj­
częściej jgrżesz?, widzimy codziennie, jeżeli tylko w ńaszych piasczy- 
styfch okolicach' uwzględniamy wielkie p rzestrzenie ugorów. Kto ro­
tacje  z trzy-  lub czteroletnim ugorem uznaje za odpowiednie dla ziem 
p ia sczys tych , i myśli iż niemi je  wzbogaca ,  myli się grubo, robiąc 
ziemie właśnie coraz to uboższ?, coraz to jało\ysz?. Przez  takie 
ugorowania trac i  ziemia znaczn? część swej pruchnicy, robi się coraz 
suchsz? i je j  niekorzystne własności łagodzone wodoci?głości? pró­
chnicy, po tęguj?  się do tego stopnia, że gdy następnie ziemia taka 
zostanie znawożon?, wielka część żywności roślinnej musi być wypłu­
kaną i s tać  się nieużyteczna. Dlatego s ta rać  się winniśmy, że y 
ziemia piasczysta nigdy długo bez okrycia ocieniajacemi roślinami nie 
le ż a ła ; nawet śc ien i  pod jarzyny powinna-otrzym ać jak?ś  ociemaj?c? 
roślinę, która bądź na zielony nawóz, bądź na karmę dla bydła  może 
być  użyt?. Na to k ładę ja k  największy nacisk.

Po trzec ie  doradzam iiśilnie, orać tylko r a ż ,  ale zato więcej 
bronować, i więcej wałkować. Żelazny (c iężk i)  walec przeznaczony 
je s t  nietylko na to, żeby na gruncie gliniastym rozgniatał te  bryły, 
k tó re  się bronie o p a r ły ;  daleko pożyteczniejszym je s t  podobny walec 
w  ziemiach piasczystych , k tó re  ugn ia ta j?c ,  przeszkadza za pięd- 
kiemu wyparowaniu w ilgoc i* )  i zwalnia za szybki rozk ład  nawozu. 
Zawsze powinniśmy się s ta rać  o takie już przygotowania roli w je­
sieni,  aby na wiosnę do siewu wystarczyło tylko zbronowanie, a naj­
więcej zdrapanie (d rapaczem )  roli. Oranie bowiem na wiosnę pozba­
w ia  ziemię zapasu wilgoci zimowej. J a  sam , o ile nawóz w  jesieni,

* ) Z uw zg lędn ien iem  najnow szych  d o św ia d czeń  należy  po  w aleu zaw sze spul­

ch n ić  źw alcow ana p o w ie rzch n ię  b ro n ę . (R e d .)
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względnie w zimie, po o d p o w i e d n i o  g ł ę b o k i e j  u p r a w i e ,  
płytko przyorać mogłem, nie orałem na wiosnę nawet pod kartofle, 
lecz sadziłem je za łopata w nierpszan? p m i ę , pociera zaraz je 
ogarnąłem i gpbię ty  pipwalcoyrałem. Tą manipulacją osiągał em
najlepsze rezultaty, tj. największe zbiory.

  t)o przykrywania nasienia w ziemiacb piaskowych me ma .mc
lepszego jak siew rzędowy, i nie mogę go dosyć gorąco p o l e c a , 
uważajac zdanie, że ziemia piaskowa nie nadaje się do uprawy rzędo­
wej, za wprost nieuzasadnione iR ę d n e .  | a p ^ n e  ,ż taka up raw arzę-  
dowa nie jes t  odpowiednia w ziemiach piaskowych, ^gdzie rzędy jnaią 
odstęp 6 calowy albo i szerszy: pole w ówczas rzadko porasta, i poł- 
kopkńw mało. Lecz czyż tu siewnik winien, czy kierujący siewnikiem, 
który dając powyższe odstępy, wymaga od pola, które przecież zna 
żeby dało niezwykle krzaczyste rośliny jedynie dla tego,^ ze siew by 
rzędowy? Nie wymagajmy tego, żeby p r z f  ̂ p s t ą  zmianę sposobu 
siania i zwykle za daleko posunienięta oszczędność nasienia, zaraz 
wyrosły korzyści, które jedynie wyższa kultura zapewnie może Mojem 
zdaniem całe zadanie siewnika j e s t ,  żeby nasienie j e d n o s t a j n i e ,  
c a ł k o w i c i e  i do ż ą d a n e j  g ł ę b o k o ś c i  w ziemię z n ę k a ł  
nie wymagajac więcej, mogę powiedzieć, że w ciągu mojej M  letniej 
praktyki, podczas 'której zawsze siewnika r z ę d o w e g o  używam, mgdym 
sie nie zaw iódł, lecz owszem poznałem i oceniłem korzyści, ja  i 
jednostajny i dobry zasiew ze sobą przynosi. -Kto w i d z i a ł , 36f °  
ziarno zabronowane lub zadrapane po odwiamu piasku, znalazłszy się 
na nowierżehni zmarniało; kto doświadczył, ze pizyorane nasienie 
w ziemi, skutkiem tego wysuszonej, tak długo leżał,  m ar tw e , ,ze na-
reszcie jego zejście i d a l s z e  .rośniecie było zakwestjonowane, kto
z drugiej strony raz tylko zobaczył, o ile na ziemi walcem zgniecionej, 
siewnik lepiej nasienia pokrywa, nie narażając ziemię na wysuszenie,
ten będzie na tę metodę spoglądał jak n a  j a j o  Kolumba, w ypucając
sobie, że dawniej nie usłuchał, gdy mu siewnjk zalecano. Tylko 
ziemiach piasczystych uważam za najwłaściwszy odstęp rzędów na

g y  Cflls
Jako najlepszy znany mi siewnik rzędowy zalecam pochodzący

od pana F. Zimnąermana w Halli. , ,
Dalszym warunkiem osiągnięcia jak najwyższych plonow je

stosowny wybór mających się uprawiać_ roślin, których ^
nie mamy, gdyż mała tylko ilość roślin uprawnych nadaje się , dla
gruntów piaskowych. Nie powinniśmy się jednak ograniczać, na wy-
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borze pojedyńczych zbóż, ła tw ych do w ybran ia ,  lecz s ta rać  się po­
winniśmy z każdego gatunku wybrać właśnie te odmiany, które dla 
naszej ziemi są ja k  najodpowiedniejsze.

Z pomiędzy odmian ży ta ,  będącego najważniejszym plonem na 
piaskowych glebach, kładę na pierwszein m ie jscu :  żyto p i r n a j s k i e  
( P im a e r ) ,  C o r r e n s ,  s z w e d z k ą  k r z y c ę  (schw ed iscbe r  S tauden- 
roggen )  i c z e s k a  g ó r s k ą  k r z y c ę  (bolnnischer G eb irgs-S tauden-  
ro g g en ) .  W szystk ie  przytoczone odmiany są zarazem dosyć nieczułe 
na  późne przymrozki. Na dobrze wyprawionej i dobrze wygnojonej 
piaskowej ziemi, w ciepłem położeniu, dodaję do powyższych dosko­
nałe żyto p r o b  s t a j  s k i e  (P ro b s te ie r  Roggen).

H i s z p a ń s k i e  d u b e l t o w e  (spanische Doppelroggen), k a m -  
p i ń s k i e  (Cam piner) i h e s k i e  (hess ische  Roggen) żyto nigdy nie 
sa na gruntach piasczystyeh tak płonne, ja k  poprzednio wyliczone. 
Tyle zachwalane ś w i ę t o j a ń s k i e  ż y t o  (Johannisroggen) nigdy u 
mnie takim nie było, ni takich plonów nie dało ,  ja k  o nim handlarze 
i tacy  którzy go mieli próbować, ogłaszają.

Po życie kładę w drugim rzędzie ziemniaki.

Tutaj mamy tak wielka ilość odmian, że wybór między niemi 
je s t  rzeczywiście trudnym. Co do mnie, uprawiałem w ziemi piasczy- 
stej z bardzo dobrym skutkiem następujące odmiany: s a s k i e  c e ­
b u l k o w e ,  w c z e s n e  c z e r w o n e  f i i r s t e n w a l d s k i e ,  s i n o -  
c z e r w o n o  m a r  m u r o w a n e  (rothblau -  m a rm o r i r te ) , i takzwane 
b e e r b a u m s k i e ,  uprawiane przez pana F l e c k  w B e e r b a u m .

Jarzyny uprawiałem -najczęściej w m ieszankach; dla ziem pia­
skowatych zalecić mogę z pomiędzy owsów odmianę z R u g j i  (Rii- 
genscher  H afer) ,  dla najlżejszych o w i e s  c z a r n y  t a t a r s k i ,  który 
ma mało co lżejsze ziarno, niźli inne owsy, ale zato bardzo obficie 
słomy daje. Na dosyć lekkiej ziemi zbierałem dosyć zadowalniające 
ilości mieszanki zrobionej z j a r e g o  ż y t a ,  o w s a ,  b i a ł e j  w y k i  
( V i c i a  s a t i v a  a l b a ) ,  i s o c z e w i c z k i  j e d n o k w i a t o w e j  
( E r v u i n  m o n a n t h o s ) ,  radzę jednak  co roku nasienie na nowo 
mieszać.

B i a ł y  o l b r z y m i  g r o c h  ( V i c t o r i a )  ma się doskonale 
w mieszance na ziemiach piasczystyeh udaw ać; nie uprawiałem go 
w prawdzie sam, opiera jąc się jednak  na udzielonych mi dośw iad­
czeniach, zalecam go przynajmniej do próbowania.
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Najważniejszy jednak  dla okolic piasczystych roślina je s t  i b ę ­
dzie t u  b i n ,  o którym jeszcze mówić b ę d ę ;  tutaj tylko nadmienię t 
że najlepsze plony miałem z łubinu rzędowo sianego na g łębokości 
i y 2 , a w bardzo lekkich ziemiach 2 cali.

Oprócz dotąd wyliczonych roślin pozostaje rolnikowi dla ziem 
piasczystych jeszcze tylko t a t a r k a ,  p r o s o  i g r o s z e k  ( P la t t -  
e r b s e , K ick e r l in g ) , zamykajyć niewielki szereg  roślin ,  k tóre  na 
takich ziemiach z korzyściy uprawiać się dajy.

Teraz  przejdziemy do roślin pas tew nych ,  z których tylko te
uwzględniać zamyślam, które rolnikowi, przymuszonemu w śród piasków
gospodarować, umożliwię hodowanie bydła rogatego.

(c .  d. n.)

Wskazówki praktycznego zastosowania sztucznych nawozów.
( Z i e m i a n i n . )

Niedawno, bo jeszcze przed dziesięciu laty, uważano za stoso­
wne, sztuczne nawozy jednocześnie z siewem na roli rozsypywać i 
naw et głębsze ich przyoranie za złe poczytywano, obawiajyc s ię ,  aby 
składowe ich części z deszczem do spodnich warstw  roli nie p rze ­
siąkły i bezpowrotnie nie zginęły. Z postępem czasu teo r ja  ta  w sku ­
tek  nieustających prób i doświadczeń tak  przez gospodarzy -  p ra k ty ­
ków, ja k  i najznakomitszych chemików (na  mocy więc teo rj i  i p ra k ­

tyki) ,  okazała sic błędny.
Główny podstawy szybkiego i skutecznego działania jakiegokol­

wiek pognoju je s t  prędkie rozłożenie, a raczej roztworzenie się sk ła ­
dników jego  i nadto również prędkie pochłonięcie takowych, już roz­
cieńczonych, przez ro lę ,  co zaś tylko w tedy stać się m oże, gdy rola 
potrzebny ilość wilgoci posiada. Rozsypawszy nawóz po powierzchni 
ziemi, w pierwszym już roku może gospodarz rezultatu oczekiwać, 
gdy mu deszcz zaraz po rozsianiu nawozu w pomoc swą wilgocią 
przy jdz ie ; gdy jednakże nie pokonana dotyd przez człowieka natura nie 
zawsze na żądanie jego  potrzebnym obdarza go deszczem, nie zawsze 
równe okażą się rezultaty danego pognoju , najrozmaitsze składniki 

zawierającego.
G u a n o ,  —  rozsypane na roli nie posiadającej dosta tecznej 

wilgoci (bo  podczas nocy spadająca rosa do zupełnego jego  ro z ło ­
żenia nie wystarcza),  wydziela wprawdzie am onjak ,  lecz t e n ,  po-
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chłonięty przez wierzchnią tylko warstwę z iem i,  w większej części 
ulatnia się i bezpowrotnie dla niej ginie.

Również przy powierzchowem rozsypywaniu s u p e r f o s f a t u  
łatwo rozpuszczalne części kwasu fosfornego (dawniej fosforowego 
P 0 5) ,  pochłania tylko wierzchnia w ars tw a ro li ,  a tak i te  częściowo 
tylko korzenie zasianej rośliny mogą w pierwszym roku absorbować, 
co zarówno tyczy się i s o l i  p o t a ż o w y c h .  M ą k a  z k o ś c i ,  przy 
równie niekorzystnych w arunkach  wilgoci rozsypana na ro l i ,  podlega 
wiadomemu p ro ce so w i ,  tj. składniki, mające wpływać reakcją swoją 
(Leim substanz)  na roztworzenie kwasu fosfornego ( P 0 5)  w ziemi, p rze d ­
wcześnie się rozkładają, a mąka słabemi ś rodkam i,  ku rozcieńczeniu 
w  roli pozostałemi, zadowolnić się musi, które naturalnie w wierzchniej 
w arstw ie  przy styczności z powietrzem energiczniej d z ia ła ją , niż 
w  g łęb i roli.

Inaczej je s t ,  gdy nawóz do średniej głębokości zaorzem y; wia­
domo bowiem, że i w czasach wielkiej posuchy ziemia posiada w g łę ­
bokości swej na y g— 1 stopy dosyć wilgoci;, aby rozłożyć i rozcień­
czyć części składowe danego nawozu; w tej g łębokości zresztą wielka 
ilość korzeni się znajduje, więcej więc j e s t  danych, że roślina w wiel­
kiej ilości pożywienie ciągnie, niż na pow ierzchni; nakoniec obawy o 
stra tę  azotu w guanie i mące z kości są mniejsze, gdyż wydzielający 
się amonjak, przechodząc warstwę ziemi ' /a— 1 stopy g łę b o k ą ,  ko­
niecznie przez nią absorbowany być musi. Przy tej sposobności wy­
pada  mi jeszcze nadm ienić ,  że obawa o zabranie przez wodę częśc i’ 
składowych pognoju i uniesienie ich do zbyt wielkiej głębokości istnieć 
przy tych warunkach nie może, gdyż z iem ia,  posiadając własność ab­
sorbowania wszystkich części pożywnych rośliny, posiada i siłę za­
trzymania ich w sobie i wtedy, gdy się woda z je j  powierzchni ulatnia.

Obawiano się dawniej,  że przez drenowanie wraz z wodą ucho­
dzą również potaż, kwas fosforny i tp., niejednokrotne jednak  z upro­
wadzoną przez sączki wodą robione doświadczenia zaprzeczają temu 
stanowczo. Grouven w ykazał ,  iż z danej powierzchni ziemi podczas 
perjodu w egetac ji  w ięcej się wody ulatnia, niż jej deszcz dostarczył; 
zbytek ten  pochodzi ztąd, iż woda, którą rola podczas zimowych mie­
s ię c y  do znacznej głębokości się nasyciła, podczas ciepłych dni roku, 
w skutek włoskowatości i c iągłego ulatniania się je j  w wierzchnich 
w arstw ach , wznosi się w górę, na powierzchnią występując zabiera 
z sobą w głębi będące  części pożywne i ulatniając się, w ziemi tako­
we zostawia.
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Co się tyczy kw estji ,  jak  głęboko przyorywać nawóz należy, to 
ta głównie od własności roli i stanu kultury zależy. Powszechnie 
4 cale jako minimum, 10— 12 cali jako nieszkodliwe maximum zale­
cają, co jak  powiedziałem, od dobroci ziemi zawisło.

Zważywszy konieczność głębszego przyorywania sztucznych na­
wozów, samo z siebie wynika, iż wzgląd na czas nie j e s t  bez wagi 
dla gospodarza.

Pod o z i m i n y  za najstosowniejszą uważać można orkę na siew, 
jeżeli zaś okoliczności nie pozwolą, należy wraz z siewem tego do­
konać, lecz zamiast użyć brony lub exstyrpatora, pługiem płasko zorać.

Dla j a r z y n  w ogólności przyoranie nawozu wraz z siewem na­
stąpić powinno, wyjątkowo tylko przed s iew em , lecz zawsze na w io­
snę można go zorać. Jeżeli przy drylowaniu zaoranie nawozu przy 
ostatniej orce przed siewem nastąpić nie może, trzeba  to uskutecznić 
w każdym razie, nim jeszcze maszynę na pole wyprowadzimy.

Powyżej podana reguła  j e s t  wielkiej doniosłości, gdyż nie w y­
pełniając je j ,  podaje gospodarz samowolnie niszczącemu działaniu po ­
gody tak  części bogatych w azot naw ozów , które zupełnie mogłyby 
być pochłoniętemi nie przez rolę, z której gospodarz zb iera ,  ale przez 
powietrze, jak  również superfosfaty i sole potażowe, z .których w  naj­
lepszym czasie nie w ięcej ,  jak  połowę i to w pierwszym roku rola 
zużytkowaćby mogła.

W  wielu stacjach doświadczalnych śledzą skutki działalności 
rozmaitych w handlu sprzedawanych sztucznych pognojów ; zwracano 
tam uwagę i na rodzaj ziemi i na pogodę ,  a liczba tych prób j e s t  
tak znaczną, iż dla rolnika byłoby nie małą korzyścią wejrzeć w te  
szczegóły a tern samem porównać rezultaty rozm aitych , na różnoro­
dnych ziemiach, przy różnych warunkach pogody użytych nawozów.

Z tych doświadczeń także przekonać się można, jakiego pognoju, 
tj. w jak ie  czynniki obfitego, dana rola po trzebu je ,  nie będzie więc 
zdaje się zbytecznem, gdy niektóre z tych szczegółów tu podam.

W  ogólności powiedzieć można, iż rola Księstwa znacznej ilości 
kwasu fosfornego i azotu potrzebuje. Od dawna już wiadomo, że r o ­
ślina z powietrza wciąga w siebie bardzo wielką ilość rozmaitych 
związków azotowych i że w ziemi ma także w skutek deszczu zasób 
takowych dla siebie, lecz nauka ostatnich czasów dowiodła , iż oba-  
dwa te  źródła azotu nie są dla roślin wystarczające.

Ilość bezpośrednio przez roślinę zużytego azotu obliczyć i l icz­
bami wykazać można, i tak z niżej podanych doświadczeń, rróbionych
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przez rozmaitych chemików, przekonać się możemy o ilości rocznego 
przypływu azotu z powietrza w kształcie amonjaku i kwasu saletrza- 
nego (NCL) na morgę ziemi*). Ilość ta podanę jest na morgę w po­
staci chilijskiej saletry:

1864 r. 1865 r. 1866 r.
w Prószkowie . . . 73,1 U -  U —  U
„ D ahm ę. .. . . ii 23,1 „ W

„ Regenwaldzie • 52,7 „ 39,4 „ 3)

„ Insterburgu . . . 19,2 „ 20,8 „ 55

„ Koszanowie . . • 6,5 „ 8,8 „ 10,5 „
„ Ida Marienhiitte 53 41,0 „ 35

Liczby te wykazuję, iż Księstwo należy do okolic najmniej 
eiagnęcych azotu z atmosfery (zob. Koszanow), najwięcej też dowozu 
z zewnętrz tej koniecznej materji dla pożywienia rośliny wymaga.

Wszystkie doświadczenia, w zwięzku będące z praktykę , wska­
zuję zgodnie, iż nawozy nie obiitujęce w azot, mianowicie superfosfaty, 
wydały niejednokrotnie zadowalniajęce rezultaty, ale wtedy tylko, gdy 
ziemia bogatę w azot była, jak np. siejęc żyto po nawiezionych kar­
toflach lub koniczynie, przeciwnie zaś żyto po życie po użyciu super- 
fosfatu nie odznaczało się niczem, coby wskazać mogło dobry rezultat 
użytego pognoju.

Zastosowanie pognoju jedynie w azot bogatego, jak  siarczanu, 
amonjaku i guana, które w stosunku do swej zawartości kwasu fos- 
fornego wiele jeszcze azotu zawieraję, zalecanem być nie może; na­
sza ziemia posiada tylko wyjętkowo zapas kwasu fosfornego taki, aby 
jakikolwiek jego dowóz miał być dla niej zbytecznym. Jeżeli zaś rolę 
za pomocę siarczanu amonjaku lub guana znawozimy, zauważymy, iż 
rośliny z poczętku odznaczać się będę gwałtownym rozwojem liści, 
lecz do wytworzenia ziarna rzeczonego kwasu fosfornego zabraknie. 
Stosunek, jaki w guanie ze względu na azot i kwas fosforny istnieje, 
jest jak 1 : 1 ,  lecz też doświadczenia wskazuję, iż dla naszej roli po­
trzebnym byłby stosunek, jak 1 : 3 albo nawet 1 : 4  i w rzeczywisto­
ści praktyka to popiera , mogę więc męka z kości i guano , jak  ró­
wnież amonjakowe i w azot bogate superfosfaty być dla nas bardzo 
skutecznym nawozem. Co do amonjakowych superfosfatów nadmienię, 
że nie należę do bogatych w azot, chociaż zawieraję go pewnę ilość,

*) W  całym  tym  ar ty k u le  mowa j e s t  o m o rg ach  p ru sk ich  k tó ry c h  2 % = t  
m orgowi n. a. ( 1600° D ) .  (R e d . )
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łecz za to w  tak ich  zw iązkach ,  k tó re  się ła tw o  rozpuszcza ją  w wodzie 
a przez to, prędze j d z ia ła ją c ,  inają wyższość nad  innem i w  azot bo -  
ga tem i superfosfa tam i.  T e  os ta tn ie  po w iększe j części ,  pomimo z n a c z ­
nej ilości azotu, liczą się do rzędu  wolniej d z ia ła jący ch ,  zaw ie ra ją  b o ­
wiem zw iązk i ,  j a k  m ię so ,  k rew , ró g  i tp . ,  z n a tu ry  sw ej wolno się 
ro zk ła d a jąc e .

N ajsku teczn ie j  działa ją  sz tuczne  nawozy na ś red n ie j  dob roc i  z i e ­
m iach  a w ięc  na p iasczyste j  g lin ie  i g lin ias tym  p iasku  d la te g o ,  iż 
z iemie tak ie  n igdy  w ie lk iem u p rz e s y c e n iu  w odą nie p o d le g a j ą , mają  
bow iem  p o w ie rzch n ię  lu ź n ą , sypką ( c o  sku tk iem  j e s t  p ia s k u )  —  na 
tak ie  w ięc  użytemi być winny. C iężka i zimna g lin ias ta  ro la  nie może 
obyć się bez  s ta jenne j m ie rzw y , k tó re j  siły  r o z p u lc h n ia ją c e j , j a k  r ó ­
w nież zaw artego  w niej na tu ra ln ego  c iep l ika  nie m ogą  zas tąp ić  w zu­
p e łnośc i  sz tuczne  n aw o z y ;  — tutaj pó ł  pognoju  d a je  się sztucznym, 
p ó ł  zaś sta jennym  nawozem. D ren ow an ie  p o do bn ego  pola z a le c a ć  się 
tu  je d y n ie  może, aby  sku teczność  dla  n iego sz tucznych  naw ozów  p o d ­
wyższyć. Na ziemi lekk ie j ,  p iasczyste j ,  p rzyczynia ją  się ta k o w e  do je j  
żyzności, lecz przy jazne  w arunki p ogody  są tu  kon ieczn ie  p o t r z e b n e ,  
bo i w  su ch ych  la ta ch  naw e t  s ta jenny  gnój t r a c i  w ie le  na sku tecznośc i .

Za najs tosow niejszy  ś ro d e k  sz tucznego  pognoju  dla ziemi zbite j ,  
g lin ias te j ,  zimnej uw ażać  można m ąkę z kości w p o łącz en iu  z p o ta ­
żem, gdyż dzia łan ie  guana  na teg o  rodza ju  z iem iach  nie j e s t  p e w n e ; 
dla ś red n ie j  dobroc i ,  j ak o  też  i dla  lek k ic h  p ia scz y s ty c h  ról ob ad w a  
ro dza je  rzeczonych  pognojów  p o w szechn ie  za leca ją .

P o d  oziminy na ś r e d n ie g o  s topnia  z ie m i ,  na p i a s k a c h ,  używają 
czystej m ąk i z k ośc i  lub w p o łączen iu  z 1/ 3 g u a n a ;  dla ta k ic h  ziem 
nawóz ten  p o w szech n ie  za na jlep szy  j e s t  uważany. Z a leca  się nie 
raniej go używ ać, j a k  c e tn a r  na m ó rg .  Na c iężk ich  z iem iach  p ó ł  p o ­
gnoju s ta jenn ego ,  najmniej z p ó łc e tn a re m  su per fosfa tu  na m org  j e s t  
na js tosow niejszym  nawozem. W  w yższym  stopniu g n o jen ia  używają 
na tegoż  rodzaju  role ^mieszaniny z m ąk i kostnej i po tażu  w rów nym  
s to sun ku ,  licząc po 2 c e tn a ry  na m org .  B oga te  w am on jak  lub azot 
superfosfa ty  na tego  rodzaju  z iem iach  w ogólności a p rzy tem  pod  
oziminy, wydają  bard zo  dobre  rezulta ty .  Tutaj uw a g a  będ z ie  w m ie j ­
scu, że dla oziminy obfitu jące w azot su perfosfa ty  są l e p s z e m i ,  niż 
am onjakowe, poniew aż, ż ą d a ją c  dla ziemi pognoju  je d y n ie  dla azotu, 
o trzymujemy go w tego  rodzaju su p e r fo sfa tach  t a n i e j ,  niżeli w a m o -  
n jakalnych.
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Pod siew olejnych ozimych roślin można zalecić jako dodatek 
do pognoju stajennego %  lub ‘/ 8 ce tnara superlosfa tu .

Używane powszechnie pod tenże zasiew guano w ilości */» cetn. 
jako dodatek do mierzwy stajennej je s t  wybornym , szybko działają­
cym środkiem ku podniesieniu młodej wegetacji  w pierwszym jej 
perjodzie, ja k  również przeciwko rozmaitym rodzajom mszczących te

zasiewy weszek.
Brak starania, jaki dotąd przy użyciu tego rodzaju pognoju p a­

nuje, mała troskliwość lub niedbałość naszych gospodarzy, n iezw raca-  
nie uwagi na wcześne i głębokie zaoranie jego je s t  powszechnie 
uznaną przyczyną, że działanie takowych na zasiewy wiosenne w ogóle 
nie odznaczało się dobremi dotąd rezultatami, bo gdy zaorzemy w cz e­
śnie nawóz tego ro d za ju , to części jego składowe będą miały dosyć 
czasu, aby się roztworzyć w ziemi, a pożywienie z nich musi ciągnąć

ro ś l in a , skutek więc tedy pewny.
Dobrym i powszechnie zalecanym środkiem pod kartofle je s t  m ie­

szanina z 1 części guana z 2 mąki k o s tn e j ; tego rodzaju pognojera 
rola pod kartofle nawieziona wydaje sprzęt jakością i ilością się od­
znaczający od ziemniaków na roli mierzwą gnojonej; procent chorych 
ziemniaków je s t  na takiej roli także mniejszy; samo guano lub sama 
mąka kostna nie wydają po sobie wielkich zbiorów. Chociaż .ziemia 
pod ziemniaki powinna być bogatą w azot,  potaż i kwas fosforny, to 
jednak  zbytnia w niej ilość dwóch pierwszych ciał nie je s t  dla nich 
d o b rą ,  bo za wielki rozwój liści odbywa się na koszt bulwy. Prócz 
tego ziemniaki są nadzwyczaj czułe na zawartość rozpuszczonych soli 
w ziemi; na takiej ziemi wzrosłe mniej zawierają mączki a przytem 
są nierówne i chropowate. W  ogólności więc sole potażu nie powinny 
być u nas do pognoju pod kartofle używ ane; nie m a  jednakże reguły 
bez wyjątku, bo są wypadki,  że niezbędnym pod ziemniaki j e s t  j e ­
dynie nawóz sól potażu zawierający. Nawóz taki wydaje zięmniaki, 
k tóre często 4  do 5%  mniej mączki zaw iera ją ,  ja k  sadzone na ziemi., 
kostną mąką lub guanem nawiezionej,  przy czem zauważano również, 
że mierzwa, z przyczyny wielkiej w niej zawartości potażu na 
teki.ziemniaków dobrze dzia ła jąc ,  przyczynia, się znacznie do małej 
■w n i e j ‘Zawartości mączki a p rocen t w nich chorych je s t  większy.

Przy uprawie buraków na bogate w sole potażowe nawozy ró­
wny wzgląd mieć n trzeba,  ja k  przy uprawie ziemniaków. Burak jest  
rośliną, k tó r a ,  aby do zupełnej dojść dojrzałości,  z przyczyny słabo 
rozwiniętych korzeni musi mieć koniecznie wielki zapas roztworzonych
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części pożywnych, chodzi bowiem nadewszystko o t o ,  aby w pier­
wszym perjodzie wegetacji system jej liści do działania znaglić, gdyż 
okrywszy się niemi, ziemię ocienia a przez to podczas upałów w lipcu 
lub sierpniu zasłania ja  od prostopadle niemal padających promieni 
słonecznych i od braku wilgoci ochran ia ;  wiadomo ta k że ,  iż obfitość 
liści na tworzenie się cukru wiele w pływ a, dla czego buraki wyma­
gają nawozu o wiele w azot obfitszego, niż kłosowe rośliny (n a  mor­
gę 100 funt. superfosfatu w połączeniu  z SO funt. peruwjańskiego 
guana nie je s t  za wiele). Czy mieszaninę powyższą, ja k  pod inne r o ­
śliny, przyorać przed ich u p raw ą ,  czy też nasypywać ją  w dołki dla 
buraków przeznaczone (Lochdiingung), w tein różnią się zdania, lecz 
zdaje mi się, że z przyczyny słabego rozwoju korzeni tej rośliny osta­
tni środek będzie stosowniejszym; również dobrze je s t  w drugim lub 
trzecim  miesiącu gnojówką polać rosnące buraki a w braku takowej 
ła twó ją  zastąpić amonjakowym superfosfatem, rozcieńczając go wodą 
tak, aby na morgę %  do ł/ s ce tn .  nawozu wypadło.

Dla grochu obfity w azot nawóz nie j e s t  stosowny, gdyż do sil­
nego rozwinięcia łodyg i liści pobudza tę  r o ś l in ę , w skutek czego 
ona, kwitnąc bezprzestannie, mało ziarna wydaje. Doświadczenia w 1863 
roku w Koszanowie czynione pokazały, iż z pola, na które 1 */4 cetn. 
guana użyto, 3 szefie lichego grochu zebrano, gdy tymczasem tasam a 
lość superfosfatu 1 0 '4  szefli wyborowego ziarna wydała.

Te same skutki wywierają nawozy w a z o t . bogate i  na len ;  
wprawdzie na guanie i chilijskiej saletrze piękne i wielkie on łodygi 

w yda je ,  lecz za to nie ma w nich żadanego w łó k n a ,  gdy tymczasem 
w azot nie obfitujący superfosfat pod każdym względem prześliczny 

len wydaje.
Przeciwnie dla roślin na paszę zieloną przeznaczonych, u któ­

rych głównie o bujność i silny rozwój liści chodzi,  guano j e s t  n a j­
słowniejsze, lub na więcej wycieńczonej ziemi guano z superfosfatem

w stosunku, ja k  2 : 1 .
Na łąki użyte guano czyste lub też niekiedy w połączeniu z su­

perfosfatem, jeżeli c iepłe a deszczami przeplatane powietrze na wio­
snę sprzyja ,  dostarcza bardzo dobrego gatunku s ia n a ,  przyczyniając 
się także do jego wzrostu, lecz na pogodę uwagę zw racać należy, bo 
przy suchem powietrzu lepiej się opłaci użycie kompostu z g u a n a , 
wraz z mąką z kości i potażu przygotowanego.

Również zadowatniające rezultaty przypisać można posypywaniu 
młodej trawy nawozem, gdy ta  bujnym wzrostem się nie odznacza.
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Do tego zaleca się mieszanina guana na pół z superfosfatem lub w miej­
sce  oslatniego z takąż ilością amonjakowego superfosfatu , używając 
7o cetn. na morgę.

Koniecznym warunkiem dobrego skutku nawiezienia ł ą k ,  czy to 
p ierwszym , czy to drugim sposobem , j e s t ,  aby takowe z początkiem 
w iosny , najpóźniej w pierwszej połowie m arca  uskutecznionem było i 
aby nawóz zaraz zabronować. Powszechnem , lecz nie uzasadnionem 
j e s t  zdan ie ,  że działanie sztucznych nawozów rok tylko t rw a ;  otóż 
w skutek doświadczeń w tym względzie robionych przyjąć można, iż 
działanie mąki z kości w pierwszym roku w 2/ s, w drugim zaś w */, 
swej siły zużywa; co zaś do innych nawozów, tych działania tak do­
kładnie liczbami jeszcze nie oznaczono, lecz łatwo go sam rolnik do­
strzeże w trzecim nawet ro k u ,  mianowicie jeżeli uwagę na koniczynę 
zwróci, która rok temu lub dwa sztucznym pognojem nawiezioną była.

Również często słyszeć można twierdzenie, iż skuteczność i p e ­
wność działania sztucznych nawozów je s t  o wiele m niejszą, niż zwy­
czajnej mierzwy. Twierdzenie to na żadnej nie oparte podstawie, bo 
doświadczenia równocześnie w 62 gospodarstwach, a mianowicie w naj­
rozmaitszych okolicach Niemiec, Galicji i W ę g ie r  pod przewodnictwem 
Grouvena czynione dowiodły, że wpływ pogody na obfitość zbioru je s t  
ogromny, że je s t  większy naw e t ,  niż wpływ pognoju ,  i że w tym 
względzie, jeżeli powietrze nie sprzyja, ani mierzwa od lichego zbioru 
nie uchroni, ani guano, ani mąka z kości do większego się nie przyczyni.

Dr. P e te rs  w Koszanowie sprawozdanie swe z doświadczeń w 11 
gospodarstwach w Poznańskiem zeszłego lata robionych temi słowy 
zamyka: „ W  końou tego sprawozdania chciałbym zwrócić u w ag ę ,  iż 
kilkanaście doświadczeń z rzędu przekonało mnie o tej niezachwianej 
p raw dzie ,  że ze wszystkich nawozów, k tórych do prób używ ałem , 
mierzwa stajenna najmniej do obfitości zbioru się przyczyniła. Bez 
kw estji  to m ałe  działanie mierzwy przypisać należy nieprzyjaznym w a­
runkom atm osfery ,  gdy nawet przez to inne także pognoje, a miano­
w icie  ciężko rozpuszczalna mąka z kości w swojein działaniu wstrzy­
maną była. Długi czas posuchy ,  ja k a  zeszłego lata panow ała ,  którą 
atoli u nas za normalną prawie pogodę w tym czasie uważać można, 
gdyż  wilgotne lato przedostatniego roku stanowiło w y ją tek ,  każe mi 
w nioskow ać, że przy zastosowaniu stajennej mierzwy pod latowe za­
siewy, a szczególniej pod z iem niak i, po większej części mniej może 
gospodarz oczekiwać rezultatów, niż po nawiezieniu roli pod te płody 
sztucznemi nawozami, które łatwo rozpuszczalne części kwasu fosfor-
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nego i azotu po s iad a ją .  N a tu ra ln ie  tyczy  się to tylko m ie rzw y  w p i e r ­
wszym roku je j  d z ia ła n ia ,  ja k o  pognoju pod  la tow e zas iew y  p rz e z n a ­
czonego. A gdy  zas tosow an ie  sz tucznych  naw ozów  pod karto fle  e tc .  
często j a k o  ryzykow ne  uw ażanem  b y ł o , dziś w sk u te k  pom ienionych  
dośw iadczeń  śm ia ło  p rzy jęć  możemy, że ich  użycie  mniej n asu w a  r y ­
zyka, aniżeli s ta jen ne j  m ierzw y. A jeże l i  dz ia łan ie  to w p ie rw szym  
roku oczek iw aniom  roln ika nie odpow ie , spo dz iew ać  s ię  należy, iż n a ­
s tępny  za s iew  tę  s t r a tę  w ynagrodz i.  N ie  ch c ia łby m  atoli bezw zg lę ­
dnego zas tósow yw ania  sz tucznych  nawozów p och w alać ,  lub j e  do uży­
cia w każdem  g o sp o d a r s tw ie  za le cać ,  lecz , gdzie już ra z  w esz ły  w  za ­
s to so w a n ie ,  gdzie  in tenzywny s tan  g o sp o d a r s tw a  i s tn i e je ,  ta m  co rok  
zw iększa  się ich  po trzeb a .  C hc ia łbym  tu tylko te n  b łą d  s p r o s t o w a ć , 
jak ob y  dzia łan ie  s ta jen n eg o  pognoju  pew nie jszem  być  m iało  od s z tu ­
cznych  nawozów i ja k o b y  te  os ta tn ie  w ięce j  od pogody  zależnem  b y ć  
m ia ły .“

W sz y s tk ie  sz tuczne  pognoje  pow inny p rz e d  ich  użyciem  w r ó ­
w n e j  ilości z mokry z iem ia być  zm ieszane, k tó rą  to czynność nie t r u ­
dno w ykonać  p o d łu g  p o w szech n ie  znanego p rz e p isu  rob ien ia  kom po s tu  
z m ąk i k o s tn e j .  Guano do teg o  użyte  p rz e d te m  t r z e b a  dob rze  ro zb ić ,  
ażeby  żadn ych  b ry ł  nie z a w ie ra ło ,  a  później p rzez  rzeszo to  p r z e s i a ć ,  
aby  j e  rów nie j  po roli rozsypać  i p rze c iw k o  rozkurzen iu  z ab ezp ieczy ć  
m ożna. R ozsiew  odbyw a się  szerok im  rzu tem , pod  kartofle zaś ro z s ie ­
w am y  j e  w rad lonk i lub w przeznaczone  do sadzen ia  do łk i ( P r i e -  
send iingung).

Z. Hościazeioski.

Rozmaitości.

O u ż y w a n i u  k o c ó w  d o  n a k r y w a n i a  k o n i .  W  z i mi e ,  a zw ła sz cza  
w z im nych  s ta jn iach ,  s ą  k o c e  dla m arzn ących  k o n i  p r a w d z iw em  d o b ro d z ie js tw e m .  
Za r e g u ł ę ,  k ie d y  nak ryw anie  koni k o c e m  j e s t  p o t rz e b n e ,  p r zy ją ć  m ożn a:

Gdy c ia ło  w  o g ó le ,  a w  s z c z e g ó l n o ś c i  n o g i  i u s z y  konia p r z y  d o tkn ięc iu  

są z im ne,  w  ów cza s  ju ż  koń c ierp i  od  zim na, a p r z y k r y c i e  g o  j e d n y m  lub k i lk o ­
ma kocam i j e s t  p o trzeb n e .  P o d łu g  te g o  s to s o w a ć  s ię  n a leży .  W t e d y  n ie ty lk o  

we dnie  le c z  i w n o c y  kon ie  p od  k ocam i p o z o s ta w ić  tr zeb a .  W y ją t k ie m  ty lk o  
te  stajn ie,  g d z ie  p r z ez  w ię k s zą  i lo ść  koni razem  z e s t a w io n y c h ,  c ie p ło ta  d o s i ę g a  
w no c y  zm iany  dla konia  najw łaśc iw sz e j .

Koń w  o g ó le  zn os i  i w y m a g a  do zd r o w eg o  hytu tej sam ej co c z ł o w i e k  
c ie p ło ty  p ok ojow ej ,  tj . od 12 — l a 0 R. Im s i ln ie jszą  j e s t  karm i im d o s k o n a l sz e  

w ytw arzan ie  s i ę  krwi u konia , tern lepie j znos i  n iż s zą  n aw et  c ie p ło tę  ( - t - 8 — 12° R . j .
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P rz ec iw n ie  s taro  i s łabow ite  k o n ie ,  tudz ież  s łabo k arm ione  wymagają  ciepłoty 
s ta jennej  wyższej (-+- 15 — 17° R.)  do zdrowia i d ob rego  bytu .

S tosownie do podanej  tu  m iary ,  należy w zimie w s ta jn iac h  zimnych w y­
równywać n iedos ta teczność  c iep ło ty  pok ry w an iem  koni kocami. P ró c z  tego  cośmy 
•uż wykazali,  że odpowiedni s top ień  c iep ła  wywołany n ak ry c iem  s łuży  koniom do 
zdrow ia  i lepszego  bytu ,  w y rz e c  j e s z c z e  możemy, iż p r z e z  s tosow ne  użycie  k o ­
ców zapobiegam y w ybuchn ięc iu  wielu cho rób ,  k tó r e b y  n iechybn ie  nas tąpiło .  P e -  
w nem  j e s t ,  iż po w iększej  częśc i  konie się zazięb ia ją  w  p ie rw sze j  godzin ie  po 
ukończen iu  robo ty .  S tosow nie  bowiem do natężen ia  i t rw an ia  ro b o ty  k rew  i 
ne rw y  są mniej lub więcej w zb u rz o n e ,  a ciało ro z g rz a n e .  To ro z g rz a n ie  po łą ­
czone j e s t  zawsze z zwiększonym  wyziewem skóry ,  t j . m nie jszą  lub  w iększą  t r a n s -  
p i ra e ją .  Gdy p r z e to  po ru c h u  nas tanie  spoczynek  , wówczas u s ta je  n iety lko  sto ­
p n iow o  rozwój c iepła ,  lecz po t ,  t j .  wyziew sk ó ry  ulatnia  się .  T o  zab ie ra  ciału 
w ie le  c iep ła ,  takowe oziębia s ię  m o c n o ,  a zaziębienia  są  kon iecznem  tego  na­
s tę p s tw e m .  Gdy te  zaziębienia  są  c z ę s t e , jak ko lw iek  l e k k i e , to organizna cierpi  
na tern i stopniowo t raw ien ie  s ię  p o g o rsz ą ,  członki sz tyw nie ją  itp. , i w ogóle koń 
p r ę d z e j  s ta je  s ię  nie  do użytku.  G dy  zaś zaz ięb ien ie  j e s t  gw ałtow ne , powsta je  
si lna nag ła  go rączka ,  zapalenie , lub inna ja k a  choroba.  T e  tu  p rz y to c z o n e  n ie­
bezp iecz eńs tw a  dadzą się w całości  lub częściowo u su n ą ć  s to sow nem  użyciem 

koców. ( D e r  Landw.)

Wiadomości bieżące.
W y s t a w a  p ł o d ó w  g o s p o d a r s t w a  w i e j s k i e g o  i o g r o d n i c t w a  

w W a r s z a w i e  od dnia 15- do 20. w rześn ia  1870.
O tw arcie  je j  nas tąp i ło  18. w rześn ia ,  a udzia ł  w niej b ra n y  p r z e z  publicz­

ność  nie b y ł  w ię k s z y m , ja k  w latach  p rz e sz ły c h .  Umieszczono s i ę ,  j a k  dawniej, 
na podw órzu  sk ładów  b a n k o w y c h ,  p r z y  u licy  N ow ogrodzk ie j  i p rzeciw ległym  
placu .  P rz e j rz a n e  cy f ry  zaprzecza ją  je j  p raw a  do nazwy c a ło k ra jo w e j , by ła  to 
racze j  wystawa W arszaw y i j e j  okolic. L iczba  274  w ystaw ców  rozk łada  się , idąc
z a  dz is ie jszy m  podz ia łem  adm in is t racy jnym , j a k  n a s tę p u je :

Z K ró le s tw a :  z m ias ta  W a rsz aw y  . . . . . . .  70
z g u b e rn j i  W a r s z a w s k i e j .......................... 124

„ S i e d l e c k i e j ................................ 20
„ P i o t r k o w s k i e j ........................... 12
„ L u b e l s k i e j ................................ 11
„ Ł o m ż y ń s k i e j ........................... 10
„ R a d o m s k i e j ................................ 6
„ P ł o c k i e j .....................................  5
„ Suwalskie j  . . . . . . . .  5
„ K a l i s k i e j ..................................... 4
„ K i e l e c k i e j ................................  3

Z L i tw y :  „ K owieńskiej  .......................... 2
„ G r o d z i e ń s k i e j ...........................  1

Z U k ra in y :  * K i j o w s k i e j ...............................  1
„ P o d o l s k i e j ................................
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Zatem oprócz stolicy i je j o toczenia, Królestwo miało 76 przedstaw icieli; 
w roku 1867. było ich  77. Co do ilości okazów z różnych działów, zestawienie 
obywóch wystaw  układa się jak  następu je:

L
ic

zb
a

po
rz

ąd
k.

R o d z a j  o k a z ó w
W

roku
1867.

W
roku
1870.

W roku  1870.

mniej więcej

i Zboże, rośliny  pastew ne i przem ysłow e . 240 220 20 .

2 K o n i e ....................................................................... 20 49 . 29

3 B y d ł o ....................................................................... 92 168 i» * 76

4 O w c e ....................................................................... 179 255 . 76

5 Trzoda e h le w n a ...................................... ....  . . 6 22 16

6 85 60 25 •

7 P s y ........................................................................... • 2 ’• 2

8 R y b y ............................................... ' . . . . . 72 • 72

9 Pszczoły .................................................................. 12 17 1 •. . . / 5

10 W e ł n a ........................................................ 5 3 2 •

11 Jedwabniki i j e d w a b ........................................... 21 6 15 ■
12 L a s y ....................................................................... 57 40 17

13 Ogrodowizny i o w o c e ...................................... 1475 2767 1292

14 W yroby p r z e m y s ło w e ...................................... 353 125 228

15 Machiny, narzędzia i sp rzęty  gospodarskie 455 196 259 •
Razem . . . . 3072 3930 638 .1496

Ogółem widzów liczono 30.000. Cena biletów była w  dniu otwarć a 2 złp.,
p rzez dni cztery  po złotem u i w środkującą niedzielę 20 g r., z czego korzystało 
około 12.000 wsób. Zamknięcie wystawy rozdaniem  medali i patentów  przez 
Nam iestnika Królestw a odbyło się 23. w rześnia w sali stołecznego ra tusza .

S z k o ł a  r o l n i c z a  i m i e n i a  H a l i n y  w Ż a b i k o w i e  o t w o r z y  si ę  
z d n i e m  15.  l i s t o p a d a  r. b. Zgłoszenia uczniów przyjm uje podpisany dy rek ­
tor zakładu najdalej do 10. listopada. Zgłaszający się powinni do podań swoich 
dołączyć: 1. m etry k ę ; 2. świadectwo zdrow ia; 3. piśm ienne zobowiązanie się
rodziców do opłat p rzepisanych ustawą szkolną; 4. świadectwo szkolne; 5. świa­
dectwo z odbytej praktyki ro ln icze j, w ra z ie , że ju ż  się uczyli gospodarstw a 
praktycznie. Przyjm ow ani będą kandydaci, k tórzy  udowodnią, że mają prom ocją 
do klasy III. wyższej gimnazjum lub szkoły rea ln e j, albo odpowiednie tem u wy­
kształcen ie  przygotow awcze. W braku w ystarczających św iadectw szkolnych o 
przyjęciu postanowi dy rek to r. K urs je s t  dwuletni, a opłata w ynosi:

A. W pisowego 5 talarów .
B .  Za naukę: w Iszein półroczu 35 talarów , w Ilgiem  półroczu 30 tal., 

w Illciem  półroczu 20 tal., w IVtem półroczu 15 tal.; ogółem  100 talarów.

C. Za utrzym anie półrocznie 35 talarów.

Rolnik. Tom VIL 20
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Poście l  powinni uczniowie m ieć  właśni).

Bliższej w iadomości  na zapy tan ie  chę tn ie  udzieli  d y r e k t o r ,  a plan  wykła­
dan y ch  nauk ogłosi  s ię  w osobnym  p ro g ra m ie .

W .  W  o 1 n i  e w i c z ,  D r. J  u l j  u s z A u ,
p r e z e s  c e n t ra ln e g o  Tow. gospód.  dla d y re k to r  szko ły  ro ln icze j  imienia  Haliny

W . K s ię s tw a  P o zn ań sk ieg o .  w Zabikowie pod Poznaniem .

W y d z i a ł  k i e r u j ą c y  g i e ł d y  z b o ż o w e j  w W i e d n i u  na posiedzeniu 
sw ojem  dnia 3. w rześn ia  b. r .  oznaczy ł n a s tę p u ją c ą  m in im alną  w agę  zbóż,  k tó ­
r y c h  t r z y m a ć  sic należy p r z y  ty c h  kupnach ,  gdzie  w yraźn ie  nie  oznaczono wagi 
e fek tyw nej  meca  n. a., albo gdzie  wymówiono sobie j a k o ść  zwyczajną.  (U sancen -  
q u a l i ta t ) .  *

P sze n icę  p rz y ję to  w w adze 82 ST m cc n. a.
Żyto „ ,, 76  „
J ę c z m ie ń  ’ „ „ 60  „ „ „
Owies „ „ 4 2  „ „ „

N orm a  ta obowiązuje  od 7. w rześn ia  b. r .  począw szy .  P ostanow ien ia  te 
zgodne  są z postanow ien iam i g ie łdy  zbożowej P e sz te ń sk ic j  co do jak o śc i  nowego 
to w aru .  S łu szn ie  tw ie rd z i  „ P rzew o d n ik  ekonom iczny" ,  że waga tak  n iska  p r z y ­
j ę t a  p r z e z  g i e łd ę ,  j e s t  w skazówką l ichej jakośc i  zboża  z teg o ro c z n e g o  zbioru. 
Tern lepsze  widoki dla n a s ,  k tó rz y śm y  bodaj oziminę zdołal i  z e b ra ć  sucho  po 
w iększej  części .

K a l e n d a r z  r o l n i c z y  n a  r o k  1871. wyjdzie w począ tku  g ru d n ia  1870. 
nak ładem  R e d ak c j i  G aze ty  ro ln icze j .  U w zględn ia jąc  uwagi j e j  poczynione ,  R e ­
d akc ja  po czy n i ła  s to so w n e  zm iany tak  co fo rm y ja k  i co do t r e ś c i .  Mianowicie 
zm ie jsZ onym  będzie  fo rm a t  częśc i  p ie rw sze j  k ieszonkowej,  k tó ra  b ęd ąc  o cal p r a ­
wie węższą ,  dogodnie j  w k ieszeni  pom ieśc ić  się będzie  mogła.  C z ę ść  zaś druga 
b ę d z ie  pow iększoą  do fo rm atu  tak iego  ja k  Bibljoteki ro ln iczej .

Cena jednakow a dla w szy s tk ich  nabywców 1 r s .  20 kop.  ( 8  z łp . ) .  P ien ią ­
dze, w raz  z zam ów ien iem , należy p r z e s y ł a ć  p o d  ad re se m  R e d a k to ra  G aze ty  ro l ­
n icze j ,  W arsz aw a ,  ulica Solna N r .  715 (n ow y  18).

B o b r k a ,  22.  p aźdz ie rn ika .  (K o re s p .  Dz. P o l s k . )  Dnia 22. t .  m .  zwołany 
z o s ta ł  O ddz ia ł  T o w a rz y s tw a  gosp .  B obreck iego  na p o s ie d z e n ie ,  p r z e d  rozpoczę­
ciem  k tó r e g o  rob iono  p ró b y  na polach  narzędziam i g o s p o d a rc z e m i , zakupionemi 
z funduszów  teg o ż  O ddzia łu  a w końcu ro z lo so w an e m i  pom iędzy  członków.

P ró b y  w y p a d ły  nie  tak  w p ra w d z ie ,  by  ju ż  nic do życzenia  nie  pozos ta ło ,  
a le też  t e m u  nie  zawsze winne n a rzędz ia ,  k tó re  w innych  oko licznościach  w y trzy ­
m a ły  ba rd zo  si lną k ry ty k ę .  P ł u g i ,  mianowicie  p .  W ic h e ry ,  g d y b y  n ieby ły  tak 
c iężk ie  i może zb y t  d r o g ie ,  ro b ią  n ieźle  swą s łużbę  —  p łu g  a m e ry k a ń sk i  bez 
k o l e ś n i ,  p o t r z e b u je  w y b o ro w y c h  ludzi  do k ierow ania ,  a w nadz ie i ,  że ulepszają 
s ię  narzęd z ia ,  o czeku jem y  doskona len ia  s ię  ludzi,  szczegó ln ie  roln ików . Do zale­
cenia  są  je d n a ż e  b ezw arunkow o  p łu g i  p .  W e r n e r a ;  są  to u lep s zo n e  r u c h a d ła ,  i 
g d y b y  n ie  w ysoka  ich  c e n a ,  nie p o zos taw ia łaby  nic do życzenia .  P o m p y  do gno­
jow ni  , a w raz ie  p o ż a r u  t a k ż e  d o b rze  u s łu ż n e ,  są  b a rd zo  za lecenia godne.  Inne 
n a rzędz ia ,  j a k  n a r z ą d y  do rżn ięc ia  d r z e w a ,  łu s k a rz e  do k u k u ru d z y ,  g ra b ie  itd.
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powinny się r o z p o w sz e c h n ia ć ,  p r z y  b raku  rąk  i p o s tę p ie  o szczędnośc i  czasu i 
mater jału .

W  ogóle  z m in ia tu row e j  tej  w ystawki i p ró b y  un ió s ł  każdy z cz łonków  b a r ­
dzo m iłe  z adow oln ien ie , rów nież  i p r z e k o n a n ie , że byle  tylko chęci  d ob re ,  zawsze 
coś do b reg o  dla k ra ju  i p o s tę p u  g o sp o d a rs tw a  z ro b ić  s ię  może.

Z wie lk iem  zadowoleniem  widzie l iśm y włośc ian  w iedzionych  c iekaw ośc ią  na 
te  p ró b y ,  rów nież  p rz y s tę p u ją c y c h  jako  cz łonków  do T ow arz y s tw a  g o sp o d a rc z e g o  
okazujących c h ę c i ,  by  pochodn ia  w iedzy id o  ich zaniedbanych g o sp o d a rs tw  w p u ­
szczała  sw e d o broczynne  p rom ien ie .

P rz y je m n o ść  dnia te g o  zawdzięczać mamy głów nie  p r z e w o d n iczące m u  n a ­
szego Oddziału, p. A leksandrowi W ybranow sk ie m u ,  k tó re g o  ty lko  silnej woli, n a j ­
lepszym  c h ę c io m ,  a p r z y  c zęs ty ch  i p r z y k ry c h  opozycjach ,  tylko n iez łom nie  z w ró ­
conemu oku na k r a j ,  g o sp o d a rs tw o  i to w a rz y s tw o ,  j e g o  rozw ój i p o s t ę p ,  należy  
bezp rz e c z n ie  do b rze  zas łużone  w ty m  w zględzie  uznanie.

D r u g ą  poży teczną  m y ś lą ,  rów nież  n aszego  szanow nego  p rzew odn iczącego ,  
j e s t  p e r jo d y c z n e  wydawanie l i tografowanego k u r j e rk a  g o sp o d a rc z e g o ,  w k tó ry m b y  
członkow ie  i n iecz łonkowie  T ow arz ys tw a  te  wiadomości g o sp o d a rs k ie  i handlowe 
z n a le ź l i , na k tó ry c h  im zależeć m oże.  Będzie to ro dza j  czasopisma- anonsow ego ,  
u łatw iający  mieszkańcom  pow iatu  nabycie  p rzedm io tów , o k tó ry c h  c z ę s to k ro ć  się  
nie  w ie ,  iż s ię  o milę od nas znachodzą.

T a k  to widzimy n am a c a ln ie , ma więc autonom ia  sw e zalety ,  b y leby  je j  r ą k  
n ie  krępow ano .

Stan zbiorów.
S z c z u p łe  wiadom ości  z k ra ju ,  ja k ie  nas dosz ły ,  p oda jem y  szanow nym  c z y ­

te ln ikom  naszym. C hoć  skąpe ,  p os łużą  one je d n a k  do w ykazan ia ,  że  s k a rg i  na 
ro bo tn ika  są  pow szechne  i że  z te j  s t r o n y  g o sp o d a rs tw o m  groz i  praw dziw a  ru ina ,  

j eże l i  czy to  p r z e z  użycie  m as z y n ,  czy  p rz e z  zm ianę  sy s tem u  g o s p o d a rs tw a ,  czy 
też  jak im ko lw iek  innym sposobem  nie zaradzi  s ię  z łem u.

Z C z o r t k o w s k i e g o ,  n ad  S e re te m ,  p isz ą  nam p o d  dniem 15.  p a ź d z ie r ­
n ika :  P szen icy  u rodzaj  szczegó ln ie  d obry ,  bo naw et  powalone, w y leg łe  psz en ice

w ydają  po p ó ł  k o rca  z kopy, a w wielu m ie jscach  zb ierano  po 30 kóp na m o rg u ,  
co znaczy  15 k o rc y  z m orga .  Cena 7 — 7  z ł r .  20 c t . j  Żyta  s p r z ę t  można do ś r e ­
d n iego  zaliczyć, 5, 6, 7  k o rc y  z m o r g a ;  m ie jscam i by ło  po  10 kóp  i w ięcej  na 
m o rg u ;  lecz snop  m ały  i w ydatek  sk ą p y  z redukow ały  nadzieje .  C ena  3 z ł r .  50 c t .  
do 4  z ł r .  za 160 0T. Ję czm ien ia  z b ió r  dobry ,  s to s o w n ie  do u p ra w y  i s i ły  ziemi 
rozm aity ,  od 6 do 10 kóp na m o r g u ;  wydaje  1 k o rz e c  do 1 %  korca .  P łaca  od 
3 z ł r .  5 0  ct. do 4  z ł r .  za 140 S". Owsa u rodza j  bardzo  d o b ry ,  8 — 10 k ó p  n a  
m o rgu ,  a wydaje  1 %  do 2 k o rcy .  Koniczyna nasienna ba rd zo  ob iecu jąca ,  z ia r ­
no g ru b e  i obfite. R z epak  dał  10— 14 k o rc y  z m o rg a ,  Inianka 6 — 8 k orcy .  K u -  
k u ru d zy  tak  ja k  nie ma, bo i pozos ta ła  od  p rz e o ra n ia  n ied o j rzew a  i w ro n y  s t a ­
dami sz kodę  robią . B uraki  nadzwyczaj  p iękne .  Z iemniaków zb iór  ś r e d n i ,  6 — 7  
z ia rn ,  w wielu m ie j sc a c h  d o tąd  nie  zaczynano kopać ,  dla b ra k u  ro b o tn ik a ,  d la tego  
i cena  s ię  t rzym a,  bo zachodz i  obawa, że zam arzn ą  W ziemi. P łacą  1 z ł r .  2 0  ct.

20*
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d o  1 d r .  3 0  c t .  z a  k o r z e c  4 0  g a r n c o w y .  P o p s u t y c h  m n ie j  j a k  s i ę  z d a w a ło .  T y ­
t o n i e ,  z w ł a s z c z a  w ł o ś c i a ń s k ie ,  z r o d z i ł y  j a k  j u ż  daw n o  n ie  p a m i ę t a j ą .  N a  o z im in y  
w id o k i  smutne.* z p o w o d u  s ł o t y  i n i e p r a k t y k o w a n e g o  t u  b r a k u  r o b o t n i k a ,  o p o z n i ly  

s i ę  r o b o t y  k o ło  z a s i e w ó w ,  a o z im in y  n ie z a k O rz e n io n ę  n a r a ż o n e  na  o s t r e  z im n a  i 
w i a t r y  r o s n ą  t ę p o  i s c h n ą ,  a g d y  w io s n a  na P o d o lu  z w y k le  s u c h ą  b y w a ,  u c i e r p i ą  

o z im in y  w ię c e j  a n i ż e l i  n a  z a c h o d z ie .  O w o có w  b a r d z o  m a ł o ,  ś l iw e k  u r o d z a j  ś r e ­
d n i ,  t r o c h ę  t e ż  b y ło  g r u s z e k ,  n a t o m i a s t  j a b ł o n i e  z u p e ł n i e  n ie  z r o d z i ły .

( 1 6 .  p a ź d z i e r n i k a . )  W  K o ł o  m  y j  s k i  c m o b s i e w  o z im in y  b a r d z o  s p ó ź n i o ­
ny ,  w  w ie lu  m i e j s c a c h  j e s z c z e  n ie u k o ń c z o n y .  K o n ic z y n a  n a s i e n n a  z e b r a n a  b y ła b y  

d o b r ą ,  g d y b y  n ie  u c i e r p i a ł a  m i e j s c a m i  p r z e z  s ło ty .  Z i e m n ia k i  w  o g ó le  n ie  u d a ły  
s i ę ,  s p r z ę t  3 do  4  z ia rn ,  d r o b n e ,  d o tą d  j e d n a k  z a l e d w ie  p o ł o w ę  z d o ła n o  z e b r a ć ,  

d la  b r a k u  r o b o t n i k a .  K u k u r u d z a  da  s p r z ę t  m n ie j  jalc ś r e d n i  i to  w  p o ło w ie  
z i a r n a  n i e d o j r z a ł e g o .  B u r a k i  d o b r e ,  m a r c h e w  ś r e d n i a .  H r e c z k i  u c i e r p i a ł y  p r z e z  

s ł o t ę ,  m i e j s c a m i  j e s z c z e  d o tą d  w  p o lu .  K a p u s t a  p ię k n a .  W  o g ó le  b r a k  ro b o tn i k a  
w ie lk i  a w  s k u t e k  t e g o  i s ł o t ,  r o b o t y  b a r d z o  o p ó ź n i o n e ,  z ie m b le  le dw o  z a c z ę t e  

i to  j e s z c z e  n i e  w s z ę d z i e .

Z T a r n o p o l s k i e g o  d o n o s z ą  p o d  d n ie m  18.  p a ź d z i e r n i k a :  K a r to f l e ,  k t ó ­

r y c h  p e w n i e  s z ó s t a  c z ę ś ć  z e p s u t a ,  p r z e z  b r a k  r o b o t n i k a  n ie  w y k o p a n e ,  a n a w e t  
n a d z i e i  n ie  ma,  a b y  j e  m o ż n a  w y k o p a ć .  O w s a  k o p a  d a je  z i a r n a  1 k o r z e c  1 6  ga r .  

W a g a  k o r c a  85  U .  J ę c z m i e n i a  k o p a  d a je  z i a r n a  1 k o r .  8  g a r . ,  W a g a  1 3 0  U .

Z ł o c z o w s k i e  k o ło  O l e j o w a  d n ia  17 .  p a ź d z i e r n i k a :  Z p o w o d u  z im n a  

i s ł o t y  n ie  w y k o p a n o  d o tą d  i ć w ie r c i  c a ł e j  p r z e s t r z e n i  z i e m n ia k ó w .  J e s t  i c h  d o ­
t ą d  p o  4 0 — 6 0  k o r c y  na  m o r g u .  D r o b n e  a le  n ie  z e p s u t e .  O d  w y k o p a n ia  k o r c a  

p ł a c i  s i ę  p o  10  — 12  c e n t ó w .  K a r t o f l a n c e , k t ó r a b y  i 1 0 0  k o r c y  d z ie n n ie  w y o r a ć  
m o g ł a ,  t r u d n o  n a s t a r c z y ć  z b i e r a l n i k ó w ,  k t ó r y m  s ię  p ła c i  od  18— 2 0  c e n t ó w .  Gii l i -  
c h ó w k a  j e s z c z e  n ie  k o p a n a .  O t a w y  ( p o t r a w u )  b y ło  d u ż o , a le  w s r o d  n i e p o g o d y  
z e b r a n a  do  d z i ś  d ń ia  s to i  w  k o p a c h  i m o k n ie  na  d e s z c z u .  K o n ic z y n a  n a s i e n n a  

d a j e  d u ż o  p i ę k n e g o  z ia rn a .  P s z e n i c y  w y d a t e k  z k o p y  do  %  k o r c a .  S i e w  t a k o w e j  

d o  k o ń c a  w r z e ś n i a  s k o ń c z o n y ,  l e cz  t ę p o  r o ś n i e .  Ż y ta  w y d a te k  z k o p y  do  1 ł/a  
k o r c a .  Ż y to  c h o c i a ż  w c z e ś n i e  z a s i a n e ,  z im n e  s ł o t y  w s t r z y m u j ą  w e  w z r o ś c i e .  
J ę c z m i e n i a  k o p a  w y d a je  1 %  k o r c a .  O w s a  k ó p  b y ło  b a r d z o  d u ż o ,  l e c z  s i ę  z ia rn a  

d u ż o  o b s y p a ł o  z p o w o d u  n i e p o m y ś l n e j  p o g o d y  i b r a k u  r o b o t n i k a .  K o p a  w y d a je  
1 %  k o r c a .  H r e c z k a ,  j a k  s i ę  z d a j e , b ę d z i e  d o b r z e  w y d a w a ć .  C h m ie lu  z e b r a n o  

d u ż o ,  a le  s ię  n i k t  o n i e g o  n i e  p y t a .

( 2 5 .  p a ź d z i e r n i k a . )  W  R a w s k i e m ,  z p o w o d u  b r a k u  r o b o t n i k a ,  w  n i e k t ó ­
r y c h  m i e j s c a c h  o w s y ,  h r e c z k i ,  a n a w e t  ż y t a  d o p i e r o  w  p o c z ą t k a c h  p a ź d z i e r n i k a  

z e b r a n o ,  to  t e ż  d u ż o  z i a r n a  z t e g o  p o w o d u  z g in ę ło .  O ta w y  c h o ć  n ie  p o g o d n ie ,  
l e c z  z e b r a n o .  Z i e m n ia k i  w  %  w y k o p a n e .  C en a  o d  k o r c a  od  12  d o  15  c t . ,  do 
t e g o  w ó d k a  k i lk a  r a z y  n a  d z ie ń .  W  p r z e c i ę c i u  l i c z y ć  m o ż n a  o d  4 0 — 7 0  k o r c y  na 
m o r g u .  Z e p s u t y c h  n a  p i a s ć z y s t y c h  i l ż e j s z y c h  z ie m ia c h  p r a w i e  n ic ,  p r z y  d o ła c h  

w ie c e j .  W y d a t k i  z b o ż a  d o b r e .  P s z e n i c a  k o r c u j e  n a w e t  p r z y  m a łe j  w ięz i .  Z y to  

g o r z e j ,  w y d a je  do  %  z k o p y .  O w ie s  1 %  k o r c a ,  g d z i e  s ię  n ie  o b s y p a ł .  Z a s ie w y  

b a r d z o  s p ó ź n i o n e ,  a n a w e t  w c z e ś n e  t ę p o  z  p o w o d u  z im n a  r o s n ą .
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Przegląd piśmiennictwa gospodarskiego.
V erkehrs- u n d  H a n d e ls -  V erh d ltn isse  G a liz ien s , vo n  A d o l f  L ip p , O ber- 

E x p e d ito r  etc. der C arl L u d w ig  - H alin. P rag  bei H u n g e r  1 8 7 0 .

Świeżo wyszłe to dzieło je s t  początkiem do sta tys tyki han dlowej w kraju  
naszym, na której  nam dotyczezas zupełnie zbywało. Statystyczne obrazy są n ie ­
jako zamknięciem rachunków, które  bilansem końcowym wykazuje najdowodniej 
wzrost lub upadek dotyczących gałęzi produkcji  krajowej. Wykazany tym spo­
sobem ostateczny wynik naprowadza koniecznie na szukanie przyczyn w zrostu  
lub upadku, a poznanie przyczyn złego, już w połowie j e s t  ich naprawą. Dlatego 
nie możemy pominąć publikacji ,  o której  mowa, bez żywego uczucia radości,  
w niej bowiem witamy początek prac na tern polu,  p r a c ,  k tó re  jasno wykazując 
źródła naszego bogactwa, środki do skuteczniejszego wydobycia g o ,  zapory, 
które temu stoją na przeszkodzie, staną się może pobudką do baczniejszego zwra­
cania uwagi na ekonomiczny rozwój kraju  naszego niż dotychczas. Jedno tylko 
radość naszą umniejsza, iż jak w wyzyskiwania bogactw naszych obcy nas ubie­
gają , tak i w  pracy tak użytecznej przoduje nam człowiek nie naszego rodu. 
Oby przykład ten obcokrajowca, k tóry  czas dłuższy swego tu pobytu zużył uży­
tecznie i po swej bytności tak cenną pozostawił  nam spuściznę, był bodz'eem dla 
naszych ekonomistów do zajmowania się specjalnemi,  bardziej bezpośrednio na­
szego kraju dotyczącemi się spratvami. Prace takie skuteczniej wpłyną na wy­
jaśnienie naszego ekonomicznego położenia i wskazanie najwłaściwszej drogi do 
postępu, niż wybujałe, na obcem 't le  teoretycznych formułek wybudowane , a do
nas gwałtem naciągane prawidła.

Z powodu ważności rzeczy nieco szerzej chcielibyśmy zdać czytelnikom 
sprawę z tej publikacji p. L ipp, starając się s treścić  bodaj pobieżnie główne 
ustępy cennej jego pracy, mianowicie zaś t e ,  które się bezpośredniej dotyczą 
rolnictwa.

W rozdziale traktującym o z b o ż u ,  podaje autor zestawienie exportu  ziarna 
od roku 1862. aż do 1869. Cała ilość wywiezionego w tych ośmiu latach zboża 
wynosiła 7,198.126 cetnarów, zaś przywieziono w tym samym czasie 314.611 cetn., 
zatem właściwy wywóz w tym przeciągu czasu wynosił  6,883.514 cetn., co robi
w przecięciu 81etniem 860.000 cetn. rocznie. Przyjąwszy zaś przeciętną wagę
wywożonego zboża na 140 Hf, liczye możemy, że przeszło blO.OOO korcy zboża j  
rocznie w przecięciu Galicja wywozi **}.

Jako główne przyczyny słabego ruchu handlowego w G^icji,  niezajmowania 
się zakładów kredytowych zakupnem zboża na wielką skalę,  podaje autor wkorze- 
niony zwyczaj, iż większy właściciel nigdy kupca nie szuka, lecz czeka aż się on 
do niego zgłosi, co je s t  przyczyną, że nie więksi handlarze,  lub wielkie instytuta

*) Dziwi nas ta cyfra ,  która wynosi ,zaledwo ‘/at wykazanej pa s tr .  9. p r o ­
dukcji zboża w Galicji, którą autor podług „Podręcznika prowincjalnego 
Galicji z roku 1869.“ oblicza na 13,300.000 korcy, podczas gdy np. w W ę ­
grzech wywóz wynosi. Y# ogólnęj produkcji pr?y  średnim urodzaju.

**) Węgry w roku 1868 , 'wywiozły do 7,000.000 korcy zboża.
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bankow e zboże  skupują , leez p r z e k u p n ie ,  k tó r z y  do p ie ro  takowe wyż w ym ien io ­
nym nabywcom z znacznym zyskiem o dprzeda ją .  P rz y te m  zwykle zboże p rzeda je  
s ię  u  nas naprzód ,  bądź to j e s zcze  na p n i u , bądź wcale nie m łó c o n e , bądź też 
co najwięcej  na p ró b k ę .  Tym  sp o so b em  k u p u jący  nie mając zupe łne j  pewności  
co  do jakośc i  zboża; k tó re  k u p u je ,  nie może śmiało  w chodzić  w zobowiązania  
w zględem  kupców  zag ran iczn y ch .  W  o s ta tn ich  też la tach  podn ies ien ie  się g o ­
sp o d a rs tw a  w W ę g rz e c h ,  u lepszen ie  komunikacji  tam że,  ogólny ekonom iczny  r o z ­
wój, pos taw iły  Galicję w n ie k o rz y s tn y m  do W ę g ie r  s to su n k u  i n icdopuszcza ją  je j  
rywalizować z tym  kra jem ,  k tó ry  zboże sw oje p r z e s y ł a  w p ro s t  d o T r y j e s t u ,  zkąd 
d ro g a  wodna stoi m u  o tw orem . Z łe  u nas d r o g i , b r a k  cen tra l izac j i  w handlu 
z b o ż o w y m ,  zwyczaje  nie  odpowiadające  wymaganiom z a g ra n ic y ,  np. ładow anie  
w work i  o 190 S '  cłowycli,  p odczas  gdy  F ra n c ja  i Anglja  k upu je  tylko na wagę 
200  S ’ c łow ych  ®) ( 1 0 0  k i log ram ów ),  w szys tko  to stoi na p rzesz k o d z ie  rozw o­
jow i handlu  n aszego  z b o ż o w e g o * " ) .

W  po d n o sz en iu  się  m łynów  p a ro w y ch  widzi au to r  s łu s zn ie  na js iln ie jszą  
dźw ignię  p ro d u k c j i  zbożowej w kra ju .  Młyny bowiem są na jpew nie jszym  i na j-  
s ta lszym  k o nsum e n te m  kra jow ego  zboża, a s a m e  na wywozie mąki o 2 2 %  lżejszej  
od  zboża, z k tó reg S  się w yrab ia ,  do b re  rob ią  in te re sa .

Młyny zakupu jąc  zboże od p ro d u c e n ta  a p rz c d a ją c  m ąkę  w k ra ju  lub za­
g r a n i c ą ,  na  k tó r ą  odbiorców  same sob ie  w yszuk iw ać  m u s z ą ,  są  na jpew niejszem i 
p o ś re d n ik a m i  w h andlu  zbożem i b io rą  na s ieb ie  ryzyko  takow ego .  Z as tęp u ją  one 
p r z e to  na jsku teczn ie j  działanie  p rz e k u p n ió w  i fak to rów  zbożowych, chociaż u nas 
n ie s te ty  j e s z c z e  hande l  wyrobami m łynow em i nie p rzew y żs zy ł ,  j a k  się to już. sta ło  
w  P r u s i e c h ,  handlu  samem zbożem  su ro w e m .

Dzia ła lność  ta  m łynów  tym  j e s t  sk u teczn ie jszą ,  że  takowe dla w y z y s k iw a ­
nia  uży tego  na założenie  i u t rzym an ie  sw oje kap i ta łu  zm uszone są ile m ożnośc i  
p ra c o w a ć  p e łn y m  w a rsz ta te m .

Nawet w czasach n ie k o rz y s tn y c h  p rze to  k o n ju n k tu r  w handlu  z b o ż o w y m , 
m łyny  kupow ać  i m leć m uszą ,  aby  bodaj niski m ieć p ro c e n t  od tkw iącego  w nich
kap i ta łu .  To j e s t  p r z y c z y n ą ,  iż p opy t  na zboże  j e s t  zapew niony  tam gdzie  dużo 
j e s t  m łynów p a row ych .  Żywo nas p r z e to  za jm ow ać powinno zes taw ien ie  k o r z y ­
ści i n iedoborów  j a k ie  mają m łyny  n as ze  w po rów nan iu  z zag ran icznym i sz lą-  
s k i m i , k tó r y  to  obraz  podaje  nam  p. L ipp .

Główną n iek o rzy śc ią  m łynów  naszych  j e s t  po t rzeb  wielkiego obro tow ego  
kap i ta łu .  U nas bowiem j e s t  w zw ycza ju ,  że zboże kupuje  s ię  za w yp ła tą  ceny 
kupna  z g ó ry .  Mąkę zaś m uszą  m łyny  p arow e daw ać m ałym p rz e k u p n io m  na

*) T o  s ta je  się p r z y c z y n ą ,  iż zboże od nas do Anglji  lub F ra n c j i  idące,  
w N iem czech  p r zesy p y w a n em  być musi,  co pociąga  za sobą  ko sz t  do 
13 ct.  na k o rcu .

**) Zadaniem domów naszych  kom isow ych  dla handlu  zbożem, b y ło b y  oświecać
w tej m ie rze  p ro d u c e n tó w .  B yłoby to  ich obowiązkiem , niety lko  z oby­
wate lsk iego  poczucia  dla k ra ju ,  k tó r e  każdy obyw ate l  m ieć powinien, lecz 
n aw e t  w d o b rz e  zrozum ianym  in te re s ie  w ła s n y m ,  gdyż zyski swoje zasa ­
dzając  na pośred n icze n iu  w handlu  z b o żem ,  o ty le  w yższe  mieliby  d o c h o ­
dy, o ile żywszym  byłby  ob ró t  p roduk tam i.
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k redy t .  Z tąd  wynika po t rzeb  wielkiego ob ro to w eg e  k a p i ta łu ,  a za razem  n i e p e ­
wność t ransakc j i  i dotkliwe n ieraz  s t r a ty .  P ru s k ie  zaś m ły n y  p łacą  zboże po 
dostaw ie ,  a mąkę p rzed a ją  za gotówkę, co nadaje  ich obro tow i rę k o jm ię  z u p e ł ­
nego b ezp ie c z e ń s tw a ,  a p rzy tom  um niejsza  znacznie p o t r z e b n y  do u trzym an ia  
obro tu  kap i ta ł ,  Robotn ik  w Galicj i  j e s t  d ro ższy  w po rów nan iu  z p ru s k im  o mało 
co lepiej p ła tn y m , a zato o wiele z ręczn ie jszym  i s i ln ie jszym . Z a rzą d  t e c h n i ­
czny u nas d roższy ,  gdyż techn ików  po większej  części  z zag ran icy  sp ro w a d z a ­
j ą c ,  drożej  p łac ić  t rzeb a .  L ecz może najw ażn ie jszą  n iek o rzy śc ią  j e s t  d ro g o ś ć  
opału. Młyny bowiem p ru s k ie  pociągają  węgie l  kam ienny z pobliża i p łacą  go 
na m ie jscu  stosow nie  do jak o ś c i  20.  23 i 30 cent.  M łyny zaś lwowskie np . do 
eony tej  dodać  j e s z c z e  muszą 48 cent .  za p rzew óz ,  5 cen t .  za dostaw ę z kolei 
do m ły n a ,  i 2.a cen t .  cła.  T ym  sposobem  m łyn  lwowski  o sile 70  koni p łaci  o 
10.GG 1 z ł r .  d roże j  za o p a ł ,  niż m łyn pog ran iczn y  na Sz ląsku  p ru sk im .

P ró c z  tego  młyny lwowskie  dotyka mocno postanow ien ie  u rz ę d u  m ie jsk ieg o  
mocą k tó r e g o  p łac ić  m uszą  op ła ty  kons.umcyjnej za p rzyw ożone  zboże 18-7 cen t .  
od c e tn a r a ,  podczas  gdy  za wywóz mąki u rząd  akcyzow y tylko 16-43 cent.  za 
c e tnar  mąki z w ra c a ,  zaś za g ry s  wcale nie nie bonif ikuje.  T y m  s p o s o b em  r a c h u ­
jąc  odpad na g ry s ic  i r o zk u rz en ia  s ię ,  t r a c ą  m łyny  z p o w o d u  n iedos ta te cznego  
zw ro tu  akcyzy  na 100 ST pszen icy  6 78  cent. , na 100 żyta  7-33 cen t .  B yłoby  
zatem s łusznem , g d yby  zwracano m łynom  całą w ilości 18-7 za ce tn a r  zboża p ł a ­
coną akcyzę ,  o d t rąca jąc  po 25 '6  cen t .  za ce tn a r  wywożonej mąki. W n io s e k  ten  
tym bardz ie j  j e s t  uzasadnionym, iż faktycznie  oplata  k o n sum c y jna  od 100 2? mąki 
wynosi we Lwowie w łaśn ie  2 3 ’3 cent .  Jeźli  p rze to  p rzy w ó z  kwotą  tą  się opłaca, 
s łusznem  j e s t  aby zw ro t  tę  samą kwotę  w y n o s i ł ,  gdyż  i tak  m ias to  zy s k u je  na 
podnoszen iu  się zakładów  p rz e m y s ło w y c h  “) .

B rak  poczucia  p o t rz e b y  lepszej  mąki u ogó łu  w łośc ian  naszych  j e s t  tak że  
j ed n ą  z p rzesz k ó d  rozw oju  m łynów. Mąki bowiem parow e spożyw ają  ty lk o  m ia­
sta i m ias teczka,  podczas  gdy  wsie  mlewein na m ły n ach  w o dnych ,  a po w iększe j  
części na ża rnach  się  kon ten tu ją .  Z tego  pow odu  niety lko c ieńsze  mąki, lecz i 
g rubsze ,  a naw et  g r y s y  (do  p r .  Szląska  dla b y d ła )  w y chodzą  za g ran icę ,  p r zezco  
waga t r a n sp o r tu ją c e g o  się p ro d u k tu  o mało co w porów naniu  do zboża się  
umniejsza, ledwo 4 ’/ a —  3 % .  Tylko m łyny  wschodniej  Galicyi z s y p u ją  g ry sy ,  
k tó re  włościanie  na p rzednów ku  skupują .

W  obec  tych  w szystk ich  n ie k o rz y śc i ,  j e d y n ą  p r z e to  k o rz y ś c ią  m ły n ó w > 
galicyjskich j e s t  to , iż mając zboze pod ręką ,  takow e taniej skupow ać  m o g ą ,  niż 
młyny szląskie ,  zm uszone używać koinisjonerow, k tó rz y  p ró c z  tego ,  że d ro g o  k o ­
sztują, j e s z c z e  n ie rze te ln ie  im służą .  P rz y tacza  pan L i p p , iż zwykle skupu ją  
na jpoślednie jsze  zboże, k tó re  w m łynach  p rz y  czyszczen iu  odpada  ( H u h n e r f u t t e r ) ,  
i takowe do zakupionego  na wywóz zboża dosypu ją .  P , L ipp  l icząc t y l k o ,  iż 
15 ct, na k o rc u  m łyny  p ru sk ie  drożej  p łacą  z ty ch  powodów niż nasze ,  w ykazuje  
iż młyn galicyjski , p rze rab ia jący  8 0 .000  k o rcy  roczn ie ,  ma zysku  w po rów nan iu

<‘)  S k a rg i  nasze  na postanowienia  fiskalne,  k ręp u jące  rozwój ekonom iczny  k r a ju  
naszego,  są  ogólne i c i ą g łe ,  a je d n a k  w urządzen iach  naszych  a u to n o m i­
cznych,  gdzie nie nas nie p ow s trzym uje ,  wcale nie k ie ru je m y  s ię  zasadami 
d obrze  z rozum ianego ekonom icznego p o s tę p u .  W glądn i jm yż  w to i zaez n ij -  

my p o p ra w ę  od nas sam ych  !
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z p ru s k im  12.000 z łr .  na rok. To w ynagradza  sowieie s t r a ty  w ynik łe  z d ro ższe g o  
zarządu  i opału ,  k tó re śm y  wyżej wyliczyli . W yw óz w yrobów  mącznycli  w o s ta ­
tn ich  8m iu latach oblicza p. L ipp na 359 .304  ctn.-, ponieważ zaś przyw ieziono  do 
k ra ju  w tym  sam ym  czas ie  68 .26?  c tn . .  p r z e to  w ynosi  w łaśc iwy wywóz 8inio-  
letni 291.042 ctn., w ypada p rz e to  w p rzec ięc iu  na rok  36 .380  ctn. “)

W ywóz n a s i e n i a  k o n i c z y n y  w osta tn ich  Siniu latach oblicza a u to r  na 
228 .881  c t n . ,  p rzy w ó z  zaś z z a g ra n ic y  w ynos ił  3 .950  c t n . ,  p rz e to  faktyczny 
wywóz ośmioletni 224.931 ctn .  Cenę ko rca  w p rzec ięc iu  lOletnim p oda je  na 
45 z łr .  w. a. Obliczenie p r z e s t r z e n i  pola przeznaczone j  w Galicyi pod upraw ę 
koniczu  na nas ienie  p o d łu g  j e d n e g o  m ają tku  w R z e s z o w s k ic m , j o s t  zb y t  śmiałe ,  
aby  m ogło  w czem kolwiek  być wskazów ką. Tern samem nie zb i ł  au to r  zarzu tu  
jak i  spo tyka  Gal icję,  iz p ro d u k c ją  kon iczyny  nas iennej  uboży swe g ru n ta .  W a ­
żn ie jszą  j e s t  uwaga o b ra k u  s ta ran n o ś c i  w czyszczen iu  nas ienia  i ochran ian iu  go 
od  wilgoci,  k tó ra  ko lor  p su je .  A u to r  p rzy tacza  iż p iękn ie jszą  kon iczynę g a l ic y j ­
ską ,  w yda ją  k u p cy  za g ran icą  za zagran iczną  i d roże j  p rzeda ją .  Mniejs i , zw ła­
szcza w ie jscy  p rz e k u p n ie  p r z e sy ła ją  kon iczynę zakupioną,  do W roc ław ia  na rę c e  
k o m is jo n e r ó w , k tó rz y  p r z e d a ją  to w a r  nie py ta jąc  o złą k o n ju n k tu rę  a ztąd s t r a tę  
dla p rz e sy ła ją c e g o .  Z tego  powodu częs to  notowania w ro c ław sk ie  s to ją  na równi 
z naszem i.  Od k ie d y  kon iczynę zaczęto t ra n sp o r to w a ć  w w o rk ach  bez szwu , 
u s ta ły  sk a rg i  na u b y te k  wagi.

N a s i o n a  o l e j n e ,  k tó ry c h  m ała liczba o le jarn i  g a l icy jsk ich  (p i ę ć  zna­
czn ie jszych  wylicza a u to r )  w yrob ić  nie j e s t  w s ta n ie ,  po w iększej  części  w yw o­
żone bywają  do W roc ław ia ,  Berlina, S zezec ina  i Kolonii.  Ty lko  w raz ie  n ie u ro ­
dzaju  w W ę g rz e c h ,  idzie część  także  do A us tr j i .  W yw óz w la tach  8miu w ynos ił  
ogó łem  842 .150 ,  zaś po o d t rą c e n iu  przyw iez ionych  w ty m że  czas ie  8 .561 ctn.,  — 
833.589 c tn . ,  zatem ro czn ie  w p rzec ięc iu  1 04 .200  ee tnarów.

O l e j u  nie wywozi Galicja praw ie  nic,  a są lata gdz ie  p rzyw óz  przew yższa  
wywóz np. o V2 w 1869. —  w dwójnasób w r .  1868. P rz y c z y n ą  te g o  j e s t  
n ie c h ę ć  do fabrykacji  o l e j u , p r z y  o g rom nej  k o n kurenc j i  nafty w k ra ju ,  a za razem  
okoliczność,  że fabryki p r .  S z lą s k a ,  k tó ry m  wysoka cena tamże ogólnie  p o s z u ­
kiw anych  m akuchów  po k ry w a  część  kosz tów  p rodukc j i ,  nizkie ceny  na olej s t a ­
wiać m o g ą ,  t a k ,  iż k o n k u re n c ję  z nami w y trzym ują .  Z te g o  powodu wywóz 
z Galicj i w 8m iu la tach w ynos ił  5 6 .642  c tn . ,  zaś p rzyw óz  w ty m że  czas ie  
5 0 .8 2 4  c t n . , za tem  p rz e z  p r z e c i ą g  lat ośmiu wywiozła  Galicja  tylko 5 .818  
ee tnarów , i to j a k  wyżej  podaliśm y, w latach  o s ta tn ich  p rzyw óz  od wywozu j e s t  
wyższym.

M a k u c h y ,  j a k  ju ż  powiedziano,  nie są  u nas j e s z c z e  tak  ogólnie  w u ż y ­
ciu, j a k  zagranicą ,  a fabryk i  oleju, zwłaszcza w w schodnie j  częśc i  k ra ju  po łożone ,  
muszą  takow e po tan ich  cenach  do Morawji i Sz ląska  p ru s k ie g o  odprzedaw ać .  
T oż  samo skupu ją  p r z ek u p n ie  p rodukow ane  p rz e z  o le ja rzy  w m ałych  m ias tec z ­
kach  i p r z e z  włośc ian  m akuchy  i takowe wywożą. Mimo to  o b ró t  tym  a r ty k u -

“)  W yw ozu  p ro d u k tó w  m ącznych z W ę g ie r  obliczyć  dokładnie nie  j e s te ś m y  
w s ta n ie ,  p o d łu g  w skazówek je d n a k  W a g n e r a  w K om ersa  J a h rb u c h u  1869. 
możnaby obliczać go mniej  więcej na p rz e sz ło  4  mil. c tn . Do samej ty lko B r a -  
zylji wywożą W ę g r y  roczn ie  około 80 .000 ctn.
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łem je s t nieznaczący, gdyż większą część nasion o le jnych , k tó rych  przeróbka 
właśnie makuch dostarcza, wywozimy. C y fry  wywozu wynoszą przez lat ośm 
7.180 ctn., zaś przywozu w tym czasie 2.040 ctn. (w łaścicie le szląscy i moraw­
scy bowiem, mający także dobra w zachodnich obwodach, sprowadzają makuchy 
dla bydła opasowego}!' Wywozi przeto w ynosił w latach ośmiu 0.140 c tn ., t j.  
040 ćotnarów rocznie.

Handel o k o p o w e m i  r o ś l i n a m i  nie p rzyb ie ra  nigdy szerszych roz ­
miarów i wywóz takowych je s t nieznaczny, mimo, iż autor je s t zdania, że p rzy  
ogromnej różn icy jaka zachodzi miedzy ceną ziemniaków u nas i zagranicą, w y­
wóz takowych by się op łacił. Z tabeli wywozu w idzim y, iż ty lko  w r. 1804. 
wywoź b y ł znaczny, gdyż w ynosił 22.330 ctn., t j.  połowę całego wywozu w ia tach  
ośmiu. Przyczyn tej anorinalności autor nam nie 'podaje. Po odtrąceniu od 
ogólnego ośmioletniego wywozu 44.380 c tn ., przywozu w tymże czasie 4.093 (są 
to roś liny  okopowe nowszych gatunków sprowadzane przez gospodarzy z zagra­
nicy w celu rozmnażania takowych) zostaje 40.291 cn t., odtrąciwszy od tego 
wywóz anormalny z roku 1804. w ilości 22.350 c tn ., zostaje na lat 7 wywozu 
17.941 ctn , co robi rocznie w przecięciu 2.300 cetnarów.

K o n o p i e  uprawia prawie cały obszar G alic ji, a pierwej rozróżniano 
w handlu konopie produkcji dworskiej i w łościańskiej. Od czasu jednak znie­
sienia pańszczyzny ty lko  włościanie i posiadacze mniejsi uprawą konopi sie zaj­
mują, z tego powodu tak uprawa jak  i wyprawa takowych pozostały tak p ie rw o­
tne jak  by ły  dawniej, a żadne w tej mierze ulepszenie wprowadzić się nie daje. 
„Zniesienie pańszczyny bowiem11, argumentuje autor „uczyn iło  wieśniaka niezale­
żnym, i polepszyło m aterja lny byt je g o ; ponieważ zaś r z e c z ą  j e s t  d o w i e ­
d z i o n ą  d o ś w i a d c z e n i e m ,  iż chłop ga licy jsk i tym bardzie j od postępu się 
odwraca, im lep ie j stoi i im mniej troszczyć się potrzebuje o swoją egzystencje, 
przeto dziw ić się nie należy, że wszelkie namowy do ulepszenia uprawy i w y­
prawy konopi pozostały bez skutku.“  Zła przeto jakość tow aru , równie ja k  
i okoliczność, iż małemi nader partjam i przez włościan na ta rg i przynoszonym 
bywa, oddają handel tym produktem  najzupełniej w ręce małych przekupniów, 
k tó rzy  jakości towaru nietylko że nie polepszają stosownem ich przyrządzeniem, 
lecz ją  jeszcze różnemi nieuczciwemi środkami pogorszają. Z tego też powodu 
odmówiono z W ęgier o fe rty  konopi ga licy jsk ich , podczas gdy je s t dowiedzionem, 
iż peszteńscy handlarze od czasu do czasu konopie u nas zakupują, i po stoso­
wnem przyrządzeniu, bez trudności u siebe pozbywają. W ysokie agio ożywia 
wywóz tego p roduk tu ; i tak w r. 1866. Józef Weiss zc Lwowa w ys ła ł przez 
Strassburg k ilka  tysięcy cetnarów do F ranc ji. Próby wywozu do A ng lji niooka- 
zały się korzystnem i.

L e n  uprawiają głównie w środkowej i zachodniej części G alicji. O b li­
czają produkcję jego w średnim roku na 130.000 ctn. Oszukaristwa w handlu 
tym produktem są równie częste ja k  p rzy  konopiach * )  i z tego powodu handlu­
jący tym  artykułem  sami za granicą trudn ie  się muszą rozsprzedawaniem nad­
syłanych im z kraju  przez ajentów pa rtji. Fabryki bowiem morawskie, szląskie, 
czeskie etc. nauczone doświadczeniem, nie przy jm ują  lnu z G alic ji na k tó rym

*)  Patrz Rolnik Tom VII. a rt. szan. współpracownika naszego p. Noskowskiego.
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jak ieko lw iek  koszta  p rzekazem  kolejowym ciężą. W ywóz lnu i konopi w latach 
ośm iu w yn o s i ł  470.813 c t n . , od tego  p rzyw óz  w tych  la tach  8 .2 0 2  c t n . , zostaje 
na wywóz Sletni 468.611 ctn. t j .  na r o k  50 .580 cc tna rów .

O c h m i e l u  tw ie rdz i  a u to r ,  iż Gal icja 7 .000  ctn. takow ego  w dobrym  
ro k u  zb ie ra ;  z tego  b io rą  b ro w ary  m nie jszo  w liczbie 230 w k ra ju  is tn ie jące  
około 2 .000 c t n . , co n a j l e p s z e g o ,  a r e s z t a  tj . 3 .000 ctn. sk u p u ją  h a n d la rz e  
a u s t r jaccy  i b aw arsc y  i wywożą częśc ią  do A ng lj i ,  częśc ią  też  m iesza ją  do l e p ­
szych  swoich chmielów. B ro w a ry  zaś większe,  w yrab ia jące  nad 4 .000  w iader  piwa 
i to częśc ią  l e p s z e g o ,  częścią  p iwa dolnej  fcn n c n ta c y i  ( L a g c r b i e r ) ,  k tó ry c h  m a­
m y w k r a ju  50, sp row adza ją  chm iel  z C z e c h ,  w ilości r azem  1 .000 p r z e s z ło  c e -  
tna rów .  I tak  też  mniej więcej  wykazują tabele  wywozu i p rzyw ozu .  W yw óz 
w  la tach  1868. i 69.  dochodzi ł  od 3000  —  4000  cc tnarów ,  zaś p rzyw óz  p r z e n o s i ł  
1 .000 ce tnarów . Z as tra sza ją cą  tylko dla k ra jow ej p ro d u k c j i  j e s t  ta  okoliczność,  
iż ceny  chm ielu  naszego  w os ta tn ich  latach  w po rów naniu  do czesk iego  nad zw y ­
czajn ie  spad ły ,  j a k  w ykazuje  n as tę p u ją c e  z e s ta w ie n ie :

I l o k

Za c e tn a r  wagi w iedeńsk ie j

U w a g ic h  m i e 1 u

zateckiego ga l icyjsk iego

1860 323 z łr .  a. w. 200 z łr .  a. w. Nieurodzaj

1861 300 „ 180 „ ii

1862 140 „ 70  „ Zbiór  do b ry

1863 125 „ 60  „ « :ii

1864 130 „ 75 „ ii ii

1865 190 „ 110 „ Śnieć

1866 180 „ 100 „ W o jn a ,  W yw óz

1867 145 „ 75  „ Z biór  do b ry

1868 120 „ 50 „ Z biór  bardzo dobry

1869 22')  „ 85 ,, ,, Częściowy nieurodzaj

P rz y c z y n y  te g o  n iek o rzy s tn eg o  s to s u n k u  p ro d u k tu  naszego  do z a g ra n i ­
cznego  leżą po części  w zby tn iem  rzucen iu  s ię  do u p raw y  c h m ie lu ,  wywołanem 
wysokiemi cenami takowego w r.  1859. do 1861., a po części  i w złej  po w ięk­
szej częśc i  jakośc i  tow aru ,  z powodu k tó re j  i lepszy  towar  należyte j  ceny  os ią ­
g nąć  nie może. Zła ta j a k o ś ć  wypływ a albo ze z łego  suszenia ,  albo ze zryw ania  
w niewłaściwej p o rze .  *) T akże  sprow adzan ie  chmielu  czesk iego  do b row arów

' )  A u to r  radzi  p ro d u cen to m , aby w tej m ie rze  nauczyli się p o s tę pow an ia  od 
Czechów  i Bawarów. Miejmy nadzieję, iż uczniowie, k tó rz y  p rzez  Komitet  
Tow. g. za p ieniądze  subw encyjne  do Zatecu  wysłani  zostali,  sk u te czn ie  
po swym pow roc ie  w płyną  na zmianę manipulacji  p r z y  obryw aniu  i s u s z e ­
niu chmielu.
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lepszych ,  o k tó rym  wyżej mówiliśmy,- działa  d ep ry m u ją c o  na ceny.  Z tego  to 
powodu obawiać się należy,  aby ehm ie la rn ie  u nas nie u pad ły  rów nie  szybko, ja k  
szybko pow sta ły ,  u tych  zw łaszcza  g o spoda rzy ,  k tó rzy  bez ra c h u n k u  g o spoda ru ją ,  
liczą g łów nie  na zysk  na tychm iastow y, a nie obliczają z y s k u  p r z e c ię tn e g o  z d łu ż ­
szego lat p r zec iąg u .  Dotychczas w ykazują  ehm ie la rn ie  w lOletn iem p rz e c ię c iu  
6— 7 %  dochodu od zakładowego kapitału  (w Za tecu  dają 93/ 5 % ) ,  kosz ta  p r o d u k ­
cyjne ce tna ra  chmielu  u nas oblicza au to r  na 20  —  22 z łr .  i wspomina,  że j e d e n  
z w iększych  właścicieli  w Galicji p r z e d a ł  swój chmiel  z p r z e s z ły c h  lat dz ies ięc iu  
po S0 z ł r .  a. w. za ce tn a r .  W  końcu nadmienia,  iż n iek o rzy s tn ie  także  w pływ a 
na handel  chmielem okoliczność, iż za g r an icą  h an d la rze  każdem u b row arow i dają  
chmiel na w ypła tę  na 6 — 9 miesięcy,  podczas g d y  p ro d u c e n t  gal icy jsk i  chce  n a ­
ty chm ias t  p ien iędzy  za swój towar .  Otóż ponieważ w łaśn ie  w je s ie n i  b r o w a ry  
p o t rz e b u ją  wszystkie!) swoich kap ita łów  na zakupien ie  zapasów  j ę c z m i e n i a , 
p rze to  n ieraz  wolą z b raku  p ien iędzy  wziąć chmiel zagran iczny ,  choć  d roższy ,  na 
k re d y t ,  niż swój,  choć tańszy ,  za go tów kę.

D r z e w a  i r o ś l i n y .  Mimo to, iż po w iększych  m ias tach  naszych  o g r o ­
dnicy p rz e d a ją  drzewa ozdobne, owocowe, i nasiona, Gal icja wielką c z ę ś ć  ta k o ­
wych sprow adza  z zagranicy .  Główną tego  p rz y c z y n ą  j e s t  po w iększej  c zęśc i  
n ieum ieję tność  tu te jsz y c h  ogrodników , k tó ra  nie daje pew nośc i  co s ię  u ' n i c h  
kupuje  i zby t  częs ta  n ie rze te lność ,  k tó ra  robi  kupowane u  n ich  rz e c z y  z a w o d n e -  
mi. W osta tn ich  latach h rab ia  A lfred  Potocki za łoży ł  kosz tem  60 .000 z ł r .  o g ró d  
pom ologiczny w Ł ań cu c ie ,  lecz jak  widzimy z w ykazu  podanego  nam p rzez  p. 
L ipp, og ró d  ten także  zby t  mały ma odbyt ,  aby m ó g ł  o s ta ć  się o w łasnej  sile. 
W  p raw dzie  co ro k u  liczba p rzedaw anych  szczepów  w zrasta ,  lecz mimo to d o ­
chodziła  w roku  1869. ty lko  do 1 .500 sz tuk  po cenie od 30 — 4 0  cn t .  Jako  
p r zesz k o d ę  w ru c h u  tym  a r ty k u łe m  podaje au to r  tę okoliczność, iż kolejom wolno 
j e s t  p rzy jm ow ać  takiego rodzaju  p r z e sy łk i  tylko opłacone.  Na to widzi on ty lko  
j e d e n  śro d ek  zaradczy ,  a to, aby d y rek c ja  o g ro d u  łańcu ck ieg o  lub innych,  w p o -  
dobnyjn po łożen iu  będących ,  wydała  ze swej s t ro n y  r e w e r s ,  mocą k tó re g o  k o le ­
jow em u zarządowi obowiązuje s ię  zw rócić  w szystk ie  szkody, j a k ie b y  z pow odu  
n iep rzy jęc ia  p r z e sy łk i  dla kolei  wynikły. W te d y  kolej m og łaby  p rzy jm ow ać  te  
p rz e sy łk i  na kosz t  odb ie ra jącego .  Ogółem pokazuje  s ię ,  że Gal icja rok  roczn ie  
o g rom ne sum y  wydaje  za rośl iny  i n a s io n a , gdyż  w  p rzec ięc iu  co ro k u  około 
52-000 c e tn a ró w  przychodz i  do nas z zag ran icy .  Zważywszy, że w szy s tk ie  tak 
sprow adzane drzewa, ro ś l iny  i nasiona (g d y ż  i t e  w tej i lości  f ig u ru j ą )  w s to ­
sunku  do wagi swoje j wielką mają cenę ,  dojdziem y do w iadom ośc i ,  j a k  wielkie  
sum y zagran icę  wydajemy za a r ty k u ły ,  k tó re  p r z y  cokolwiek w iększem  s ta ran iu  
wyborn ie  u s ieb ie  p rodukow aćby  m ogliśm y. S am y ch  nasion p rzyw iez iono  w la ­
tach t r z e c h  od 1867— 69. na s tac je  kolejowe od Krakow a do Lwowa 2 .0 2 4  ctn.

P ro d u k c ja  o w o c ó w  w Galicji  nietylko iż pokryw a w łasne  p o t rz e b y ,  lecz 
c zęść  wychodzi także w s tan ie  świeżym do W arsz aw y  W is łą  i Sanem . S u s z o ­
nych owoców w  zwykłych okolicznościach nic  nie  idzie za g ran icę ,  tak  z powodu,* 
iż sąs iedn ie  k ra je  sam e d os ta te czne  ilości p rodukują ,  ja k  i z  powodu u t rudn ione j  
wysoką ceną  t r a n s p o r tu ,  k o n kurenc j i .  *)

*)  Sądzimy, że także  n ieu m ie ję tn e ,  zby t  p ie rw o tne  s u s z e n ie ,  a z tąd  z ła  j a ­
k ość  t o w a ru ,  robią  go n ie sposobnym  do wywozu. Miejmy n a d z ie ję ,  że
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A uto r  tw ie rdz i ,  iż tylko uboga w owoce R ossja  pó łnocna  m ogłaby  n a s t r ę ­
czać pewny odby t  naszym suszonym  owocom, lecz stoi tem u  na p rzesz k o d z ie  nader  
w ysokie  cło wchodowe ro s s y j s k i e ,  wynoszące  j e s z c z e  po zniżeniu takow ego  
(o d  i .  stycznia  1 8 6 9 . )  3 Rs.  23  kop. od ce tn a ra  c łów ego . Z tego  powodu tylko 
t r an s i to  p rzech o d zą  owoce z R ossj i  po łudniowej do pó łnocnej  koleją  C z e rn io -  
wieeka.  (D o k o ń czen ie  n a s tą p i . )

Korespondencje Rolnika.

L isty  z  P o d o la .
(O  officjalis tach wie jsk ich .  O w ychow aniu  m łodzieży  na g o sp o d a rz y  p o s t ę p o w y c h . )

P o s tę p o w e  g o sp o d a rs tw a  nie możemy zap row adzać ,  gdyż nie posiadam y  
officjalistów, k tó rz y b y  postópow em i g ospoda rs tw am i zdoła l i  z a rz ą d z a ć ;  p o s t ę p o ­
w ych  zaś officjalistów nie mamy, bo nie ma p o s tę p o w y ch  g o sp o d a rs tw ,  na k tó ­
ry c h  by się mogli officjaliści k sz ta łc ić .  To j e s t  c i r c u l u s  v i t i o s u s ,  z k to r e g o  
kon ieczn ie  g o sp o d a rs tw a  nasze w ydos tać  się muszą. W łaśn ie  o sposob ie  w y d o ­
bycia  się z tego  zak lę tego  k ó łk a ,  zamierzam  w niniejszej k o re sp o n d e n e j i  kilka 

uw ag  zamieścić.
Los officjalistów p ry w a tn y ch  w Galicji  j e s t  nader  sm utnym  w dz is ie jszych  

czasach.  Kraj  nasz  ubogi,  nie j e s t  w stanie  tym  ludziom tak ich  w arunków  do 
egzy s ten c j i  d o s t a r c z y ć ,  jak  w k ra jach  o t rzy m u ją  ośc iennych ,  n a p rzy k ład  w C z e ­
ch ach  i Morawii. Główną zaś p r z y czy n ą  dlaczego nie j e s t  w możności  k ra j  nasz 
officjalistów op łacać  do b rze ,  j e s t  sk ład  naszych  b a rd zo  ro zd ro b io n y ch  m ają tków . 
W  Galicji  ty lko  w iększe  majątki m ogą sług i  d ob rze  o p ła c a ć ,  obywatel  fo r tuny  
małej ,  naw et  żeby w całem słowa znaczeniu dziel i ł  się ze sw oim  official istą d o ­
ch o d am i ,  nie u t r z y m a  s ługę ,  k tó ry b y  posiada ł  uzdolnienie  do zarządzan ia  g o sp o ­
d a r s tw em  p ostępow em . Gdy się więc nie opłaca w k ra ju  naszym  posada  a g r o ­
nom a pos tę p o w eg o ,  nie dziwujmyż się , że mało ludzi s ię  ksz tałci  do tego  zawodu ; 
naw et  i ta g a r s tk a  Dublańczyków w  kra ju  nie może się u t rzym ać  i wychodzi do 
zab ran y ch  p r o w in c j i , g dz ie  ich spo tykać  można p rę d z e j  niż w Galicj i na bardzo 
k o rz y s tn y c h  posadach .

Pom im o te g o  jednakow oż ,  że nasz kraj  ma ro z d ro b n io n e  m ają tk i  w w ię ­
ksze j  części .,  pomimo tego  że dla w yksz ta łco n y ch  ag ronom ów  je s z c z e  t r u d n o  o 
d o b re  posady  w k ra ju  naszym ; pomimo tego  w s z y s tk ie g o ,  uważam to za wielkie 
lekcew ażenie  p o s tę p u  g o sp o d a rs k ieg o  u n a s ,  jeże l i  i tej  g a r s tc e  w yksz ta łconych  
ro ln ików  pozwalam y się rozchodz ić  po świecie i nie um ieszczam y ich u siebie . 
Znaehodzi s ię  u nas mimo rozd ro b n ien ia  f o r tu n ,  wiele dużych  i ś re d n ic h  m a ­
ją tk ó w , zos ta jących  w wielkim u p a d k u , nie p rz y n o sz ą c y c h  odpow iednich  d ocho­
dów swoim właśc ic ie lom  li z p rzy czy n y  n ieum ie ję tnego  prow adzen ia  gospoda rs tw .

usiłowaniom kilku znanych  po m o lo g ó w , a m iędzy piemi w p ie rw szym  
rzędz ie  k ładziem y p. L ityńsk iego  w S tanisławow ie ,  pow iedzie  s ię  r o z p o ­
w szechnien ie  popraw ne  metody  suszenia.  T o w arz y s tw o  og rodn iczo  - 
sadownicze powinnoby także  po łożyć  sobie to za zadan ie .
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Ta g a rs tk a  p o s tę p o w y c h  o f i c j a l i s tó w , znalazłaby zawsze j e s z c z e  pomioszezenie ; 
a w łaściciel  w iększego  lub ś re d n ie g o  majątku  po trafi łby  u t rzy m ać  bez  narażenia  
swoich in t ra t  na s z w a n k ,  officjal istę d roższe go .

Dla tego  o tw arcie  m uszę  w yznać ,  że niety lko  postępow i s łu d z y  po sa d  nie 
otrzym ują  z p rzy czy n y ,  że  sobie  d rożej  p łacić  k ażą ,  ale dla tego ,  że w łaśc ic ie le  
j e s zcze  pos tę p o w eg o  g o sp o d a rs tw a  sami ja k  żyd  święconej w ody się obawiają. 
Ale tufaj m usze  p o w ied z ieć ,  i to na obronę  panów w łaśc ic ie l i ,  że  znów niezem 
tak ła two nie można być w bardzo k ró tk im  czasie  p rzy p ro w a d zo n y m  do ru in y  
m a ją tk o w e j , j a k  wymaganiami officjalistów bardzo  p o s tę p o w y ch  a nie p r a k ty ­
cznych. Ci bez kredk i w  ręku ,  bez żadnej uwagi że p rzed ew szy s tk iem  wieś m usi  
dochody  czyn ić  i żyw ić  w łaśc ic ie la  a z nim i officjalistę j e g o ,  bez zachowania 
w g o spoda rs tw ie  p o t rz e b n e j  g radacj i ,  zaprowadzają  zmiany k tó ry m  fundusze  w ła ­
ściciela odpow iedzieć  nie mogą. Nie dawno posiadam y szko łę  ag ro n o m ic z n ą ,  
młodzi są  zatem nasi ag ronom ow ie ,  m łody człowiek zwykle nie j e s t  wielkim ka l -  
ku lan tem , ale za to cbodzi  mu by j e g o  re p u ta c ja  ag ronom a na szw ank  nie zos ta ła  
narażoną,  n ieporządkam i się b r z y d z i ,  a p o rząd eczk i  w prow adzone  rap tow nie  b a r ­
dzo wiele  kosz tu ją .  Moi panowie Dublańczycy,  p rzeczy ta jc ie  dokładnie  tę  k o r e ­
spondencją  i wbijcie  sobie  to dobrze  w p a m ię c i ,  że j a k  raz  ze  szko ły  w y jd z ie ­
cie i o posa dę  kom petow ać  b ęd z iec ie ,  t r z e b a  p rz y sz łe g o  ch lebodaw cę upewnić, 
że mu się  budy n k ó w  w ro k u  p ie rw szy m  do g ó ry  nogami nie poprzew raca ,  że  mu 
się w szys tk ie  krow y, owce, konie  nie  w y p rz e d a ,  ludzi s t a ry c h  nie ponapedza  
za raz ;-  t r z e b a  go upew nić ,  że w praw dzie  u lepszen ia  się będą z ap ro w ad zać ,  ale 
pomału ,  ze s p o k o je m ,  a głównie ze  zas tosow aniem  się do s i ły  kap i ta łu  w łaśc i­
ciela.  Z o łówkiem  w r ę k u  t r z e b a  się s ta ra ć  w łaścic ie la  p rzekonyw ać  codziennie, 
k tó re  u lepszen ia  opłacają  s ię  zaraz,  a k tó r e  dop ie ro  w późn ie jszych  la tach. P e ­
wnie żaden g r o s z a  nie  będzie  szczędz ić  na ulepszenia ,  k tó re  s ię  w bardzo k r ó t ­
kim czasie  op ła c a ją ,  np.  j a k  n ie k tó re  m aebiny ro ln ic z e ,  k tó re  naw et  można na 
w yp ła t  ra tam i kupow ać. Na u lepszen ia  s topniow e i po p raw ę  bydła  t r zeb a  w p ły ­
wać,  by  tak ie  w kłady  w cześn ie j  ro b io n o ,  bo ten  wkład się p ręd k o  w raca ,  ludzi 
do o b s łu g i  g o sp o d a rcz e j  po t r o c h u  można p r zy sp o s ab iać  sobie s a m e m u , ale n a j ­
o s t ro żn ie js zy m  t r z e b a  być z wkładami w budynki.  P rz eczy ta jc ie  sobie  panowie 
u s tę p y  n iek tó re  z „L an dw ir th schaf t l ic he  J a h rb i i c h e r  z r. 1 8 7 0 “ , a dowiecie się że i 
N iem cy  uznal i , iż w k ła d y  wielkie w budynki g o sp o d a rs k ie  bardzo  zm niejsza ją  do­
c h o d y ,  że  t r z e b a  p o rz u c ić  tę  cho robę  d rog iego  budownictwa wie jsk iego .  W N i e m -  
czech do tego  bez porów nania  tan ie j  s ię  da b u d y n e k  postaw ić  j a k  u  n a s , bo 
robo tn ik  lepszy ,  p r z e z to  i tańszy ,  m a te r ja ł  d o b ry  i zwykle p rę d z e j  p o d  r ę k ą  dla 
dobrych  d ró g  kom unikacy jnych ,  j a k  u n a s ;  a p rz e d e w s z y s tk ie m  łatwiej  o go tow y 
grosz ,  g dyż  dzisia j w P ru s ie e h  g ospoda rz  na 4  p ro c e n ta  p ien ięd zy  pożyczy,  a nasza  
stopa p ro cen to w a  j e s t  pewnie 10 od 100. W ie rza jc ic  m nie  p rz y te m ,  jako  p r a k ­
tycznem u  gospodarzow i,  że w bardzo  n iepokaźnym  na oko budynku , można p r z y  
dobrym  w ew n ę t rzn em  urządzen iu ,  p iękn ie  bydło  u tu c z y ć ,  d o b rze  zboże  p r z e c h o ­
wać, a w niepokaźnych  gorze ln iczkach  doskona łe  m ieć  wydatki .  Zadaniem p o s t ę ­
powego officjal is ty g łównem  powinno b y ć ,  nie p r z y s p a r z y ć  właścicielowi n i e ­
po trz e b n y c h  wkładów, a te in samem nie  zm nie jszać  je g o  dochodów, powiem nawet, 
zadaniem tak iego  s ług i  j e s t ,  hamować zapędy  zby t  wiele na po rząd k i  lub iących  
w yrzucać  p ien iędzy  panów ch lebodaw ców ; gdyż  późnie j  zwykle te g o  rodza ju  p a ­
nowie ,  nie lubią sob ie  lecz . s ługom  swoim p rzy p isy w ać  p rz y c z y n y  niedoborów .
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Pos tęp o w a n iem  takim bardzo  p rę d k o  p os tępow i officjaliści z jednaliby  sobie ro z ­
g ło s  w k r a j u ,  w v dz ie ranohy  sob ie  z r ą k  s łu g i  t a k i e ,  p rz e p ła c a n o b y  i c h ,  bo 
na  zwiększenie dochodów każdy  j e s t  b a rd zo  czu łym . Czyż i dzis ia j nie p r z e ­
p ła c a m y  gorzcln ików , k tó rz y  nam d o b re  wydatki  d a ją ,  czyż i dzisia j officjalista 
mający  ro z g ło s  d o b re g o  a d m in is t r a to ra ,  nie j e s t  poszuk iw anym  i j a k  na nasze  
s to sunk i  p ieniężne ,  sowic ie  op łacan y m ?  W s zak  mamy sk a rb y ,  w k tó ry c h  rządcy 
po k ilka ty s ię c y  z ł r .  o t rzy m u ją  pens j i  roczn ie  i w sze lk ie  w ygody  tak ie  mają, że 
ich los o sto p r o c e n t  lepszym  j e s t  od losu największej  części  właściciel i  m n ie j ­
sz ych  m ają tków  w  Galicji . Mam to  si lne i m ocne p rzekonan ie ,  że p r z y  ro zb u d zać  
s ię  zaczynającym  w k ra ju  naszym p o s tę p ie  g o s p o d a r s k im ,  co raz  w iększy  p opy t  
będ z ie  za d obrem i officjal istami i n ie  b ę d ą  nasi D ublańczyey  w p o t r z e b ie  szuka­
nia  po sa d  za g ran icą ,  bo i k ra j  ich poszuk iw ać  będzie  i d ob rze  n a g rad zać  potrafi.  
W ię k s z e  i ś r e d n ie  m a ją tk i ,  k tó r e  raz  do p rzek o n an ia  p r z y jd ą ,  że czas ostatni 
r o z s ta ć  s ię  z dawną r u t y n ą ,  b ędą  zm uszeni p o s łu g iw a ć  się ludźmi w yksz ta łco -  
nemi,  lub p rzyna jm nie j  k ie ru n e k  głów ny b ędą  oddawać w m ają tkach sw oich  tego 
r o d z a ju  lu d z io m ,  ci zaś odpow iednich  uksz ta łcą  sobie  e g z e k u to ró w ;  cóż zaś mają 
ro b ie  ubożsi  w ła ś c ic ie le ,  k tó ry m  s tan  ich  fo r tun  n igdy  nie  dozwoli u trzym ać  
officjalisty p os tę pow ego  a zatem d r o g ie g o ?  O tem  te raz .

Zaiste  b ra k  w yksz ta łcen ia  spec ja lnego  n ie s łychan ie  s ię  da czuć  tym  w ła -  
śe ic ie lo m ,  k tó rzy  zm uszeni red u k o w ać  się  ma s ług i  a u to ram en ta  d a w n e g o ,  sami 
n ie  potrafią  niemi w zg lędn ie  do wym agań  pos tę p o w eg o  ro ln ic tw a  zak ierow ać.  Nie 
w yp ad a  n ic  j a k  suplować b r a k  w łasnego  wykszta łcen ia  dla s t a r s z y c h ,  czytaniem 
p i lnem  ro ln iczych  dzie ł  i ro z p ra w ,  p rz y p a t ry w a n ie m  s ię  g o sp o d a rs tw o m  p o s t ę p o ­
w ym  w sąs iedz tw ie  znajdu jącym  s i ę ,  zkoalizowaniem się  w T o w a rz y s tw a ,  np.  
j ak  „ T o w arzy s tw o  ow cza rsk ie"  w celu u t rzym yw an ia  w spólnie  p o t rz e b n e g o  s p e ­
c ja l is ty ,  czy  to m echan ika  do u t rzym yw an ia  w p o rządku  machin ,  ro ln iczych ,  czy 
s o r t i e r a  do so r tow an ia  owiec,  czy 'go rze ln ika  do nadzoru  g o r z e l ń , czy  też  b u d o ­
w n ic z e g o  do wyrab ian ia  odpow iednich  planów na budowle g o sp o d a rs k ie .  Zawią­
zywać T o w arz y s tw a  do sprow adzan ia  w spóln ie  wołów, baranów , o g ie ró w ;  T ow a­
rzys tw a  do wzajemnej wym iany zboża na nasienia, nasion pas tew n y ch  itd. S łowem 
to  co w iększe  g o sp o d a rs tw a  własnem i si łami d z i a ł a j ą , to niezawodnie  mniejsze 
po tra f ią  może j e s z c z e  sku teczn ie j  łącznem i si łami dla p o s tę p u  ro ln ic tw a  wytw o­
rz y ć .  W s z a k  w C zechach  ch ło p i  w  spó łk i  s ię  łączą, s tawiają  cuk row nie  na  wiel­
k ie  ro zm ia ry ,  a te  zak łady  n ies łychaną  k o n k u re n c ję  b ędą  z czasam  ro b i ły  innym 
c ukrow niom . P rz e d e w sz y s tk ie m  z a ś ,  ponieważ nas nie  uczono a g ro n o m i i ,  a nikt 
w ięce j  j a k  m y na b ra k u  te j  w iadomości  nie c ie rp i ,  s ta ra jm y  s ię  naszym  dzieciom 
dać  spe c ja lne  w y k s z ta łc e n ie ;  p rz y sp o s a b ia jm y  dziec i  nasze  zawczasu do zawodu 
t e g o ,  k tó r y  ich czeka w  życiu.

Ojcowie zwykli dawnemi czasy  syna, k tó re n  się uczyć  nie  chcia ł ,  przeznaczać  
na g o sp o d a rza .  A w łaśn ie  ten syn u czy ć  się  nie  chcąc y  s taw ał s ię  z czasem  filarem 
i p o d p o rą  całej  rodz iny ,  bo u  nas kilkunastu  zaledwie synów obyw ate lsk ich  do ­
stąp iło  w innych  zawodach p o sa d  tak  w y s o k ic h , dla k tó ry c h  w ar to  by ło  zawód 
g o sp o d a rs k i  po rzuc ić .  W  te j  chwili w zawodzie  w ojskow ym  nie wiem czy  dwóch 
lub  t r z e c h  j e s t  w  s łuż b ie  j e n e ra łó w  ze synów ziemian, m oże  z lOciu są  radcami 
nam ies tn ic tw a  lub są d u  w yższego ,  p ró c z  te g o  mamy ze  dwóch lub t r z e c h  r e p u to -  
w anych  lek a rzy  i k ilku p ra ła tó w  w całym  ta k  o b sz e rn y m  k ra ju .  Z te g o  widzimy,
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że k a r i e ry  inne nie są bardzo  p rz y s tę p n e m i  dla synów naszych,  że  ci mimo p o ­
kończonych  z d o brym  su k c e ss e m  szkół  p raw niczych ,  nic radzi  s łuż yć  po u rzędach ,  
że adwokacki chleb  im sic  nic podoba,  w w ojsku nie zos ta ją  d ł u g o , a do d ucho­
wnego s tanu  żadnego nic m ają powołania. Nauki, jak sz tuka  leka rska  mozolne, 
w ym agają  spec ja lnego  zamiłowania;  nauki zaś t ech n iczn e  dla b raku  zakładów in d u -  
s t r y jn y c h  nie dają odpow iedn iego  u trzym an ia  w k ra ju ,  a m łodz ież  nasza  p r z y w ią ­
zana do ziemi o jczys te j ,  nie lubi em ig row ać  dla c h leb a ;  p o sa d y  zaś w yższe  w za­
k ładach  bankow ych  bez p ro te k c j i  są  n i e d o s tę p n e m i , o niższe zaś ty lko  b iedak 
nie m ający  żadnego  u trzym an ia  kom petu je .  D opakąd  zatem ten  s t e r  w kra ju  t rw ać  
będzie ,  do tąd  synowie właścic ie l i  dóbr  czy to ukończeni j u r y ś c i ,  czy też  u k o ń ­
czeni tec h n ic y ,  czy wojskowi,  pow racać  będą do ro l i ,  jeże l i  ty lko będą  mieli ja k ą  
taką m ożność  u trzy m an ia  się na niej.  Obowiązkiem zatem j e s t  ojców, nap rzód  
baczyć na tę  okoliczność, każdy z nich, k tó ry  z wszelk iem  p raw dopodob ieńs tw em  
l iczył  może, że synowi zostawi kaw ałek  z ie m i ,  lub in te re s  w d z ie rż a w ie ,  n iech  
syna nie p o sy ła  na praw a ,  na  techn ikę  jeże l i  tenże  nie okazuje  si lnego powołania 
do ty c h  n a u k ,  ale po ukończonej  m a tu rze  n iech  go wyszle  do szko ły  ag ro n o m i­
cznej ,  j a k  k tó r e g o  s tać  na t o ,  czy  to  do k ra jow ej czy do z a g ra n ic z n e j ;  n iech  
czuwa nad  tern, by sy n  egzamina r o b i ł  i p racow a ł  wspólnie  z tymi uczn iam i,  co 
to dla ch leba  uczą  s ię  agronom ii,  a nie  bąki zbijał z paniczami, k tó rz y  dla zab i­
cia czasu  tylko w ty c h  zakładach p rzes iad u ją .  Po  ukończonym  k u r s ie ,  n iech  go 
w yszle  na p a rę  lat  na p ra k ty k ę  g o sp o d a rsk ą ,  gdzie  uzna za na js tosow nie jsze ,  
ubożsi  w k ra ju ,  bogats i  zag ran icę  lub w P oznańsk ie  ( j a k  to zwykle rob ią  fab ry ­
kanci ze  swojemi synami zagran icą ,  np .  m łody  D re h e r ,  syn p iw ow ara  p o d  AY'ie- 
dniem, p r z e z  ojca posiada jącego  p r z e sz ło  10 milionów m ają tku ,  w ys łany  by ł  na 
t r z y  lata do b ro w aró w  londyńsk ich  na p r a k ty k ę ) ,  a po ukończonej  p ra k ty c e  n iech  
się sy n  ro z p a t rz y  w s to s u n k a c h  w łasnego  g o s p o d a rs tw a ,  a w tedy śmiało o jciec 
z dziecka  tak iego  znajdzie  w y ręczen ie  w domu.

C h łop iec  z w yksz ta łcen iem  spec ja lnem , p r z y  m ie rn y m  m ają tku  może l iczyć 
p r ę d z e j  na lep s ze  p o w o d z e n ie ,  niż d ru g i  p r z y  wielkiej fo r tun ie .  W s zak  c o d z ie n ­
nie p a t r z y m y  w łasnem i o c z y m a , j a k  og ro m n e  fo r tu n y  topn ie ją  j a k  śn ie g  w m arcu  
g d y  n ie radn i  i bez sp e c ja lnego  w yksz ta łcan ia  w łaścic ie le  takow em i z a r z ą d z a j ą , 
gdy  zaś p rzec iw n ie  z m ałego ,  ludzie  p r a k ty c z n i  i w ty c h  c iężk ich  czasach  d o r o ­
bili się p ięknych  dosta tków . Z każdym rok iem  będzie  t ru d n ie j  nam s ta rs zy m  
gospoda row ać  bez zaprow adzen ia  pos tę p o w eg o  sy s te m u  g o sp o d a rs tw a ,  a cóż d o ­
p ie ro  naszym dzieciom. Nie na j tęp szeg o  syna  do g o sp o d a rs tw a  t r z e b a  będzie  
p rzeznacza ć ,  ale najzdo ln ie jszego .  P o s tę p  w ro ln ic tw ie  ta k ie  o lb rzym ie  zaczyna 
p rz y b ie ra ć  rozm ia ry ,  że  za ledwie  k ilku le tn ia  nauka teo r j i  w y s ta rcz a  aby  ośw ie­
cić m ło d eg o  cz łowieka  o w s z y s tk i e m ; a cóż do p ie ro  czasu  p o t rzeb a  na p r a k ty k ę ?  
Zaledwie m y  będz iem y  mogli zbliżeni kolejami do E u ro p y ,  w obec tak  n ie s ły c h a ­
nej k o n kurenc j i  W ę g ie r ,  gdzie  nie tak ślimaczo ja k  u nas p o s tę p u je  roln ic two, 
u t rzy m ać  się  p r z y  posiadaniu  ziemi s a m i ,  nie dop ie ro ż  j a k  potrafią  się dzieci 
nasze u t r z y m a ć ,  jeże l i  nie dorów nają  nauką g ospoda rzom  za g ra n ic ą ?

L. P.
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Dział urzędowy.

W y c ią g  z  p r o to k o łu
posiedzeuia Komitetu c. k. Towarzystwa gospodarskiego galicyjskiego  

e dnia 30. lipca 1870 .

P rz e w o d n ic z y :  P re z e s  T ow arz ys tw a .  Obecni cz łonkow ie  K om ite tu  pp.  H en­
ry k  S t r z e l e c k i ,  Ja k ó b  M ' ik to r ,  E d w a rd  h r .  D zieduszyck i  i K azim ierz  d r .  C h łę -  
dowski.

I. P. h r .  Dzieduszyck i  E d w a rd ,  podaje  do w iadom ości  K o m i te tu ,  iż p. 
W ła d y s ła w  Noskow ski ,  p o w ró c i ł  ju ż  ze swej p o d ró ż y  n a u k o w e j , w sk u te k  czego 
uchw alono , na w n iosek  r e f e r e n t a  i zgodnie  z p o p raw k ą  p. H en ry k a  S trz e leck iego ,  
zaw rzeć  z p .  N oskow sk im  u godę  ro czn ą  od 1. s ie rp n ia  1870.,  mocą k tó re j  p r z j>  
jąłby, na s ieb ie  obow iązek  in s t ru k to ra  u p ra w y  i w ypraw y  ln u ,  za ro czn em  w yna­
g ro d z e n ie m  1000 z ł r . ,  w rachow ując  w to ju ż  i kosz ta  p o d ró ż y  po kra ju .

II. Ze w z g l ę d u , że  M in is te rs tw o  ro ln ic tw a  uszczupl i ło  żądaną subw enc ję  
na u p raw ę  lnu z 5000  z ł r .  na 3000  z łr . ,  p r z e to  p r z y ją ł  K om ite t  p rzed ło żo n y  p rzez  
p .  l ir.  D z ieduszyck iego  odm ienny  p re l im in a rz  użycia  pow yższej  kwoty,  a m iano­
w ic ie :  na w ynagrodzen ie  p .  W a t te jn e g o  1100 z łr . ,  na w ynagrodzen ie  p. N oskow ­
sk iego  1000 z ł r . ,  na dwa s ty p e n d ja  480  z ł r . ,  na m aszynę do c ie r len ia  350  złr .,  
na  kosz ta  w y s e łc k  in s t ru k to ró w  7 0  z ł r . ;  r azem  30 0 0  z ł r .

N ad to  uchwala  K om ite t  w nieść  ponowne podanie  do M in is te rs tw a  ro ln ic tw a, 
ab y  subw enc ja  na dzia ł  lniany o 1000 z łr .  podw yższoną  z o s t a ł a ,  gdyż  inaczej 
n ie p o d o b n a  będzie  Kom ite tow i sku teczn ie  działać na  tern polu.

III. K om ite t  uchwala  ro z p isa ć  nowy k o n k u r s  na napisanie  dzie łka  p o p u ­
l a rn e g o  o u p ra w ie  i Wyprawie ln u ,  p r z e s ła n e  bowiem d o tąd  d z i e łk a ,  nie  odp o ­
w iedzia ły  w arunkom  k o nkursu .

IV. K om ite t  p r zy jm u je  p rzed ło żo n y  p rzez  s e k re ta r z a  T o w arz y s tw a  p ro jek t  
o g ło s z e n ia  o o tw arc iu  p rak ty czn e j  szko ły  u p raw y  i w y p raw y  lnu.

V. Na podanie  p. L i ty ń s k ie g o , w p rzed m io c ie  założenia su sza rn i  owoców 
i sp ro w ad ze n ia  m odelów takowej , postanow iono  p r z e s ł a ć  p. L ityńsk iem u  jeden  
ze sp ro w ad zo n y c h  modeli, d ru g i  zaś dać  szkole  D u b la ń s k ie j ; —  nadto  u c h w a ­
l o n o  zaasygnow ać W m u  L ityńsk iem u  na założenie su sza rn i  100 z ł r .  w. a.

P r e z e s  T o w a rz y s tw a :
Smarzewtski.

Ogłoszenie.
K o m ite t  T o w a rz y s tw a  g o sp o d a rs k ie g o  ga l icy jsk iego  zawiadamia n iniejszem, 

iż K ance la r ja  T o w a rz y s tw a  p rz e n ie s io n ą  zos ta ła  z g m achu  Zakładu narodow ego  
im ienia  O sso l iń sk ich  do domu p. D ąbrow sk iegc  (p la c  C h o rą ż c z y z n y )  N r .  4 2 7 % .  

Lwów dnia 12. pa ź d z ie rn ik a  1870.


